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Niebywały sbandai poiit. w Niemczech.
ieden z wybitnych polityków zdradził prasie 
angielskiej tajny memorjał min. Reichswehry.
Osbaty nad budżetem Min.Spraw Wojsk.-Zgon drugiej ofiary 
tragedji przy ul. Janowskiej, Stanisławy Bąkowej. - Gorąca 

walka o sznur wisielca w Przemyślu.
Duże zające podolskie sztuka zł. 5 50 sprzedaje f-a „Zakopane0 Akademicka 24, Leona Sapiehy 25.

MARSZ. PIŁSUDSKA W  KRYNICY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16. stycznia, (st.) Z K ry
nicy donoszą: P . Marsz, Piłsudska z có
reczkami przybyła dziś rano do Kryni.
cy. P. Marszaikowcj towarzyszyła w  po
dróży pułk. Pryslorowa i adjutant por. 
Va/ gueret.

PU ŁK . PIERACKI U M IN. SKŁAD- 
KOW SKIEGO. ’

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16, stycznia, (st) W  dniu 

dzisiejszym min. spraw wewn. gen. 
■Składkowski przyjął na dłuższej audjen- 
cji pułk. Pierackiego drugiego zastępcę 
szefa sztabu głównego

  o -----
N IE  BĘDZIE OBNIŻENIA STOPY DYSK. 

BANKU POLSKIEGO. 
Warszawa, 16. stycznia. (Teł. G. P.) 

,,Kurjer Polski'1 dowiaduje się, że wła. 
dze Banku Polskiego nte zamierzają w 
obccnej cbwili obniżyć stopy dyskonto
wej. Zmiana taka wymaga dłuższego 
czasu i narad

M SZCZENIE  STARYCH A K TÓ W  SĄDO
W YCH.

(Tele fonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16. stycznia, (st) Min. spra

wiedliwości opracowało specjalne rozpo 
rządzenie o niszczeniu starych aktów sa
dowych. Będą one ulegały niszczeniu po 
10, 20 lub 40 latach. Tylko niektóre akta 
będą przekazywane archiwum.

ZM ARTW YC H W STAŁA  TEŚCIOW A.
Do artykułu na 5Lr. 10-tej.)

SĄDY PRACY W E S ZŁY  W  ŻYCIE. 
Warszawa, 16. stycznia. (Teł. G. P.) 

Z dniem 15. bm. zostały uruchomione 
wszystkie Sady Pracy

Konf irencja gospodarcza 
u Premiera Bartla
Z UDZIAŁEM POSŁÓW KLUBU JEDYNKI.

Warszawa, 16 stycznia. (Tal. G. P.) | gospodarcza z udziałom premiera Ua-r- 
Dnia 16 bm, odbyła się w  Prezydjum tła i min. Czechowicza, oraz grupy po- 
Rady Min. dwugodzinna konferencja słów REWII, reprezentującej swery go

spodarcze pod przewodnictwem posła 
Sławka: Tematem obrad były sprawy 
podatkowe. Obaj ministrowie udzielał: 
wyjaśnień co do zamierzeń rządu w 
tej dziedzinie. Ponieważ nie wyczerpa
no- tematu obrad, przewiduje się. sze 
reg dalszych zebrań tego rodzaju.

GRYPA WŚRÓT) ŻO ŁNIERZY KOP.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16. stycznia, (st) Wśród 
żołnierzy KOP zanotowano szereg w y
padków grypy, W  kompanji szkolnej *v 
Baranowiczach w  ciągu dwu dni 23 żol 
nierzy zachorowało. W ładze przedsię 
wzięły szereg środków zaradczych, gdyż 
epidemja mogłaby się ujemnie odbi£ n» 
bezpieczeństwo granicy polskiej.

KURS PRACO W NIKÓ W  ZARZĄDOM 
UZDROW ISKOW YCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16. stycznia, (ab) W  pań

stwowej szkole hygjcny pod przew. b. 
min. zdrowia dra Chodźki odbyła się 
konferencja przedstawicieli władz co do 
uslałcuia programu instrukcyjnego kur
su dla działaczy i pracowników komisji 
i zarządów uzdrowiskowych. Kurs roz
poczyna się 1. marca i potrwa 10 dni.

MECHANIZACJA PIEKARŃ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, IG. stycznia, (st) Min. spr. 
wewn. przygotowuje w najbliższym cza
sie projekt planowej akcji mechanizacji 
piekarń. Wszyscy wojewodowie obowią
zani są najdalej w ciągu trzech tygodni 
przedstawić min. wyniki dotychczaso

wych poczynań w  tej dziedzinie.
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Szczere i jasne zniosę min. Zalesmego
NASZA POLITYKA ZAGR, NIE PRZYNOSI OLŚNIEWAJĄCYCH POCIĄGNIĘĆ, LECZ ZATO CECHUJE JĄ PO-

POWAGA, SZCZEROŚĆ I UNIKANIE NIEDOMÓWIEŃ,
Lwów, 17 stycznia.

Jeśli mówi się i pisze o naszej poli
tyce zagranicznej, można z góry prze
widzieć, że temat ten nie wzbudzi żyw 
szego zainteresowania. I to nie dlatego, 
iby nie doceniano jego doniosłości, ile 
raczej dlatego, żc polska polityka za
graniczna jest tradycyjna. Nie zmienia 
się. Ryia i jest zawsze polityką pokojn. 
Stąd każde exposc kierownika tego re
sortu posiada te same Iinje, daje wy
raz tym samym dążeniom i —  z nie- 
znacznemi zmianami —  rejestruje te 
same rezultaty.

Tu tkwi zapewne drugi powód obo
jętności społeczeństwa dla tej dziedzi
ny prac państwowych. Idą one na
przód w tempie niezmiernie powol- 
aem. Niema tu błyskotliwych elektów. 
Gdy każdy niemal inny resort operuje 
przekonywującemi cyframi i faktami, 
tutaj postęp jest ledwie uchwytny. 
Często pochwalić się może sukcesem 
jedynie moralnym, kiedyindziej zale
dwie ułamkiem pierwotnych zamie
rzeń. Tak jest w oprawie litewskiej, o 
której wydano 3 tomy materja.tów dy
plomatycznych, choć wyniki konkret
ne streścić się dadzą w kilku wier
szach, wcale zresztą nierewelacyjnych.. 
Nie inaczej jest ze stosunkami pclsko- 
niemieckimi, żółwim krokiem zmierza
jącymi ku elementarnemu „modus vi- 
vendi“ .

Nie jest to wina naszej polityki, ale 
■wina samego przedmiotu. Porusza się 
on na płaszczyźnie historycznej, mie
rzyć się daje tylko wielką podziałką, a 
doraźne skutki wydaje dopiero ro la
tach cierpliwej, często także niewi
dzialnej pracy.

Mimo zastrzeżeń tych musimy 
stwierdzić, że ostatnie expose min. Za
leskiego na komisji spraw zagr. w y
biega poza ów tradycyjny szablon. Nie 
przynosi faktów nowych, ale daje ich 
pogłębienie. Oświetla je w sposób in
teresujący. Jest owocem przemyślenia 
tych trzech zagadnień, które mówca 
uwzględnił jako najbardziej kapitalne 
dla Polski.

Stosunek do Litwy został arekapi- 
tulowany treściwie. Może więcej uwa
gi wypadało poświęcić tym czynnikom 
które podtrzymują tępy upór rządu ko
wieńskiego, przeciwstawiającego nie 
tylko Polsce, ale i Lidze Narodów i 
„rozwojowi współczesnego życia mię
dzynarodowego". Ręce, poruszające 
marjonetką litewskiego premjera, za
służyły na to, by je odsłonić.

Tern suibtelnipj ujęty został nasz 
stosunek do Niemiec. Nie wiemy, z ja
kiem uczuciem czytać będzie przecięt
ny Niemiec ten ustęp expose, ale zape
wne dopatrzy się w  nim prawdy. Praw 
dy bezwzględnej i wolnej od namiętno
ści, prawdy, która uderza i przenika, 
którą musi uznać. Berlińska prasa ude 
rzy zapewne w  wielki bęben oburze-

l JEDNOSTAJNIENIE SZYN NA KOLE  
JACH POLSKICH.

jTelefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16. stycznia, (st) Na po

siedzeniu Rady technicznej przy min. 
komunikacji rozpatrywano sprawę nor
malizacji dla całej sieci kolejowej w Pol 
sce kilkudziesięciu typów szyn do kilku 
typów polskich, Z uwagi na ważność i 
sprawy postanowiono, iż należy studja 
kontynuować i opracować konkretny 
wniosek.

nia. Za prowokację uzna podkreślenie 
nietykalności naszych granic zachod
nich i tego, że era kurczenia się tery
toriów słowiańskich skończyła się bez
powrotnie. Ale my mamy nadzieję, że 
znajdą się Niemcy, którym te surowe 
słowa trafią do rozumu.

Stosunek nasz do Sowjetów jest 
sprawą, która chwilowo —  dzięki no
tom p. Litwinowa —  nabrała rumień
ców życia. Wymagała ona pewnych

komentarzy, jest bowiem faktem, że 
na marginesie jej rodzą się wersje dość 
niepożądane. Powstają domysły, kwe
stionujące nawet szczerość naszego 
stanowiska. Podtrzymuje je prasa so
wiecka i niemiecka, węsząc w  naszej 
rezerwie -wobec ofert moskiewskich ja
kieś daleko idące plany wojenno-poli- 
tyczne. Min. Zaleski usuwa taką mo
żliwość bezapelacyjnie, zastrzegając 
się' przeciw wszelkim „ubocznym my-

U osob przygnębionych, wyczerpa
nych, niezdolnych do pracy, naturalna
woda gorzka „Franciszka-Józefa" pobu
dza obieg krwi, wzmacnia zdolność my
ślenia i chęć do pracy. Znakom icrid in i- 
cyści stwierdzają, że dla ludzi pracują
cych umysłowo, nerwowych i kob et, 
woda Franciszka - Józefa jako wybitny 
środek trawienny, posiada niepospolitą 
wartość. Żądać w apt. i drog. 9519

ślom i celom". To powinno wystarczyć 
ludziom dobrej woli.

W ogólności szczerość i unikanie 
niedomówień jest cechą, tego ostatnie
go expose, będącego na tle aktualnych 
warunków politycznych pociągnięciem 
silnem, rozumnem i trafnem.

m  iHioss n a . ż e rn e g o  i  pns;e r e m i
PR A S A  Z W Y J Ą T K IE M  N A C JO N A LIS TYC ZN E J P R Z Y J Ę Ł A  W Y W O D Y  PO LSKIE G O  M IN IS T R A  SPO 
KO JNIE . —  Z N A M IE N N Y  GLOS V O R W A E R TS U . —  S P R A W A  PO K O JO W E J R E W IZ J I G RANIC  PO ZO 

STAJE  N A D A L  O T W A R T A , 
niem ieckie". W  sprawie ewakuacji 
Nadrenji —  oświadcza Vor\varts"
—  stw ierdzić można pewne opaniię- 
la iiie f? ') się strony pułskici.

Oświadczenie min. Zaleskiego w 
tej sprawie posiada dnżą wartość. Pol
ska nie ma zamiaru łączenia sprawy 
ewakuacji z kwestiami lokalnemi, ja- 
keteż mieszania się do rokowań ewa
kuacyjnych, „Vorwarts‘‘ przyznaje, iż 
obie sLrony nie zawsze były dobrze 
poinformowane o zagadnieniach poli
tyki mniejszościowej, podkreślając, że 
zarówno w Polsce jak i w Niemczech 

j zaznaczały się w tej polityce niejedno
krotnie tendencje złośliwe i niezgodne 
z rzeczywistym stanem rzeczy. Co do

Berlin, 16. stycznia. (T e l. G. P .) 
Prasa podaje m owę miin. Zaleskiego 
z komentarzami naogół przychylne
mu Jedynie dzienniki nacjonalisty
czne atakują ministra Zaleskiego w  
ostrych słowach, zarzucając mu rze
kome przekręcanie taktów i prow o
kowanie Niem iec (? ) Koresponden t 
„G erm anji" tw ierdzi, że nie n iem ie
ckie dążenia rew izy jne i zażalenia 
mniejszości, lecz tylko samo w y ty 
czenie (? ) granicy polsko-niem ie
ckiej i faktyczne położenie m niej
szości stanowią przeszkodę do usu
nięcia przeciwieństw.

Vorw arłs“ zaopatruje expose ty
tułem ..Powolne zbliżenie nolrko-

sprawy granicy, to Niemcy zobowiąza
ły się w traktatach locarneńsiuch do 
niedążenia do gwałtownej rewizji, nie
mniej jednak sprawa pokojowej rewi
zji granic pozostaje jeszcze otwarta. 
Również min. Zaleski powinienby 
wiedzieć, iż artykuł 19 paktu Liigi sta
nowi legitymację dla pokojowych dą
żeń do rewizji traktan i że oświadcze
nie określające obecne granice polsko- 
niemieckie jako szczyt sprawiedliwo
ści i mądrości pcliiyoznej nie będzie się 
mogło spotkać z aprobatą żadnego rzą- 
dn niemieckiego (!)

ORDYNARNA NAPAŚĆ,

33n3t Staro,v Zj. ratyfikował 
pakt Kelloga.

ZAGWOŻDJENIE PODSTĘPNEGO MANEWRU LITWINOWA.
Waszyngton, 16 stycznia. (Tel. G. 

P.) Senat ratyfikował pakt Kelloga.
PaTyż, 16 styczn'a. (Tel. G. P I 

Dzienniki wyrażają zadowolenie z po
wodu ratyfikacji paktu Kelloga przez 
Senat amerykański i wyrażają nadzie
ję, że pakt będzie również ratyfikowa
ny przez inne państwa. Niektóre pis

ma przestrzegają przed zbyt wielkim 
optymizmem, przypominając prace przy 
gotowawcze nad wietk m programem 
zbrojeń morskich. „Echo de Paris" z za 
dowoleniein siwerdza, że uchwała wa
szyngtońska kładzie kres manewrom 
sowjeokim.

Pakt Kelloga mcżs być n!e- 
b jz p  eczn e zuż /tkowany."

O Ś W IA D C ZE N IE  B R IA N D A  CO DO N O T Y  L IT W IN O W A .
Paryż, 16. stycznia. (Teł. G. P .) Na posiedzeniu Senatu francuskiego 

poruszono m. i. sprawę propozycji sow jeckiej do Polski.-Sen  Lem ery 
w yraził s ięo  nocie jako o „rosyjsk iejo fonzy w ie pokojowej stanowiącej 
pu.nkl w yjścia  do demngogji rozbrc ien iow ej". Briand w odpowiedzi 
zaznaczył, co nas’ępuje: , „S tw ierdzić nalcżv, że pakt Kelloga może 
być także niebezpiecznie zużytkow anym  jak to usiłowała uczynić ostat
nio Ros ja sow. wobec Polski. Polska zaproponowała Sow ietom zawarcie 
paklu nieagres ji dotyczącego wszystkich granic wschodnich. Jeśli w szy
stkie państwa ościenne podpiszą układy podobne, nie będzie można u- 
skarżać się na takie gwarancie pokoju  w  Europie."

Podpisanie prowizorycznej 
um owy

M IĘ D 7V w d t v k  tyrzA i \ ; K ”  f w i i  jryp
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 16. stycznia, (s t.) Dzienniki paryskie donoszą, że w  po
niedziałek podpisano prow izoryczną umowę między W atykanem  a rzą
dem włoskim  w  sprawie t. zw . kw estii rzymskie.!. Papież polecił gene
rałow i zakonu Jezuitów Ledochowskietnu, aby się porozumiał w  spra
w ie tej um owy z wybitnem i osobistościami katolickiem i w  Hiszpanji 
i Francji. Po  ich wypow iedzeniu  się nastąpi ostatecżne podpisanie u- 
m owy.

Berlin, 16. stycznia. (Tel. G. P.) „Ta 
geszeitung" pisze o expose min. Zaleskie 
igo w tonie nieprzyzwoitym i obelżywym, 
mówiąc o „zamiarach Polski, opartych 
na zuchwalstwie i kłamstwie". Daremne 
jest oczekiwanie polskiego ministra, aby 
Niemcy wyrzekły się wszelkich dążeń do 
rewizji granic wschodnich. W yw ody w 
sprawie mniejszości niem. w Polsce na
zywa pismo bezczelnem kłamstwem.

NO W Y DZIENNIK W  WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16. stycznia, (ab) W  naj

bliższą sobotę pojawi się w Warszawie 
pierwszy numer nowego dziennika war
szawskiego „Dziś rano". Pismo koszto 
wać będzie 10 gr. i redagowane bęozie 
przez zespól dziennikarzy z pp Garskim 
i Olszewskim na czele.

 o------
NAPAD NA LISTONOSZA PIE

NIĘŻNEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16. stycznia, (st) Wczoraj 
wieczorem przy ul. Nagiewnickiej 2. w 
Lodzi dwóch opryszków napadło na li
stonosza pieniężnego. Gdy bandyci chwy
cili za torbę, listonosz doby! rewolweru
i strzelił raniąc ciężko jednego z nich. 
Drugi bandyta zbiegi;

SESJA RADY L. N. W  MADRYCIE? 
Madrył, 16. stycznia. (Tel. G. P.) Krą

żą tu pogłoski, że czerwcowa sesja Rady 
L. N. odbędzie się w Madrycie.

ZNOW U PĘKNIĘCIE RURY GAZOWEJ 
Duisburg, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 

Z okolic Duisburga donoszą, iż pękła 
tam rura gazowa, doprowadzająca gaz 
do dalszych miejscowości. Gaz ulatniał 
się w tak wielkich ilościach, iż groził za
truciem okolicznej ludności, zarządzono 
więc ewakuację domów. Lekkiemu za- 
truciu uległy dwie osoby.

 O-— -
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DAR MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Warszawa, 16. sgłcznia* (Tel. G. P.) 

Marszalek Piłsudski zamiast podzięko
wań za złożone mu życzenia noworoczne 
i świąteczne, przeznaczył na sieroty po 
poległych kwotę 206 zł

ŚLUB CÓRKI W ICEM łN. KONARZEW
SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16. stycznia, (ab) Dziś od 

nv! się w Warszawie ślub córki wicemin. 
spraw wojsk. gen. Konarzewskiego. 7 tej 
okazji p. Premjer był na przyjęciu u gen 
Konarzewskiego.

 0-------
REDUKCJA KOLEJARZY AUSTRJ.
Wiedeń, 16. stycznia. (Tel G P ) W  

kołach urzędniczych wielkie zaniepoko 
jenie wywołuje wiadomość, że liczba 
funkcjonarjuszy kolei zmniejszona zosta 
nie z 82 tys. na 70.000 ludzi.

URLOP CZICZERINA ZNÓW PRZE
d ł u ż o n y .

j", Moskwa, 16. stycznia (Teł. G. P ) Ra 
da komisarzy lud. przedłużyła po :az 
trzeci nrlop Czlczcrlna. Prawdopodobnie 
nastąpi dalsze przedłużenie urlopu do 1 
łipca lub dłużej Członek kolegjum spr 
«agran Kari :han otrzymał dłuższy urlop 
zdrowotny.

RFPRESJE JUGOSŁ. WOBEC PISM  
NIEMIECKICH  

Belgrad, 16 stycznia. (Tel. C P i 
Min. spraw wewn. odebrało debit poczto 
wy 2 pismom niemieckim: ,,Berl. Tagt- 
niatt" i „Voss. Ztg.“

—■■■- O -
sUKCEs AUTONOM 1STÓW W  ALZACJI 

Paryż, 16. stycznia (Tel G. P )  Z .U 
zacji donoszą, że w wyborach w dwu 
okręgach przeszli aulonomiści Sturmel 
i Hauss Jrs) to widoczny łryumf idei 
aufonomlsłycznej 1 sukces agitacji nie
mieckiej.

KROI- JERZY, 
l-ondyn, 16. stycznia. (Teł G P.) Z 

pałacu królewskiego podają urzędowo, 
że w zdrowiu króla nastąpiła dalsza zde 
cydowana poprawa. Chory zyskał wy
raźnie na silach.

 O -

FERJE SEMESTRALNE W SZKOŁACH.
Warszawa, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 

Minister oświaty zarządził, aby w bie 
żącym roku szkolnym półrocze plcrwbze 
we wszystkich katcgorjach szkół zakoń
czyła się dnia 3t. styczula b. r., po nor
malnych zajęciach szkolnych, a drugie 
rozpoczęło sie dnia 5. lutego b. r. W  ten 
sposób przerwa w zajęciach szkoluych 
rwaJ będzie przez dni: 1„ 2. i 4. lutego, 

zamiast 81. stycznia, 1., 2. i 3. lutego.

ODROCZONY PRZYJa ZD MIN. MIRO 
NESCU.

Warszawa, 16. stycznia. (Tel G. P I  
Przyjazd rumuńskiego min. spraw zagr. 
Mironescu (który miał przybyć 15. nm ) 
został odłożony z powodu wyjazdu Pre
zydenta Rzpltej do Zakopanego.

A .

bo łiljłtóBfflSol SzsaiYnyati PaS Gospodyń!'

I? obecnoi uobio zdarza s ię  bardzo często, że Jenen 
i ten sam produkt jeat ofiarowany koriSumeDtoo po r f j -  
cych cenach.

W pow_dzi zachwalanych "idealnych środków" trud
no jeat kor. sum en tu wi naprawdę zorientować b ^ c o  do . .
jazosci towc ru.wooec ozego poważne firmy wzięły s.v tyyt 
b ie  za nadania Odbiorooui wybój. ten ułatw ić, A A ,  i

W  tyc celu w ielkie firny dają kaaidoau. a rty k u le  
wi geWha s fe łą  nazwę i  dostarczają gc- zawsze ■ tui 
samej jakości oraz po te j aamaj cenie. Wyroby takie 
m szą powaze .-inie miano "urtykwiór markowyołr .

Jednym z najbardziej zdanych artykułów nerkowych 
brznżj c-ban, jznej jesi, produl-wany pn. z firmę Schicćt 
środoŁ samopiBRąpy "Radiuu* ,1 tów  dzięki swej jakośoi 
put*a fił Lobie zdohyć zaufs ie  F.P.Gospodyń.a 'rze z  10 
eta ł a ię najpcpularoiejazym w Polsua środkiem ao prania

"Radi on* ptoree Jssięki zawartości przeszło 50# 
znanego od dziesiątków la t .doskonrlego mydła "Jeleó- 
AcbicEt" i  tlenu, wy dobywającego s ię  sodczat ogrzewar- 
ui-i.

"R adion"nia je s t  sateo żadnym "cudownym środkiem , 
le n *  prepr.. aren  powstałym dzie'- wieli laknim studjora 
fachs ym .Bależj zatem łd różn ic "Radiorf1 od ukazują
cych e lę  na rynku t.z w . "sam od ziałtjacyoh  środków no
f ranaa-',zawierających w znacznej otęBCi sodę,a w naj> 

epazym u t :  e trouti j mielonego jydłn.

Prosimy wetem P.P.Gospodynie,by przj ropnie 
•Radioau" zwracały uwagę na eoan o: -b ietk ie  opakowa. 
nie s żółteiA aronueni mi ełoneczaemi i  bia ły  napis 
"Radioo aao p ierze".

Cena oryginalnej psrozkl "Radlono" w sprzedaży d *  
talic^uęi wy u oąj i.<*/^ude a/ z łoty .

PłfeaKai Tłuszczowy 
,-uCHJ,Sp,Atib,

D e f i a t y  n a d
M i n .  s p r a w  w o j * l « * w y c h .

Kluh Naród* solidaryzuje się z p. Trąmpczyńskim•

W R A Ż E N IE  K RO K U  M ARSZ. PIŁSU D SKIEG O . -  D E K LA R AC JA  P. 
D A N IE  DO O BR AZU ". —  P R O JE K T  P R A G M A T Y K I O FICER SKIEJ.

DUKCJI W O JSKO W EJ. 

Telefonem od naszego korespondenta).

CZET W  E R T Y Ń S K I EGO —  „G A- 
-  S AM O W YSTA R C ZA IN O SĆ  PRO -

W arszawa, 16. stycznia, (ab ). 
W czorajsze wypadki na sejm owej 
komisji oudżelowej w yw o ia ly  wici 
kie zainteresowanie opinji publicz 
nej. Dawno już lak żyw o nie zajmo 
wano się wydarzeniam i w gmachu 
przy ui. W ie jsk ie j, jak obeome. Pra 
sa warszawska ograniczyła się jedy 
nie do szczegółowego za notowan...

ttto 'iądz e prezesem Banku 
Polskiego ?

M A N D A T  P. K A R P IŃ SK IE G O  W Y G A S A  W  M ARCU BR.

W arszawa, 16. styczma (s t.) W y 
znaczone na 9. lutego W a ’ ne Zgro 
madzenie akcjonarjuszy Banku Po! 
skiego dokonać ma m. i. wyboru 
dwu członków Rady Ranku. Sprawa 
obsadzenia prezesury Banku Polsk 
jest statutowo zastrzeżona rządowi 
który desygnuje prezesa ; w icepre-

(Telefonem od naszego korespondenta).

zesa. Mandat obecnego prezesa, K ar
pińskiego wygasa w  marcu br„ w i
ceprezesa Banku dra Młynarskiego 
we wrześniu br. Dotychczas, wbrew 
pogłoskom, nie jest ustalona kandy
datura prezesa, o  ile p Kam ińsk1 
nie utrzym ałby się.

— •

przebiegu kom isji nie dodając ko 
mentarzy.

D zisiejszy „K u r jer Czerwony*' w 
artykule p. t.: „Lekcja  przyzw oito 
ści" olsze: „K to  sledzif nasze życie 
publiczne i zachował w  pamięci gor 
szące w idow isko rozpalania sejm o
wego, ten żadnych r ie  może mieć 
wątpliwości pod czyim  adresem 
Marsz. Piłsudski skierował swoją 

ostrą a w ym owną lekcje. 
Istnieje m ianow icie pewna partja, o 
której rzec można by, że wyspecja 
Iizowała się w szarpaniu czci i god 
ności oficera polskiego. Jest rzeczą 
niepotrzebną wmi e r n a  nie nazwisk 
leaoerów  partyjnych, k io rzy  najbai 
dziej w  tej niechlujnej robocie od 
znarzają się. W yręczy li nas w  tym 
obowiązku niem iłym posłowie z B3. 
rrzypom m ając napastliwe na mun
dur oficera polskiego ataki. p. 
Trąm pczvńskiego i jego partyjnych 
adherentów.”

N a  dz/isiQS2em nosiedceniu ko

misji w ypadki wczorajsze
znalazły pewien oagfos- - 

Oto przed przystąpieniem do obrad 
p. Czetwerlyński z Klubu Nar. z ło 
żył deklarację solidaryzującą się ze 
stanowiskiem zajętem  przez posła 
Trąmpczyńskiego. Deklaracia La o 
piewa:
»^ ,P o  wczorajszem posiedzeniu komi
sji doszło do naszej wiadomość, że w 
imieniu BB posłowie Polakiewicz, Sa 
noica i Kluszczyński złożyli do proto
kołu oświańczeme, że na Komisji bud* 
ż itowe, były wystąpienia, a w szcze 
golnosci napastliwe ataki posłe. Trąmp
czyńskiego obrażające armjt i mnndnt 
oficerski. W  odpowiedzi na tc oświad
czamy, że Klnb Narodowy solidaryzm" 
się z wystąpieniami p. posła Trąmp
czyńskiego. Wystąpienia te nie -ztsca 
ły cienia na mundur oticarskt i miały 
na ct’u napiętnowanie bezprawia bez 
względu na to, izy winowajcy, nasil i 
tnundnr oficerski, czy nic noBili1',

.W tej samej sprawne poseł £ ! « « •
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czyński (BB) ■zwróci!' uwagę komisji*1 
żc w swoim czasie wicemin. spraw 
wojsk. gan. Konarzewski jd ziu ił 

wyczerpujących wyjaśnień
Klubowi Narodowemu na zarzuty, lec? 
mimoto dalej były Celowo podnoszone 
przez posła Trąnrpćzyńskiego, który 
stale to czyni! nie dla dobra kraju, ale 
ze względów osobistej zawiści. .Starał 
się w top sposób opiaję publiczną fał
szywie informować, mimo oświadczeń 
rządu.

I ‘tj tych dwu oświadczeniach ko
misja przystąpiła do obrad nad budżt- 
ttm Mm. spraw wojsk., przyczem poj 
Lieuerman (PPS) oświadczył, że wo 
bec nieobecności przedstawicieli Min 
sjiraw wojsk, nie wie do kugo przema
wia. Stwierdza; że posłowie należący 
do komisji nie- mają do kogo mówić i 

mówią do obrazu.

Referat p Koś fa ł
kowskiego.

P, Kościałkówski referował budżet 
Min. spraw wojsk. Budżet nie wystar
cza na wszystkie potrzeby wyszkole
nia. Zmierza się do odciągnięcia ofi
cerów i żołnierzy od spraw admini- 

(Blracyjnych. Teoretycznie wprowadze
nie

jedn oi ocznej służby 
byłoby możliwe a nawet pożądane 
Praktycznie wymagałaby znacznych 
świadczeń Państwa na rzecz wojska, 
co obecnie jest rzeczą przedwczesną.

Mówca zaznacza., żc niesłuszna 
ocena polityki personalnej M S. Wojsk, 
odbija się ujemnie na czynniku mo
ralnym armji. Obecnie nie wszyscy 
oficerowie niższych stopni mogą być 
posuwani do wyższych. Opracowany 
został projekt

nowej ustawy (pragmatyki), 
jednak Marsz. Piłsudski nie żvczy so
bie, aby ona ukazała sic w tonaie roz
pór sądzenia Prezydenta Projekt ten 
zostanie prawdopodobnie skierowany 
na drogę ustawodawczą. Przeniesie
nia dokonywane są bądź ze względu 
na potrzeby wojska, bądź przy uwzglę
dnieniu interesów oficerów-

Granica wieku dla oliecrów 
do majora włącznie była u nas zbyt 
wysoka- Obecnie granicę tę należy 
przyjąć na -ió lat. Kwestja awansu jestf 
burdzo ważna. Odmłodzenie armji jest 
koniecznością.

Zbrojownie i warsztaty amunicyjne 
przeszły na stopą samowystarczalne > 
tci. Produkcja broni mcsrynrwej w 
kraju jest bwestją najbliższych mie- 
węcy. Uruchomiono wojskową wy
twórnię sprzętu przeciwgazowego, przy 
atąpiono do organizacji huty miedzi. 
Pożądaneby było wzmożenie eksportu 
naszej amunicji zagranicę, co już jest 
zapoczątkowane, W  -przemyśle lotni
czym całe zapotrzebowanie ooarto 
wyłącznie na prouukc,i k-ajowej.

Marsz. Piłsudski zre
dukował budżet.

Pierwotny projekt budżetu wojsko
wego opiewaj na 1,300 m iljonów złotych 
Marszałek Piłsudski uznał go za zbyt 
wygórowany i

obniżył do 814 miljonów.
W ydatki min. spraw wojsk łącznie 

z przedsiębiorstwami wynoszą 814,278.821 
zł. (30.04 proc. budżetu). Obciążenie jed
nego obywatela na wydatki wojskowe 
wynosi 27.14 zł. W  zestawieniu z budże
tami innych państw, nasz budżet wojsko
wy w zrasta słabo i powoli. Nasuwa się 
wniosek, że obrony Państwa nie Dosta

wimy na należytym poziomie póki będz.e 
ona zależna od niestałych budżetów woj-

i i  nie liiioii 0 z
i jest gprą :a  oręduwn.czką pokoju.

STANOWIJSE OŚWIADCZENIE MINISTRA MIRONESCO W  SPRAWIE PAKTU LITWiNOWA.

»  %

Bukareszt, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Minister spraw. zagr. Mironesco wy
głosi! w Izbic obszerne cxposc, przyj^ 

jtzein sprecyzował szczegóły rokowań 
sowjecko-polskich, oraz stanowisko 
Rumunji w tei sprawie. Podkreśliwszy 
z naciskiem pacyfistyczne tendencje 
polityki rumuńskiej, zaznaczył, że 
Rumunja nie potrzebuje odpowiadać 
na żadną propozycję, gdyż taka nie 
postała jej uczyniona. W  charakterze 
państwa sprzymierzonego z Polską, a 
także na prośbę Polski, Rumunia spre- 
cvzowała swój punkt widzenia. Po 
drugie —  mówił minister —  stwier
dzamy, że protokół, który Sowjety za
proponowały P oIscb, nie jest nowym 
traktatem, lecz tylko środkiem w celu 
zapewnienia szybszego wprowadzenia 
w życie paktu Kełloga we wschodniej 
części Europy. Jeżeli - pakt Kelloga

byłby wkrótce ratyfikowany, protokół 
proponowany przez Sowjety byłby 
bezprzedmiotowym, jest więc kwest ją 
czasu i sposobności zorjentować się, 
czy dla wcchodu Europy lepiej jest 
wyprzedzić wypadki, przyjmując pro
tokół sowjecki.

Wszystkie państwa, które podpisa
ły pakt Ktrllcga, poczyniły pewne za
strzeżenia, a zastrzeżenia sowieckie są 
najliczniejsze i głęboko zahaczają o 
rozmaite klauzule paktu. Tak jest w 
interpretacji wyraża „wojna", któremu1. 
Sowjety przypisują znaczenie o wiele 
szersze, niż to jest przyjęte w  innych 
państwach.

Wszelka akcja zbrojna o charaWt 
rze. interwencji, blokady, okupach 
zbrojnej ter/torjnm obcego jak również 
odmowa utrzymywania normalnych 

i stosunków pokojowych lub proste przer

Gapow.ed? P d s t a  do Moskwy
Z O S T A N IE  W Y S Ł A N A  W  SOBOTĘ.

W arszawa, 16. stycznia. (T e l. G. P .) Ann. Zaleski odbył wczoraj 
w  Belwederze konferencję w  zw iązku z  przygotowaniem odpowiedzi 
na ostatnia notę L itw inow a. Marsz. Piłsudski p rzy ją ł dziś w tej samej 
sprawie naczelnika wydziału  w  MSZ. p. Hołówkę. Odpowiedz polska 
nadejdzie do Moskwy prawdopodobnie w  sobotę.

Narada posłów małopolskich
BBtlTR, ui ijiraube 'am sw la m. Lwowa.

(Telefonem od naszego bOresńondenta).

Warszawa, 16 stycznia, (ab) Dzi
siaj odbyła się w Se,mi© narada posłów 
i senatorów E. B z Małopolski Wscho
dniej O przebragu narad ogłoszono na
stępujący komunikat:

Dziś obradowali posłowie Małopol 
ski Wsch. nad sprawami samorządo
wemu, Poseł dr Seidler wygłosił refe
rat o wniosku ukr. w sprawie rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej, o znie
sieniu Tymcz. Wydsrialu Sam. we Lwo
wie. Poseł dr. Zdzisław Slroński wygło 
sił referat o samorządzie miasta Lwo-

Uregulowanie k< irun kacji 
lotn cze*

MIEDZY POLSKĄ, OZECH
“Warszawa, 16. stycznia, (st.) Ag. 

„Press" dowiaduje się,- że 18. b. m. 
uda.,ą się do Pragi z ramienia rządu 
polskiego major Turbiak, gen. dyrektor 
i,Lotu" i kpt. Adamowicz z ramienia 
Minist. komunikacji celem uzyskania 
koncesji dla polskiej komunikacji 
lotniczej na terenie Czechosłowacji

Now y spisek w  Turcji.
SPISĘ OWCY MIELI UDERZYĆ NA ANGORĘ.

wa i Małopolski Wschodniej Po dys
kusji, w której 'zabierali głos posł-owie 
Seidler, Kosydarski i  Loewenherz, 
przyjęto następującą rezolucję: Pcleca 
się Prezytłjum Rady naczelnej B. B. 
wejewóilŁtw południowo - wschodnich, 
by utrzymało ścisłą styczność z kompe 
tentnymi czyn tukami w sprawie pro
blemu samorządu we Lwowie, i aby 
eo do tvch problemów s^owodowp’ 0 za- 

t smmuęcie zdania społeczeństwa łwow- 
i skiego.

1SŁOWACJĄ I AUSTRJĄ. 
ra  linji Katowice— Wiedeń i nrenuto- 
wauia sprawy lądowania Daszych 
aoaratów w Brnie. 19. b. m. udaje się 
do Wiednia naczelnik wydziału lotni
ctwa cyw. pułk. Fi ipowicz w tow por. 
Piątkowskiego i inż. Zajara celem pod- 
•isania umowy, regulującej komunika
cję lotniczą miedzy Polską a Austrią.

Konstantynopol, 16 stycznia. (Teł. 
G. P.) W  Brussie wykryto spisek, któ
rego celem było obalenie istn ejącego 
rządu Kemala Paszy drogą zamachu 
zbrojnego. Spiskowcy zamierzali przy

pomocy elementów niezadowolonych 
dokonać marszu ua Angorę i objąć 
władzę w państwie. Ogółem aresztowa
no 80 osób, z których 47 przekazano 
sądowi, 33 osoby zwolniono,

skowycb. Min. S. W. powinno mieć fun
dusze określone na pewną ilość lat z gó
ry, aby nie być zależnym od fluktuacji 
gospodarczej. Przeprowadzono to już w

Czechosłowacji. .Nasz budżet me odno. 
włada potrzebom obrony państwa. Kon
trola wojskowa nad wydatkami jest ba - 
dzo skrupulatna.

wanie tych stosunków podpadają we
dług zdania rządu sowjeckiego pod po
jęcie „wojny Przyjęcie protokołu 
sowjeckiego mogłoby nasunąć przy
puszczenie, że dane państwo godzi się 
na taką interpretację. Kweslja wymaga 
więc poważnego zbadania.

Stanowisko Fnmunji ject jasne. Po
lityka jei jc.t giębokn pokojowa. Wszel
kie jej związki z innemi państwami są 
defenzywne i mają na celu utrzyma
nie pokoju. Rumunia kilkakrotnie o- 
świadn zała, że gotowa jest zawrzeć 
pakt o nieagresji ze wszyrtkiemi pań
stwami sąsiedriemi na podstawie po 
szanowania istniejących traktatów 
międzynarodowych Rząd jest wyrazi
cielem woli całego narodu romań
skiego, oświadczając, ie Rnmnnja pra
gnie dobrych stosunków ze wszystkie- 
mi państwami i nie podejmie n:gdy ża
dnych kroków agresywnych. Rumunja 
nie oczekuje niczego od wojny, nato
miast spodziewa się wszystkiego od po
koju

LENINGRAD ODCIĘTY Ol> ŚWIATA
Leningrad, 16. stycznia. (Tel. G. P.j 

Nad całą zatoką Fińsitą i Leningradem 
szaleje śnieżyca. Ruch kolejow y wstrzy
many, tak, że Leningrad jest prawie zu
pełnie odcięty od świata.

 0-------
HILTON YOJNG RZECZOZNAWCĄ  

AMER.
Paryż, 16. stycznia. (Tel. G. P.) Prasa 

tutejsza donosi, że delegatem amerykan 
skini w komisji rzeczoznawców do spraw 
reparacyjnych będzie Hllton Yuung.

—  -u-------

JUGOSŁAW JA PRAGNIE PRZYJAŹNI 
Z GRECJA.

Ateny, 16. stycznia. (Teł. G. P.) Rzą* 
jugosłowiański zawiadomił rząd greek 
o swoich przyjaznych stosunkach wobec 
Grecji, wyrażając życzenie, aby rokowa
nia doprowadziły do pomyślnego roz
wiązania

ZAWODY HOCKEYOWE W  DAYOS,
Davos, 15 stycznia. (Tel. G. P.) We 

wtorek odbył się w Davos da’ szy mecz 
międzynar. turnieju hockeyowego mię
dzy Europa Gamadian a Berliner 
SchlRtschuh-Klub 1:1. We środę od
był się mecz między A. Z. S. War- 
szawa a Beri. Schlitfcschnh-Klub.

PODJĘCIE RUCHU NA LINJI LW Ó W - 
PODHAJCE,

Lwów, 17. stycznia.
Dyrekcja kolei państw, donosi Po 

usunięciu zasp śnieżnych podjęty został 
w dniu dzisiejszym (16. bm.) ogólny rucb 
pociągów na Hnji Lwów-Podnajce, oraz 
ua odcinku Lwów Radzi ech o w linji 
Lwów-Stojanów. Datsze roboty celem 
oczyszczenia całej lin ji w toku.

— O
DELEGACI MIN. KOMUNIKACJI NA 

OBJEŹDZIE DYREKCJI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16. stycznia, (ab) W  zw ią
zku z trudnościami komunikacyjnerni na 
kolejach min. komunikacji wydelegowa
ło do szeregu dyrekcji i do 'dyrekcji 
lwowskiej przedstawicieli swyrli na ob
jazd tych dyrekcji. Delegatami są dyr, 
inż Ciechanowiecki i insp Eismond. Po^ 
dróż ma na celu sprawdzenie trudności 
komunikacyjnych i likwidację ieb.
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W e.Ki or piat życiowy 

w 12 sktac*! K A R N J T f r a Ł  W e M E C K i
Szaleństwo zabaw karnawałom yeti w  sto licy  dożów i Hus acja bujnego życia arystokra ji wener-kiej!

E • k o ■ ue pom \sły! — — — — 1 rawu o e t-m po!
Urozmaicone sytuacje

Zgon drugiej ofiary łragedji przy uL janowskiej.

m  ssali n
SAMA OPERACJA SIĘ UDAŁa , LECZ NIE MOŻNa  BYŁO POWSTRZYMAĆ NAGŁEGO KRWOTOKU W EW NĘ
TRZNEGO. — SEKCJA ZW łO K  OBU OFIAR. —  WSPÓLNY POGRZEB W  PIĄTEK. —  CO BYŁO PRZYCZYNĄ 

ZERWANIA? —  ZALOTY KELNERA DO TANCERKI Z BARU „BELITONT".
Lwów, 17 stycznia.

(— ł Tragedia erotyczna przy ni. 
Janowskiej, któn j ofiarą padi\ dwa że 
nią ludzkie, jeszcze w e  wtorek wywo
łała wielkie wrażenie w  mieście. Wra
żenie tó spotęgowało się wczoraj rano, 
po pojawieniu się „Gazety Porannej', 
która jedyna z prasy lwowskiej podała 
obszernie szozegóły tej tragedii. To też 
ugzeurtplajzr „Gazety Porannej" zosta
ły tuz 'we ■wczesnych godzinach Tan 
nych ruzchwytane. W  całem iiflieśtS 
mowiono -wczoraj niemal -wyłącznie o 

t tragedii z ul. Janowskiej.
Jak już donieśliśmy, ciężko ranioną, 

dwoma strzałami Stanisławę Bąkową, 
po udzieleniu jej pierwszej pomocy, od 

t wieziono do szpitala powszechnego ua 
oddział chirurgiczny. O godz. 7 w ie
czorem

dokonano operacji 
która w zupełności się udała i Kafin 
pacjentki znacz me się poprawił. Nie
stety sztuka lekarska nie mogła zna
leźć już śmdka przeciw krwotokowi 
wewnętrznemu, lak, że oliara zamachs 
rewolwerowego

nad raneir zmarła 
Wiadomość o skonie ̂ Bąkowej, mąż jej,, 
który nie stracił wenie "swego gorącego 
uczucia, przyjął z ogromnyn bólem, 
gdyż do ostatniej chwili Tudzit się, że 
uda się ją. utrzymać przy życiu.

Wczoraj w południe w instytucie' 
medycyny sądowej odbyła się 

sekcja zwłok 
śp. Adolfa Horszrwskiego i Stanisławy 
Bąkowej. Sekcji dokonał dr. Kozłow
ski. Pogrzeby oliar tragedji odbędą się 
w piątek. Godzina ce-momi żałobnej 
nie została ieszcze nstalona.

W związku z tłem tej ponurej tra-

Z Dunin Wąsowiczów

Hebna Maurtrowa
wdów* po profesorze gimnaz.

zasnęła w  Panu po ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzona ś\v. Sakramentami, dnia 
15. stycznia 1920 r., przeżywszy lat 45 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
17-go stycznia 1929 r. o godz. 2-giej po 
południu z kaplicy Anatnmji (ul. Piekar, 
ska 1. 52.) na cmentarz Łyczakowski, ba 
który to obrzęd zaprasza Krewnych,
Przyjaciół i Znajomych w  smutku po
grążony

Syn
Nabożeństwo żałobne odprawione zo

stanie w czwartek 17 hm. o godz 8.50 w 
kościele s'w. Mikołaja.

gcdii, dowiadujemy się,' że przyczyną 
odmowy ze strony śp. Bąkowej na 
wyjazd z Horszowskim dc Borysławia,
mimo pierwotnego przyrzeczenia i po
czynienia wszelkich przygotowań, był 
fakt ten, iż w ostatniej chwili dowie
działa się nn.i

pewnych rzeczy 
o Horszowskim, które jego stałość u 
cznc poważnie kwestionowały. Miano
wicie podobno na kilka dni przed 
pć&namcm ..się z nią,, podobnie jak jej,.

ummwa

Uroczysty olttiićd rM a hrabin
c! la żojffiBer :y zalpgi 3wowsk>ej.

TRZYKROTNE SALWY W  CZA SIE POŚWIĘCENIA WODY.
Lwów. 17. stycznia. | lwowski wvstąpi w sile 1,200 lndzi,

W b. rok u 'zam ierza ją  w ładze w oj i Przyczern w m om encie pośw ięcenia

skowc urządzić święto Jordanu w na] 
bliższą sobotę dla żoinierzy obr-ss. gr. 
katolickiego garnizonu lwowskiego na 
placu Mariackim. 1’ró'ty duciiawień- 
slwa, przedstawiciel') władz wojsko
wych i cywilnych weźmie w uroczy
stości udział również ruska ludność 
gmin poimiojskmh.;

IiiOwhćję tę powitać należy , z u 
znaniem. Podkreśli ona symbolicznie 
prawdziwy stosunek państwa do ■ lud
ności ruskiej, niwelujący sztucznie, 
stawiane zapory i sztucznie budzoną, 
nieufność. Z uwagi na znaczenie tego 
aktu nie wątpimy, że również ' szero
kie, państwowo myślące ize.szc ludno
ści ruskiej Lwowa, skorzystająTkc spo
sobności, by wspólnie z bracią żołnier
ską wziąć udział w tem wielkiem 
święcie eerkiewnem

Jak się dowiadujemy, garnizon

wody, oddana bodzie 3-kiotna salwa 
karabinowa, podobnie jak to bywało 
w czasach przedwojennych. Niezależ
nie od uroczystości na pi. Marjackim, 
odbędzie się poświęcenie wody wedhig 
rytuału prawosławnego na pi. 1 ran- 

' ciszkańskim, również w obecności 
' przedstawicieli władz eywftajrcli i 
wojska.

*

Władze : wojskowe komunikują: 
Wojskowa uroczystość Jordanu dla
żołnierzy garn zonu lwowskiego ob
rządku greefco-kat. odbędzie sie. dnia 
19. bm. o godz. 10-tej na placu Mar
iackim przed figurą Matki Bpskrcj —- 
przy współudziale władz cywilnych 
i wojskowych. Dojście dla osób cywil
nych tylko ul. Ilermańską od sttyny 
kawiarni „Wiedeńskiej".

Gerjca kbc 0 e r  z tt'«Ł
A M B IT N Y  SZE W C  P O W IE S IŁ  S IE  G D YŻ GRO ZIŁO  MU A R E S Z 

T O W A N IE  Z A  PASE R STW O .
01 naszego korespondenta.'

ku dochodzeń dołączyła się ero pa- 
s.erslwa także sprawa niebezpiecz
nych pogróżek. W  len sposób przy-

Przem yśl, w  styczniu.
(M ) Z  obawy przed aresztowa

niem popełnił tu samobójstwo — 
Kazim ierz -Chromiak, (la t 52) 
szewc, zam ieszkały u Am eli Medyń 
skiej przy ul. Dalekiej 23.

Chromiak byt w m ieszany w  ja 
kąś aferę paserską, wskutek czego 
zostały przeciw  ni-emn wdrożone 
dochodzenia kaTno - sadowe; W  to-

ciśnięly Chromiak, któremu w  o- 
stalnich czasach powodziło się go
rzej niż zazwyczaj, bardzo się,m ar
twił i nie ukrywał się z tem, że nic 
przeżyje zagrażającej mu hańby, 
ięgo zdaniem, zupełnie niezasłużo
nej, i sam się. sprzątnie, zanim be-

przysięgal wieczną miłość 
jednej z tancerek, 

pracujących w barze. „Belmont", która 
jednakże jego oświadczyny odrzuciła 
i w Nowy Rok wraz z Koleżankami 
opuściła Lwów.

Ten. fakt miał podobno wpłynąć 
na decyzję odmowną co do wwjazdu dn 
Borysławia i prawdopodobnie śp Bty 
kmva myślała o zupełnom zerwaniu 
z Horszowskim.

——o-------

dziVvmiał zasiąść na law ie oskarżo
nych przed sądem karnym.

Kie,dy w ięc Medyńska, p ow ró 
ciwszy, jf®  kilku godzinach pobytu 
w  mieście, zastała wszystkie drzw i 
.mieszkania pozamykane, była n ie
mal pewmałkże Chromiaka nic za 
stanie już przy życiu. Z łe Ic prze
czucia je j ńie zawiodły, gdyż, po 
odsunięciu drzwi, znaleziono C luo- 
miaka wiszącego na grubem sznu
rze na drzwiach od strychu. W szel 
km próby ralunku okazały się już 
spoznione, gd\ż, zdaniem lekarza, 
śmierć nastąpiła jeszcze przed k il
ku godzinami.

W alka o sznur wisielca przybra 
Im-— jj k słychać. —  rozm iary bo
jów antycznych pomiędzy aspiran
tami i aspirantkanri do Kaw ałecz- 
ka talizmanu, którym wedle zabobo
nu zakorzenionego -wśród gminu 
przynosi szczęście i chroni od m ro
zów.

Olejki leczące łrad.
Londyn, w styczni" 

(xx) W londyńskim ogrodzie bota
nicznym prowadzi- się obtenie próby 
hodowlano newnej indyjskiej rosiiny 

leczniczej, K tóra wydaje olejki leczące 
trąd Gdyby się udało- roślinę tą prze
szczepić na 'grunt europejski i wydoby

wać z niej w większych ilościach olej, 
który krajowcy nazywają, oryginalna., 
nazwą „shanlmoogra", to trąd przęsła i 
by być nieuleczalną i groźną chombą, 
jaką jest dotychczas.

—  -o -

RĘKAWICZKI
męskie i damslde

Fowrtes, Londyn 

Ptsrr.n, Grenoble,

Gant Bal, Cham b^ry.

wyłączny skład 

A LA YIŁ.L* DE

uARRYEL STARK
LWOM, PL. MARIACKI 11
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O l b r z i i J i l  SbcandaE  p o l i t .  \i N i e m c z e c h
Jeden z wyfottrjych polityków w ydal r r^s © angielskie* tekst

tajnego memorjalu min. Groenera.
Berlin, 16. stycznia. (T e l. G. P .) 

„Vorw,arls“ p o n ió s ł  dziś jako je 
dyny z dzienników  sensac3'jną w ia 
domość z Londynr., że ta jny niemo- 
rja l ministra Reichswehry Groene- 
ra, co do budowy nowego pancerni
ka, został ogłoszony w  pełnym tek
ście przez miesięcznik angielski 
.,Rcview of reviews‘.

Vorw ai'ls“  podaje streszczenie te- 
go memorjału, oświadczając, iż fakt, 
że redakcia miesięcznika angiel
skiego mogła się znaleźć w posiada
niu memoriału ministra, zakom uni
kowanego w  Niemczech tylko bar
dzo szczu, łemu gronu, jest niesły
chanym skandalem, w\m acającym  
jak najszybszego wyjaśnienia.

Ogłoszenie przez ,,Review o f re- 
vie\vs“  leksln memorjalu Groonera 
podziałało w Berlinie jak wybuch 
bomby, w yw ołu jąc olbrzym ią sen
sację. Cała prasa nazywa lo niesły
chanym skandalem. Nawet „Dout. 
Tag&szeitung“ i Goi m ania" solida
ryzują sic z „Yorw arlsem  ; w  ocenie 
lego wydarzenia.

Prasa podkreśla, ż.e memoriał ten 
znany bvl tv)ko bardzo nielicznemu 
gronu osobistości politycznych, przy 
czem jedne dzienniki m ówią o l ł  o- 
sobac.h, inne zaś o 25-o'iii. M em oriał 
doręczony bvł tylko ministrom, pre
m ierom  kilku państw zw iiz to w y e i' 
Rzeszy i kilku posłom Reichstagu w 
egzemplarzach mmierowałiy.ęh i pod 
pisanych przez sam ico ministra.

Minister ed-^zu zażarła! od w szy
stkich polityków, którym  wręczył 
memoi jał. zwrotu tegoż i wszczął su 
rowc doe'ioelzen'a. aby w ykryć 
sprawców niedyskreeii.

Komunikat o fic ia łny opnwrjrżą

U ma
EKSPLOZJA GAZU AV WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 stycznia, (stj Dziś przy 
ul. Dzikiej 26. monterzy pracowali prz.y 
zmianie uszkodzonej rury gazowej. Gaz 
wydziela! sic; z piwnicy przez otwór prze
wodnika elektrycznego do zakładu fry 
zjerskiego Plaskina. W  lokalu tym ktoś 
zapalił zapałkę i nastąpiła silna eksplo
zja i pożar. Równocześnie w piwnicy za
czął sic; pożar kabli elektrycznych. Pogo
towie techniczne z gazowni wstrzymało 
dopływ gazu. Ohaj monterzy doznali po
parzenia. Jednego z nich przewiezionoJ L
w stanie ciężkim do szpitala. Zakład fry 
zjerski uległ zupełnemu zniszczeniu.

DEMONSTRACJE STUDENTÓW AV PA
RYŻU.

Paryż, 16. stycznia. (Teł. G. P.) Po 
zakończeniu bankietu urządzonego przez 
„Action Francaise” , grupa studentów bsi- 
towata rozpocząć manifestację uliczna.. 
Policja aresztowała 17 studentów.

się do pcdkieślenia, że pismo to jest 
memorjalem  tylko m inistra Reichs- 
webrjL

Dziennik: popołudniowe starają 
się wm ówić, że m cm erjat nie zaw ie 
ra w łaściw ie nic nowego (? )

Komunistyczny „W e lt  am Abend."

podnosi specjalnie ustęp, że po /bu 
dowaniu nowych pancerników, f lo 
ta niemiecka mogiaby nawet, w ie l
kim  okrętom rosyjskim  przeciwsta
w ić jednostki równowartościowe — 
Dziennik ten dopatruje się w tym 
uplępie klucza do wyjaśniania za 

gadki, dlaczego ten m em orjal ogło
szony został w łaśnie w  Londynie. 
Kola angielskie chcą zakłócić sto
sunki nlemiec-ko-rosyjskie f oddać 
Polsce usługę przez w yw arc ie  z k il
ku stron nacisku na niemiecką po li
tykę zagraniczną.

Min. Groener obwinia ftiskg
o planowanie napadu na Siąsk i Yusy Wsch,

FRANCJA ZAPEW NIŁA  POLSCE POPURCIE FLOTO
Berlin, 16. stycznia, ę ie i. o . t . j  

W  m emorjale swym, który ogłosiła 
„Revie\\ o f reviews“ mrin. Groener 
stw ierdziwszy, że wojna z jeduf.m 
tylko mocarstwem jest obecnie w y
kluczona, oświadcza, że jeżeli roiem. 
siła zbrojna nie będzie w stanie w y 
pelraić swy'ch zadań, to raczej nale
żałoby ją zupełnie znieść. Siła la 
może mieć tylko dw a zadania: obro
nę przed napadem, albo obronę neu
tralności Niemiec. .Autor pizypom i- 
ua, że }«o zakończeniu wojny św ia- 
'ow ej W łochy napadły na Firnme.

w  czasie zawieszenia broni, 1'oiacy 
przy pomocy zamachu opanowali
W ilno, L itw in i Kłajpedę. Celem na
padów było stworzenie faktów  doko 
nanych, a skutkiem tego było to, żo 
rabunek przekształcił się w  w iecz
ne posiadanie. Zachowanie się P o l
ski inoże dostarczyć dowodu, zc tego 
rodzaju w ypadki mogą się w prakty. 
ce zdarzyć w  przyszłości ( ! )  Apetyt 
Polski na obszary niemieckie w7 Pru 
saeh Wschodnich i na Górnj na Ślą
sku i jest rzeczą jawną i jasną. Istnie 
nip s;t-. rnorskiei N iem iec ma uczv-

Sfun Marszalka Focha,
S YTU AC JA  CHOREGO 

Par\ż. 16. ■st3'Czinia. (T e l. G. P .) 
W edług opinji jednego z lekarzy, sy 
'uacja maisz. F o rh l jest inadal gro i 
na. Marszałek Yicb cierpi bardzo, 
nie stracił jednak animuszu. Ostat
nio odezwał się: „Jestem ciężko do
tknięty, ale chcę się b ron ić1. M n 
\vom37 Pain leve ośw iadczył prasie- 
śledzę przebieg choroby marszałka

JEST N A D A L  GROŹNA,
z największem zan epoko jen iem. U - 
cieszyłem się ogromnie w iadom o
ścią, że stan jego zdrowia po-lepiszyl 
się. Mamy nadz.cię, że silna konsty
tucja starego żołnierza przetrwa kry 
zys. Utrata jego byłaby dla Francji, 
arm ji i narodu francuskiego dotk li
w ym  ciosem“ .

Rozw'ązan'e parlamentu
w to s k -e r ło .

Rzym, 16 s'ycznia. (Tel. G. P.) De- I działek. Rozpoczęć ustalenie listy kan 
kret w sprawie rozwirzania parła- j dydatów do przyszłego parlamentu, 
me- tu wloekiego będzie tematem ob- . Lida ofce.mirąca 1000 nazwisk przed- 
rad Rady min strćw Dekret ten może ' sławiona będzie Wielkiej Rauzie Fa- 
być podpisany przez króla w ponie- ! szystowskiej do decyzji.

WE NA BAŁTYFU.
nić wszeiki napad ryzykownym .

Traktaty zawarte po wojnie świa
towej przekształciły całkowicie świat 
przy użyciu przemocy. Silne napięcie 
istnieje między Czechami i Włochami, 
między Wiochami i Jugosławją, mię
dzy Polską i Litwą (i Rosją). Przeci
wieństwa angielsko - rosyjskie są ja
sne. Ostatnie rewelacjo oświetliły prze
grupowanie mocarstw koto Anglji i 
Francji z jedne, strony i dokoła Ame
ryki z drugiej. Jeżeli Niemcy nie chcą, 
aby walni rozgrywane były także na 
ich terenie, to zmuszone są przygoto
wać obronę neutralności z bronią w 
ręku.

Memoriał ana lizu j rolę marynarki 
niem. w razie ęamachu Polski na Pru
sy wschodnie Marynarka miałaby 
trzy zadania: 1) osłanianie transpor
tów morskich, 2) interwencję w  wal
kach na wybrzeżu, 3) osłonę sił lądo
wych przeciwko atakom ze strony 
morza.

Flota niemiecka musi opanować 
Mjrze Bałtyckie w stosunku do Pol
ski. Polska wzmacnia swoją flotę, bu
duje nowoczesne kontrtorpadowce i 
lodzie podwodne. Nadio Francja zobo
wiązała się poprzeć Polskę na Morzu 
Bałtyckiem w razie wojny przez silną 
eskadrę Krążowników.

Berlin, 16. stycznia. (Tel. G. P ) 
Hinienburg przyjął dziś kaucisrza 
Miillera. ,,Nachtausgabe“ wyraża prze 
konanie, że audjencja pozostaje w 
związku z ogłoszeniem tekstu memo
rjału Groenera.

A m a n u lla h  ab c fyko w af
pod p~zvmusem

WIELKA KATASTROFA OKRĘTOWA.
Hong Kong, 16 stycznia. (Tel. G. 

P.) Jedna z dżonek rybackich zdołała 
urajować olicera oraz 26 Chińczyków 
z parowca „Iłsin Wah‘ ‘ . który zatonał 
po drodze z Szanghaj.u do Hong Kong, 
po natknięciu się na skałę podwodną. 
Zdaje się, że z wyjątkiem 26 pasaże
rów nikt nie pozostał przy życiu. Na 
statku znajdowało się około 400 ludzi.

I. ZAMIERZA ODEB 
Londyn, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 

Zdaje się, że Auanu !ah nie abdyko- 
wał dobrowolnie, lecz tylko w ce'u 
uratowania swego życia. Podobno 
zbiera on swoich zrro^nników, aby 
odebrać tron bratu. Poselstwo afgań- 
skie w Londynie otrzymało wiadomość, 
że powstańcy toczą da cj wa kę. Sk’'e-

'AĆ TFON BRATU, 
rowai oni armaty na Kabul, wyrzą
dzając wielkie szkody. W poselstwie 
angiolskiem zebrała się znaczna licz
ba cudzoziemców. Nowy król w ponie- 
dzia’ek został ukoronowany. Przvwćd- 
~a powstańców wyznacz^7, premję za 
głowę b. kró.a Amar.uilaha.

N e^podzien^ kąpiel publ kS
ORYGINALNY WYPADEK J>OD ’ZAS MECZU BOKSERSKIEGO.

Londyn, 16. stycznia (To!. G. P.) 
W Lancaster wydarzył się podczas 
meczu bokserskiego oryginalny wypa
dek Mecz odbywał się w pływalni, a 
4>jua.d basenem urządzono trybuny,

W pewnej chwili część podłogi za ja 
dła się i PO osób wpadło do wody tPą.
■ikiej 9 rrtr., 9 osób odniosło ciężkie 

poranienia,

JESZCZE JEDEN, KTÓRY BOI SIĘ 
O PRUSY WSCHODNIE.

Ber'in, 16. stycznia. (Tel. G P ) 
Nadprez. prowincji wschodnich Prus 
Siehr oświadczył w Essen, że nadzieje 
na to, jakoby szerokie masy narodu 
polskiego wyrzekały się odzyskania 
Prus Wschodnich (I) są błędne. Zda
niem Sichra, dąży Polska do zagarnię
cia Prus Wschodnich sposobami raczej 
gospodarczej niż militarnej natnry.

30vVCÓ\V“.
Warszawa, 16 stycznia, (st) W ó jt gmi

ny Siedliszcze pow. kowelski, Sergjusz 
Gieluta został zastrzelony skrytobójczo. 
Zwłoki jego mordercy wrzucili do pło
nącego budynku, by zatrzeć ślady zbrod
ni. Ustalono, ż.e dwaj mieszkańcy Starej 
W yżnej Misiuk i Bagłysz, członkowie 
ukr. partji Selrobu oddawna pałali nle- 

j oawif.it do wójta, który był bijanym  
obywatelem państwa. Obe zbrodniarzy 

1 aresztowano.

\
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Żądajcie KART DO GRY syst PiATNtrtA
Krakowska Fabryka Kart do Gry.

Spraw y watr Ine.

0 drogi ( e t
STWORZONYCH PRZEZ OGRANICZE-

SPRAWA SALI
uBECNA DYREKCJA PRACUJE W  WARUNKACH ANORMALNYCH*
NIE JEJ DO JEDNEGO TEATRU. —  URUCHOMIENIE DRUGIEJ SCENY JEST KONIECZNE.

PRZY UL. FREI RY. 
sekwencje pozbawienia ich, wbrew wy I to jest właśnie w  teatrzeLwów, 17. stycznia.

Zaiząd miasta Lwowa ma w naj
bliższym czasie rozstrzygnąć sprawę 
podania, wniesionego przez dyrektorów 
Teatru Miejskiego pp. Barwińskiego 
i Zarembę, o podwyższenie subwencji 
dotychczasowej na teatr aż do czasu 
nrncnomienia drugie], suknisalnej sce
ny dla dramatu i komeuji. Jest to spra
wa zasadnicza i dlatego chcemy po

św ięcić  jej parę uwag
Jat wiadomo, Gmina nt Lwowa, 

rozt>iisu'3c w roku umegłym konkurs 
na dzierżawę teatru lwowskiego, zu
pełnie wyraźnie zaznaczyła, za chodzi 
o dzierżawę teatrów, a me jednego 
teatru. Było to zresztą naturalne, gdyż 
jeszcze w ub:egłym sezonie Gmina, 
oprócz Teatru Wielkiego, mia,a do 
dyspozycji Teatr Nowości. Pp. Barwiń- 
ski i Zaremba, otrzymawszy na pod
stawie tego konkursu dyrekcję-dzier- 
żawę, przystąpili natychmiast do zor
ganizowania zespołu dla dwóch tea
trów, nieuprzedzeni o tem, że pewnym 
czyunikum zależy nu

zlikwidowaniu Teatrn N o. ośoi.
Gdy t  ęc  likwidacja tego teatru istot
nie nastąpiła, znaleźli się zupełnm 
nieoczekiwani w sytuacji naprawdę 
nie do pozazdroszczenia, bo z persoua- 
tem, skoniji.etuwanym dla dwóch tea
trów, w jednym tylko ‘eatrze.

Licząc się z trudnościami, jakie ich 
w tej sytuacji, zgoła przez nich nieza 
winionej, czekają, rozpoczęli zabiegi 
o uzyskanie Teatru Małego, który był 
wtedy jeszcze do wzięcia, aby mieć 
osobną scenę dla przedstawień dra
matu. komedji i farsy i w ten sposób 
zapewnić sobie możność odpowiednie
go wykorzystania nadmiernego, jak 
na jeden tylko teatr, zespołu artystycz 
u ego. Niestety, zabiegi te nie odniosły 
pożądanego rezultatu. Wobec tego obaj 
dyrektorowie rozglądnęli się za inną 
na ten cel salą i znaleźli wprost wy
marzone pomieszczenie dla suKureal- 
nej sceny dramatyozno-komedjowej w 
budynku dawnego

Kasyna Oficerskiego 
przy nl. Fredry. Projekt ter Gmina 
zaakceptowała, co więcej —  wyraziła 
także gotowość do przeprowadzenia 
w tym budynku własnym kosztem po
trzebnych adaptacji w celu urządzenia 
tam drugiego teatru. Mówiono, ze 
uruchomienie tego nowego teatrn na
stąpi jnż w ciągu stycznia, wymienia
no nawet tytuł premiery inauguracyj
nej, którą miała być komedja Fredry 
„Mąż i żona“ . Nagle jednak sprawa 
cała ncictala i dziś stoi na martwym 
punkcie. Podobno wpłynęły na to 
względy natury materia nej, gdyż 
kosztorys adaptacji obliczono istotnie 
— a naprawdę bezpotrzebnie —  zbyt 
wysoKo.

Rezultat jest ten, ze pp Barwiński 
j Zaremba znajdują się dalej w tej 
samej sytuacji, w jakiej znajdowali się 
w chwili objęcia dyrekcji. To znaczy, 
że ponoszą bez własne) winy kon-

raźnemu te zmienia konkursu,

drugiego teatrn,

na który liczyli na pewne i dla które 
go zaangażowali potrzebny personaL
Bo gdyby byli w właściwym czasie 
wiedzieli, że Teatr Nowości zostanie 
zlikwidowany, byliby w zupełnie inny 
sposób skompletowali swój zespół i ob
myślili pian kampanji sezonowej. Tak, 
jak stoją rzeczy dzisiaj, jeden teatr 
absolutnie jest niewystarczający na 
tak liczny persunal i na pokrycie zwią
zanych z nim wydatków,

Także i działalność repertuarowa 
dyrekcji w tych warunkach nie może 
być taką, jaką mogłaby być i powin
na. W  jednym teatrze trzy działy 
sztnKi, z których każdy rozbudowany 
jest na tak szerokich podstawach, jak

lwowskim.
I rozwijać się prawidłowo nie mogą

i jeaen z nich zawsze musi być ofiarą 
takich anormalnych stosunków arty
stycznych.

Widzimy to w  dziale dramatyczno- 
Icomedjowym, który w tych warun
kach, w jakich zmuszony jest teatr 
lwowski obecnie pracować, niema, bo 
nie może mieć, odpowiedniego

pola dla swegu ruzweju.

Druga, choćbv nawet Skromna scena, 
przeznaczona specjalnie dla przedsta
wień dramatów i komedji, rozwiąza
łaby z miejsca cały dylemat, umożli
wiając rozwinięcie intenzywnej dzia
łalności repertuarowej i ceiuwe wyzy
skanie sił artystycznych.

W obecnych, niesłychanie uciążli
wych i skomplikowanych warunkach

Stańmy w priejtttianie kobiety
TRZYMIESIĘCZNA KARA UMORZONA AMNESTJĄ,

Lwów, 17. stycznia.
(— ) Wczoraj nastąpił epilog w pro

cesie przeciwko Adamowi Wenderowi,
właścicielowi dorożki automobilowej, 
oskarżonemu o przejechanie na śmierć 
w kwietniu ub. roku na ul Sykstu-

skiej p. Roza ji Gottłried. Po ukończo
nej rozprawie zapadł wyrok zasądza
jący Wandera na trzy miesiące wię
zienia, a wobec 'Zastosowania amnestji 
kara ta została w zupełności umo
rzona.

Grzech pan’ szofsrowej
iwwVanv wz&i

POŚREDNI WINOWAJCA ZOBOWIĄZAŁ SIĘ SZKODĘ Na PRa WIĆ.

Lwów, 17. stycznia.
(—j  U p. Flory R , właścicielki 

pracowni bielizny luksusowej za.,ęta 
była od cze-wca do listopada ub. roku 
w cnarakterze agentki handlowej He
lena Irsa, żona właściciela dorożki 
automobilowej. P. Irsa zbierała zamó
wienia na bieliznę, oraz pobierała za
datki i w czasie tym zainkasowaną 
gotówkę w kwocie 2.250 zł. sprzenie
wierzyła. Wczoraj stanęła ona przed 
sędzią Szulislawskim, a w czasie prze 
wodu sądowego wyszło na jaw, że 
większą część tych pieniędzy nżyl dla

swoich celów jej mąż, który zobowią
zał się całą kwoię zwrócić. Wobec te
go sędzia rozprawę odroczył.

dyrekcja robi, cc tylko leży w jej mo
cy, aby aramat utrzymać na odpowie
dnim poziomie. Robi nawet więcej, niż 
na to stosunki istotne pozwalają. Sam 
fakt. że na ogólna liczbę 16 sztuk, wy 
stawionych po azień 6 stycznia, dano 
11 oryginalnych, a zaledwie 5 obcych, 
świadczy chlubnie o aspiracjach dy
rekcji w zakresie repertuaru drama- 
tyczno-komedjowego. Iodkreślić rów
nież trzeba —  wibrew temu, co się tu 
i ówdzie mówi bezpodstawnie —  że, 
jeżeli chodzi

o dtwhudowodc dramatu, 
to jest ona nawet wyższa, niż w <pa 
przednim sezonie. Dane w ciągu ostat
nich czterech miesięcy 64 przedsta
wienia dramatu i k.orredji przyniosły 
ogółeir 70.732 zł., czyli, że przeciętny 
dochód z przedstawienia wynosił 11(K 
zł. I gdy w  poprzednim sezonie bvło 
wiele przedstawień z dochodem poniżej 
500 zł., a nie brakło nawet przedsta
wień z dochodem 359 zł., to w  obe*. 
nym sezonie najniższy dochód wie 
czorny wynosił 654 zł Nie można więc 
głosić, że frekwencja na przedstawie
niach dramatu i nomedji spadła, t>o to 
jest zupełnie

niezgodne z prawdą.
Lecz nie o porównywanie tamtego 

sezonu z obecnym nam idzie. Porówna' 
nia tego rodzaju są zawsze niewłaści
we, są także zawodne i ryzykowne 
Chodzi o rzecz zasadniczą, a jest nią 
fakt. że obecna dyrekcja pracuje istot
nie w warunkach

wręcz anormalnych, 
wytworzonych przez pozbawienie jej 
koniecznego ze względów i artystycz 
nych i matujamych warsztatu pracy 
w postaci drugiej sceny, którą dyspono
wały poprzednie dyrekcje. I dopóki te 
diruga, sukursalna scena, nie zostanie 
przywrócona, największe nawet w y 
siłki dyrekcji w  kierunku spełnienia 
ciążących na niej zadań nie odniosą 
takiego efektu, jaki odniosłyby nape- 
wne przy istnieniu tej drugiej sceny.

To też nie można wymagać od o- 
1 uBonej dyrekcji, aby ponosiła Konsek 

wencje za Mai rzeczy do ktoregr wy 
tworzenia niozem się nie przyczynili 
lecz który przeciwnie wszelki&mi siła
mi i sposobami starała się zmienić. 
Należy w ;ęc jej pomór do przetrwania 
niezawinionego przez nią kryzysu, a 
jednocześnie przyspieszyć sprawę uru
chomienia drugiej sceny, która jest 
istotnie koniecznością bezwzględną.

W i t a i  ę®p@rł strawę m im s U
« iiszkadrił uwig nrręciwmfram.

GORĄCA KREW KOLONISTÓW MEMIECKIGH KOŁu JANOWA.
Lwów, 17. stycznia.

C—' W Karaczynowie koło Janowa, 
kolonista Wilhelm Dentsch miał za
targi ze swymi sąsiadami, Jakóbem

Krew Pa Plecaku ucLê aiasê o Kuty?
NIECZYSTE SUMIENIE SKŁONIŁO KŁUSOWNIKÓW DO UCIECZKI.

Lwów, 17. stycznia.
(— ) Przed kuku dniami poster. Jan 

Hara i Jan Bujda z posterunku P. P. 
w Tarnob-zegu spotkali na polach w 
Zbytniowcacn pow. Tarnobrzeg trzech 
osobników, uzbrojonych w broń palną, 
którzy widocznie mieli nieczyste su
mienie, skoro na widok funkcjonariu
szy policyjnych rzncili się do ucieczki 
Policjanci w pościgu za nimi nżyli 
broni palnej, żadnego z nich jednak 
nie trafili. Jeden z uciekających prze
rażony strzałami, zatrzymał się. Oka
zało się, że jest to Jakób Reiter ze

Skobierzyna, pow. Tarnobrzeg. Osob
nik ten miał przy sobie piacak zroszo
ny krwią, wmieszaną z sierścią zaję
czą. Jak zeznał Reiter, wraz z towa
rzyszami trudnił się kłusownictwem.

Rumniem i Jakóbem Schneidrem, Dnia 
30. lipca 1927 roku między Deutschem 
a jego przeciwnikami powstała bóika. 
Przypairujący się tej bójce syn Deui- 
scha, Mikołaj, w pewnym momencie 
przyskoczył z widłami w rękn i obu 
antagonistów swego oic? poturbował.

Pod zarzonem zbrodni ciężkiego u- 
szkudzenia ciała odpowiadał wczoraj 
przed Senatemję- któremu przewodni 
ezył radca Dworzak Rozprawa nie' 
dobiegła końca, albowiem obie strony 
zgłosiły szereg wniosków, które Try
bunał dopuścił, wobec czego rozprawę 
odroczono.

RFSfóURflCJA HOTELU IMPERIAL
TOBZOTIS KONCERT ORKIESTRY SALONOWEJ WTim. 
tjdr̂ na sais na naEWtety s zabawy d i większyrfr «yniei- 
:: :: :: :: szyth towarzystw. :: :: :: »
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lecki?
w sorawie stanov*:ska Po fcki co do propozycji Litwinowa

POLSKA Nl£ MOŻE PODPISAĆ PROTOKOŁU, BO MA „ZWiĄzANE hĘCii". —  „WiArtYGOuNE lNFuRMauJE3
Z KOWNA I BERLTNA.

żadnej trudności, że uiinibtitrwie Bar- umilają skieiowąć polityka polską aaMosina, w styczniu.
W sowjeckich kołach politycznych 

w dalszym ciągu '  żywo zajmują 
się „zdemaskowaniem prawdziwych" 
przyczyn stanowiska Poiski w sprawie 
propozycji Litwinowa. Prasa sowjccka, 
odzwierciedlając nastroje tych kół, u- 
sduje wyjaśnić, dlaczego Polska wfa- 
śnie obecnie „została zaskoczona" pro
pozycją Litwinowa, który wybrał od
powiedni moment do zamanifestowania 
„szczerej pokojowości“ Sowietów. 0- 
kazuje się bowiem, że właśnie y o- 
statnim czasie rzekomo dobiegały koń
ca przyflotc-ranin zagranicznych grun 
ukraińskie", zmierzających do wytwo
rzenia nowej sytuacji na Ukrainki so
wieckiej, czyli do opanowania (zbroj
nego?) Ukrainy przez żywioły anty- 
sjwjeclie. Przygotowania te, oczywi
ście, miały się odbywać za zgodą 
i pod kierunkiem Polski (? ), która wła
śnie na ten wypadek chciała zacho
wać wolne ręce, by w odpowiedniej 
chwili wzmocnić swe wpływy w „wol- 

, nem państwie ufcraióskiem". Dlatego 
też propozycja Litwinowa spowodowa
ła —  zdaniem tej prasy —  zamiesze
nie wśród kół polskich, oraz przekre
śliła ich plany. By nadać tym bred
niom charakteru rzeczowego, prasa 
bolszewicka powołuje się na.,/fakty“ , 

rzekomu ustalone, w Berlinie i Kow
nie. Opowiada np„ że wedle wiadomo
ści z Kovsna, do Gdańska przybył w 

.'^statnich dniach okręt, naładowany 
bronią i amunicją, którą wysłano do 
Stanisławowa i Tarnopola, gdzie od

bywa się koncentracja wojsk polskich, 
mających w odpowiedniej chwili po
przeć ruch na Ukrainie W dalszym 
ciągu prasa ta donosi, że w Kielcaih, 
Nowem Mieście i nn\ch ośrodkach 
odbywa się obecnie formowanie „u- 
krainskiej armji narod»wej“, że w pe
wnych wpływowy ch kołach polskich 
otwarcie głoszą hasło „Teraz albo ni
gdy", że Sowjety są obecnie osłabione, 
iż odebranie Ukrainy nie przedstawia

EKJLKTON . OAZ. P O R .- - if .1 s. 1 1 028.

cela NA MILEWSKA.

POJEDYNEK  
NA MOCZARACH.

Jechali wolno. Już wczoraj wieczorem 
wysiane patrole daty znać, że n ieprzyja
ciel uszedł; kapitan Stawasz, jadąc na 
czele swych szeregów, jedno tylko miał 
na myśli: jak przyjm ie go ta ziemia, któ
rą pięć lat temu opuścił, czy pozna go... 
czy pozna służba, psy, co powie Wanda
—  jeżeli jest —  jeżeli nic wyjechała. Czy 
wogóle dać się poznać po tylu latach i ty
lu zawodach. Jechali lasem. Było rano
—  wolno szły konie zmęczone całonocną 
jazdą i wczorajszą walka. W7 horze coś 
zaszeleścialo, a później umilkło. W  po
wietrzu czuć było woń liści i traw m ło  
dych, zlanych rosą świeżo w ciągu kilku 
takich poranków, z nabrzmiałych pącz
ków rozwitych.

Mawasz nabrał całą piersią powietrza, 
powietrza z jego lasów... Szeregi żołnie
rzy szły w- milczeniu a tylko zdaUWode- 
zwała się poranna muzyka borów. Trą 
ciło o nie “ krzydfo wiosennego powiewaj 
i gałęzie grać zaczęły. Każde drzewo gra
ło i naszej, ,a ucho rozeznać mogło szmer 
brzozy, drżenie osiczyny bojaźliwe, skrzy
pienie dębów suchych, szum sosen i ża- 
iośliwc jodeł szelesty. Zdała szodt wiatr, 
-ląpając pft , wierzchołkach. . Slawasz słu
chał. Znał tę pieśń poranną lasów, du- 
< hał je j tylokrotnie, gdy z przewieszoną 
Platą % k ł j  *>5 awdłrgyną. jDjri.4 jo -

tei i Zaleski są przeciwnikami „awan 
tury ukraińskiej'1, lecz inne czynniki

drogę antysowjeoką. co też jest głów
ną przyczyną wanań i zwłoki ze siro-

z n ó w  s ! ę  p o j a w i ł a
Należy mieć się na baczności i przy 

pier 7szym objawie przeciwdziałać. Naj
bierniejszym sprzymierzeńcem sę praw-

Ł- ńziwe
t  a  b  I e  t  k  i

Oddawne znane tc tabletki usuwają i 
lagouzę bóle głowy, przeziębienia, a 
przez ożyv'ienie krwiobiegu uniemożli- 

v wiają wystąpienie grypy, a +em samem 
p  i gorączki.
P  Należy zawsze żądać tabletek As jiiin  
ż w oryginalneni opakowaniu z czerwo- 
m. ną banderolę i zarejestrowanym znakiem

pąfcęu latach —  ta pieśń znow wtiaul go 
na progu jego granic, na jego ziemi

Miał ochotę zejść i ucałować ziemię, 
czarną ziemię, zmęczoną tysiącem kopyt 
końskich, udręczoną kołami ciężkich ar
mat, co orały brózdy w je j ciele.

Zwiesił głowę i snuł wspomnienia —  
smutne wspomnienia.

Był pierwszy rok wojny —  a on go
spodarował i- Wandą w Białej. Byli szczę
śliwi —  tak jemu się zdawało, zdobył to, 
o czem m arzył —  Wandę —  kochał ją 
do szaleństwa i nie pytał — czy dla niej 
to leż jest szczęściem hen w dali.„ znikł 
Cień W ilskiego, pierwszego narzeczonego 
Wandy, którego szczęśliwszym był rywa 
leni. Zwyciężył. A raczej zwyciężyła —  
Biała z lasami, folwarkam i, stawami, i 
tym wielkim pałacem, co hen widnieje 
tam w głębi.

Wybuchła wojna. Do Białej zjechali 
legjoniści i... W ilski. Kwaterą stanęli, na 
tygodni parę. W ilski przyrodnik —  badał 
okalające Białą trzęsawiska i moczary, 
i— mało przesiadywał w  domu —  z W an
dą nie widywali się zupeJnie. Slawasz 
miał pełne uznanie dla W andy za jej 
takt. I był dumny, że on —  i Biała, na
turalnie —  i Biała, nie był egoistą, zw y
ciężyli. Tak myślał. Z W ilskim  znali się
—  ale nic rozmawiali —  zresztą młody 
porucznik ciągle siedział na moczarach
—  szukał błędnych ogników, jak się śmia 
li koledzy.

Aż raz... wracając wcześniej, niż zwy- 
kie z sąsiedztwa (Wanda byta chorą — 
nie wyjeżdżala)T —  i jadąc obok moczą 
rów, co nieprzeniknionymi obszarami się 
w lasach jego roztaczały ,— zobaczył 
w  dąb dw ję postacie- Był to W ilski i

YAUllUU, wyililnęią "SLOW muclaiun
ścieżką —  ścieżką znaną tylko wtaje
mniczonym. Szli na Uroczysko —  W ielki 
Kurhan —  na którym według przypow ie
ści, —  Czarownice w noc św, Jana się 
zbierały, —  i sabat czyniły i zakwitał 
kwiat paproci.

W ilski i Wanda szukali może kwiatu 
paproci —  choć nie była to noc czerw
cowa.

Slawasz wrócił do domu —  za godzi
nę przyszła Wanda, tuniacząc się prze 
straszona, że odwiedzała starą Tomna- 
siową... Nie powiedzia1 nic... Ty lko na 
drugi dzień, rozmawiając z kwaterują 
eyin u nich pułkownikiem — zaciągnął 
się do Legjonów...

Służył razem z W ilskim  —  razem z 
nim walczył me mówiąc nigdy nic, że 
zemstę śmiertelną zaprzysiągł mu...

...Bo już na froncie dała mu znać 
mafka, że Wanda ma syna... syna, które
go ojcem był W ilski, lak myślał Sta 
wasz i pięć lat nie dawał znać o sobie, 
nie pisał... I teraz dopiero, dziś, po raz 
pierwszy znó\v jest w Białej.

Parskanie koni przerwało jego marze
nia —  czuły stajnię i szły raźniej. Do 
Stawasza podjechał porucznik. —  Panie 
kapitanie; melduję posłusznie, pan puł
kownik prosi.

Stawasz dał ostrogę koniowi i paru 
susami znalazł się przy pułkowniku. Puł
kownik siedząc na koniu, przeglądał pa 
piery i widhtcj nadjeżdżającego Stawusza, 
,kiną! mu ręką.

—  Kapitanie, rzekł, jesteśmy podobno 
la twojej ziemi —  musisz nam wskaza- 
drogę. Nie do piwnic, bo przypuszczam, 
że ta hołota wysuszyła je do szczętu —

ny polskiej w podpisaniu protokułn Li
twinowa Nadmieniamy jeszcze raz, 
że wszysfeie te „rzekomo wiarygodne 
informacje" prasa moskiewska poaaje 
w ioimie wiadomości z Berlina i Ko
wna, co wyraźnie wskazuje na łącz
ność tych ośrodkow z pospiechem L i
twinowa w jego dążeniach „pokojo
wych". '

Z  ż ic a. towarzyski*?')

WSPÓLNY OPŁATEK W  STO W. 
„SEAŁA“.

Lwów, 17 stycznia.
(jp) Uroczysty opłatek w Stowarzy

szeniu „Skala" odbyf się w niedzielę. 
13 stycznia br W przepięknie udekor 
wanej sal' zgromadzili się licznie człon 
kowie stowarzyszenia z rodzinami. — 
Zebranie zaszczycili swą obecnością 
ksiądz b:9Kup Lisowski, komisarz Rzą
du dr. Naćolski, ks. kan. dr. Cieślik, ks. 
proi. Nileśmak, arch. Kttllet, pułk. Ba- 
czyńsKi i in.

Uroczystość rozpoczął prezes „Skały 
p. A. Maaura, który w swej mowie pud- 
niósł znaczenie pięknej tradycji łama
nia się opłatkiem, poczem powitał do 
stojnych gości, jakoteż wszystkich ozłon 
ków z rodzinami, z Jego Eminencją ks. 
'biskupem Lisowskim na czele. Ks. bi 
skup w swem dłuższem przemówieniu 
skreślił zwyczaje staropolskie przy ła
maniu się opłatkiem, nawiązując na
stępnie do życia w Polsce odrodzonej 
•wypowiedział wiele podniosłych myśli 
i wskazań.

Następn;e zasiedli obecni ‘tło suto 
zastawionych stołów i przy dźwiękach 
klubu mandolinistów i chóru „Skały" 
przy wspólnej wieczerzy spędzono mi
le kilka godzin. Przy «tole przemawiali 
ks. biskup Lisowski, wiceprezes „Ska
ły " Litwin, ks. dr. Cieślik, Ks. proi. Na- 
leśniak p. Stankiewicz, który w swon 
przemówieiru apelował do zebranych, 
aby pamię'ali o akcji budowy pomnika 
Kościuszki we Lw ow e, Na ten cel złoi 
żyli zebrani kilkadziesiąt złotych. Za
bawa przeciągnęła- się -wśród nadpr mi
łego nastroju do późnego wieczora.

Popierajcie Ligę
morska i rzeczną!

„.o („ z e z  i moczaiSS—  uo jaiśiegos ,,U- 
roczyska". Mam wiadomuści, że podobno 
tam zostały ważne papiery —  dowody. 
Moskale znaleźli drogę do wyjścia, ale 
wyjść już nie mogli, pochłonęły ich bagna
i biota —  została jednak podobno cała 
kancelarja sztabu, ukryta na Uroczysku 
—  Znasz drogę, poprowadzisz —  weź
miesz szpicę —  porucznik W ilski będzie 
Bi towarzyszył.

W ilski? Stawasz nie odezwał się nic, 
Jitoni gtowę i wyciągniętym kłusem 
loinknął w dal, za mm Wilski i żoł
nierze.

Przepchali gęstwie czarnego lasu i 
zbliżali się du widniejących w dali mo
czarów. Grube pnie wierzb nad rnokra- 
łłami, puściwszy nowe rózgi, stały niby 
'wiece, olchy martwo patrzały w jasnej 
orzestrzeni, a czarne ' ępy rokicin rzu
cały mrok na zieloną trawę, pod którą 
czaiła się śmierć. Niebacznie bowiem, 
kto zaw ierzył zielonej runji, i stanąt no
ga, zaczęła się ona chwiać i powoli ugina 
iąc się, zatapiała z nim Były to wielkie 
straszne bagna i mo-zary, i niejedną już 
nf.arę pochłonęły świecąc nocą hiademi 
ołomykami, duszam, tych, którzy w nich 
śnii-rć znaleźli.

Stawasz jechał pierwszy, za nim W il
ski, nie mówili nic z sobą, tak jak zre
sztą zwykle. W  pewnej chwili Stawasz 
odwrócił się i rzeki do Wilskiego-

—  Poruczniku, każ zostać, swoim żol 
morzom tutaj; drogę na Uroczy; ko wy 
tkniemy ty i ja,’ oni 'przejdą po nas, 

Wilski chwilę się zawacUlil, ul. roz- 
,az spełnił

Żołnierze zostali, oni jechali sami.
■— My drogę znamy odezwał »ie
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S P R A W Y  K O L E JO W E

czego 08i 393la s i  hilejsuii?
UCHWAŁY ZJAZDU DRÓŻNIKÓW W  POZNANIU.

Lwów, 16 stycznia. 
Dotychczas nie zostały jeszcze za

łatwione żądania dróżn ików  kolejo-
wycn —  tej kategorji służby, tak waż
nej dla bezpieczeństwa ruchu. Żądania 
te, uchwalone na zjeździe w Poznaniu, 
szły w kierunku:

1) Przeszeregowania dróżników do 
13, a star. dróżników do 11 gr. uposa
żenia. (Kategorja ta doznała pogorsze
nia warunków awansowych, gdyż przy 
stalowaniu dróżnik otrzymuje obecnie

14 zamiast 13 grupę, a dopiero w  dro
dze awansu osiąga ostatnią).

2) Przyznania wszystkim dróżnikom 
dodatków nocnych. (Dotychczas dróżni
cy obchodowi, przejazdowi i mostowi, 
jakkolwiek pociąga się ich do służby 
nocnej, dodatków tych nie pobierają).

3) Przyjęcia na etat wszystkich dró
żników blokowych i obchodowych, poT 
siadających formalny egzamin służbo
wy oraz powiększenie etatów do droT 
żników przejazdowych i mostowych.

(  O  i\SQ  71 jy f  r>.

N A R C IA R Z .
Biało i cicho —  śnieżnych pól ogromy, 
Złocone słońca rannego paletę- 
Na szczycie góry stoi nieruchomy, 
W rośnięty yv niebo w yraźną sylwetą.

Przym rużył oczy — nie zaczyna biegu, 
Jakby tą chw ilę w yp ić  chciał do końca. 
Gdzie spojrzy biała nieskończoność śniegu. 
Cala sproszona brylantam i słońca.

U stóp doliny pod śniegu jaśnieniem,
Lecz mu nie spieszno, by się do nich dostać 
Jest sam ze sobą i z błękitnym  cieniem. 
Które na śniegi rzuca jego postać.

I w  tym  momencie, gdv stoi na szczycie, 
Schylony duszą nad wieczności rzeką,
Jakże m izerrem  zda 'e  mu się życie,
Które zostawił za sobą daleko

Ta spraw codziennych mątwa i zawiłość. 
Która wam  duszę na części rozkrada 
Zabawa w  przy jaźń i zabawa w  miłość', 
Nieustająca życia  maskarada.

W o ła :ą dale —  dosyć ;uż te i warty 
N iechaj pochłonie mię szaleństwo ruchu. 
Jeden ruch nogą —  porw ały się narty 
1 mkną jak strzała po śniegowym  puchu.

Sprężył się narciarz, aby w  biegu nie paść 
Zatacza wściekłe elipsy i kółka,
A  kiedy w  drodze natrafi na przepaść 
Przelata nad nią lekko ?ak mskólka.

po oliwi 11 Siawasz, —  nieprawdaż porucz
niku? Pan byt tu ostatni raz przed pięciu 
laty, i ja  tegoż dnia o tej samej godzinie 
tędy przejeżdżałem. Dziś, pójdzimy lam 
obydwaj, na Uroczysko, rośnie tam, we 
dle wierzeń ludu, ów czarowtiy kwiat pa
proci, ale tylko jeden z nas go zerwip. i 
jeden wróci do żołnierzy, a później do 
Białej, a później do Wandy. Ona czeka 
na jednego z nas—  na ojca swego syna.

Wilski, słuchał ze spuszczoną głową, 
a po chwili, podnosząc ją i spojrzawszy 
śmiało w oczy Stawasza, rzekt uśmiecha
jąc się: —  a więc to pojedynek bez broni 
—  służę ci kapitanie.

Jechali. Po chwili W ilski wstrzymał 
konia.

—  Kapitanie, rzekł, proponuję zejść 
z koni, cóż biedne zwierzęta winne, po 
cóż onp ginąć maja?

—  Racja, przyznał Stawasz. zesko 
czyli z koni, poklepali wiernych towa
rzyszy broni, przywiązali do pnia grubej 
wierzby i poszli Szli obok siehe, ale roz 
dz eleni 3— 4-metrową przestrzenią, ba 
dali grunt i wbijali w ziemię zabrane z 
sobą kotki.

Po półgodzinnej drodzeę przebytej w 
milczeniu, grunt pod nogami W ilskiego 
zaczął się chwiać, noga jedna ugrzęzła w 
bagnie, druga natrafiła na twardą zie
mię. wyrwał ją — rzucił się w bok, szu
kając oparcia Znalazł je. Stawasz u 
śmiechnąl się.

— Bronisz się. poruczniku
Płomień przeszedł po twarzy W il

skiego.
  Bronić się wolno, każda sekunda

miła
  Tak kochasz życie? — ironizował

Slowasz.

w  lisa i nnuzui. liaoająe gium  —  szed. 
dalej. Aksamit traw, traw zdradzieckich 
ztocił się na słońcu. Grunt coraz bar
dziej chwiał się.

Stawasz szedł pewniej, znaj lepiej 
drogę, ale w pewnej chwili zachwiał się, 
stracił grunt. Instynktownym ruchem 
chwycił się kępy rokicin i suchych traw. 
To go uratowało.

—  Bronisz się, kapitanie, Odezwał się 
słowami przed chwilą usłyszanemi 
Wilski.

Stawasz nic nie odpowiedział. W  śród 
olbrzymich bagnisk i mokradeł, jakie się 
przed nim roztaczały, chciał odnaleść lo 
miejsce, gdzie przed pięciu łaty, widział 
Wandę i Wilskiego.

Wtem wśród zrzadka rozrzuconych 
wierzb i olch, zamajaczyła się posłać ko
biety. Szła, prowadząc małego chłopczy
ka za rękę. szła pewnie, snać dobrze olt- 
znajomiona z drogą i niebezpieczeń 
stwem, jakie się roztaczało

ł W ilski i Stawasz poznali Wandę, 
Spojrzeli na -siebie.
W  oczach pierwszego zamigotała ra

dość, w oczach drugiego — bób
Wanda szła, nic widząc irh. W  pewnej 

chwili zatrzymała się i usiadła. Mąly u- 
siadł również obok niej. W tedy Stąwasz 
poznał, że to było właśnie to miejsce, na 
którem przed pięciu laty zobaczył W an
dę i W ilskiego. Wanda siedząc coś ma
łemu opowiadaja. słuchał je j, ale po 
chwili zerwą! się i pobiegł ścieżką. W an
da nie -widziała łego. patrzała w dal w 
ciemną linję lasu Wspominała. Jego. czy 
Wilskiego. myślał Stawasz. Malec tym 
czasem biegł za jakimś ptakiem czy m o
tylem. który mu się poderwał z ppd n.ORi. 
Był blisko Stawasza. M ia} jasne oczy i ja-

4) Wydania nmundorawania należ
nego dróżnikom jeszcze za rok 1927,
oraz tym pracownikom nietatowym, peł
niącym służbę zastępczą za dróżników, 
którym się orro należy.

5) Przyznania d-rożnikom blokowym 
i obchodowym współczynnika 1, zaś 
przejazdowym i mostowym 5,6

6) Zwolnienia dróżników przejazdo
wych od odpielenia trawy na torach. 
Obowiązek ten pociąga za sobą nie
szczęśliwe wypadki, gdyż dróżnik mając 
pilnować przejazdów i starając się po
godzić te obie czynności, niejednokrot
nie wskutek pośpiechu naraża się na 
kalectwo.

1) Przyznania wszystkim dróżnikom 
blojcowym, obchodowym, przejazdowym 
i mostowym latarek karbidowych, 
i 8) Umożliwienia dróżnikom korzy
stania z dwóch wolnych niedziel w min 
siącu.

9) Obdzielenia strażnic opałom w 
wymiarze 8 k>g na dobę.

Darmo nie daje!
Katc miast udziela 10% Rabatu

przez cały Styczeń
- -  AMERICAN HOUSE

Lwów, Kopernika 5. rei. 44-78.

Morderstwo w garażu
Ń A JTĘ ŻS I D E T E K T Y W I SC O TLAN D  - YA R D U  ZAJM U JĄ  S IĘ  W Y 

Ś W IE T L E N IE M  TA JE M N IC ZE J  ZBRODNI.

i w ojorskiej przyjaciółk i były uło
żone w  szyfrowanym  języku, pode 
bnie jak  odpowiedzi kobiety. Listy 
Am erykanki nie byty n igdy podpi 
sane, ponieważ Messiter jest żona
ty. Osobistość owej kobiety tonie za 
tom w  mroku tajemnicy.

W iz ja  lokalna w  garażu w yka
zała, że do Messifera

Londyn, w  styczniu.

( — )  Detektywi Scotland Yardu 
usiłują od kilku dni w yjaśn ić 

tajemniczą zbrodnię,
Przed dziesięciu tygodniam i zn i
knął 57 - letni kupiec, Y iv ian  Mes- 
siler, przedstawiciel amerykańskie 
go towarzystwa nafiowego, ze sw e
go mieszkania w  Southampton. 
Przed dwoma dniam i znaleziono 
zwłoki Mcssitera w  garażu, w  któ
rymi ulokował sw ó j automobil. 
Co do osoby mordercy i motywów 
czynu brak wszeP ich poszlak. Poli 
rja  londyńska w ie  tylko, że Messi- 
ler pozostawał w  korespondencji ze 

sw ojy przyjaciółką, 
zamieszkałą w  Now ym  Jorku, gdzie 
spędził w iele lat przed w ojną jako 
inżvnier. L is lv  Mosśitera do jego no

włO.-y iiuum > n,e pcwiolmy Dyl ani 
do niego, ani do W ilskiego. W ilski nie 
widział chłopca, widział Wandę i na nią 
tylko patrzał.

Podniesiony palec .Stawasza, nakazał 
mu milczenie. Ukryci za olchami nie byli 
widziani, nie ruszali się z miejsca. Wtem 
malec, w pogoni za motylem zbiegł z 
bezpiecznej drogi i znalazł .się na ru
chomej ziemi. Zachwiał się padł, krzyk
nąwszy. Wanda usłyszała krzyk i zerwała 
się. Zobaczyła chłopca jak wstawał i pa
dał, ho ziem ia go trzymała. Z krzykiem 
rzuciła się. Zastąpił je j drogę Siawusz. 
Cofnęła się w tył, sądząc, żc ducha zoba
czyła.

Silna ręka męża spoczęła na niej.
—  Kto jego ojciec? —  zapytał wska

zując na walczącego z hagniskami 
chłopca.

—  Puść tanie! —  krzyknęła —  puść! 
—■ dziecko, moje dziecko!

—  Kto jego ojciec? pytał w da l
szym ciągu, nie puszczając Wandy.

Ale W ilski nie próżnował. Usłysza
wszy krzyl" W andy, odwrócił się i zoba
czył chłopca, jak padał i wstawał —  zie
mia go coraz bardziej trzymała. Rzucił 
się na pomoc.

—  Ani krijku, krzyknął Stawasz — 
wyjm ując rewolwer i kierując go w  g ło 
wę Wilskiego.

i— Kto jest jego ojcem —  zawołał raz 
jeszcze —  powiedz, w przeciwnym razie 
chłopiec zginie.

Pod Wandą nogi się ugięły, padła na 
kolana.

— •• Wybacz... Wilski.. kochałam go.. 
Rąłuj dziecko., Moje dziecko...

Stawasz uśnńechnął się... schował re

strzelano z tylu,

m ierząc w  głowę. Strzał był śmier
telny. Broni nie znaleziono. S tw ier
dzono niewątpliw ie, żc. Messiter nic 
popełni! samobójstwa. Scotland 
Yard wydelegow ał najs ław n iej
szych swoich detektywów dla w y 
jaśnienia tej sensacyjnej i tajemni 
ezej zbrodni.

wo.wcj, no zauważył —  jak ziemia pod 
W ilskim  zaczęła powoli sic usuwać, a 
ten nic bronił $ię,

Wanda widząc to, krzyknęła i rzuci 
ła sic, na pomoc. Była chwila wahania: 
miała bliżej Wilskiego, mogła jego rato
wać... Malec w dali powoli również wal 
czyi z trzymająccm go bagnem.

Slawasz oparł ręce na szabli i pa
trzył'...

Wanda jednym skokiem znalazła się 
orzy dziecku... W ilski powoli się zagłę
biał. Im więcej się bronił, leni silniej 
wpadał. Podanie dziecku zdaleka k ija  —  
uratowało je,

Stawasz ciągle się uśmiechał. Wanda 
schwyciwszy w ramiona malca, płakała 
Izami radości.

W ilskiego coraz bardziej pochłaniały 
bagna... r

Wtem malec krzyknął. Odwróciwszy 
się .z1 ramion matki, zobaczył, jak czło
wiek w bagnach ginął —  a drugi stal i 
patrzał...

—  Mamusiu... Mamusiu... —  zawołał, a 
później wyrwawszy się z ramion matki, 
porwał ten sam kij, który matka mu po
dała i pobiegł w stronę Wilskiego.

Wanda za nim... Teraz dopiero zoba
czyła, co się działo —  i zrozumiała 
wszystko.

—  Ratuj go — zawołała —  ratuj o j,•* 
mego dziecka!

—  Nie. Stawasz potrząsnął głową. O ii 
zginąć musi. Taki jest sąd Boży.

Wtem wdali zagrzmiały armaty — nie 
przyjaciel nadciągał. Stawasz drgnął.

Teraz, gdy powinien iść i bronić z ie 
mi ■— jego ziemi, załatwia porachunki 
własne i pozwala, że ginie oficer-rywal,
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DLACZEGO NIE KOŃCZY SIĘ PRACW SALI OBRAD RADY MIEJSKIEJ? —  PROJEKT PRZEDŁUŻENIA TORU 
TRAMWAJOWEGO DO BETONIARNI. — BUDŻET ZAKŁ, CZYSZCZENIA MIASTA. —  O UZUPEŁNIENIE URZĄ

DZEŃ Z. OZ. M
Lwów, 17 stycznia- 

(jp) Na posiedzeniu Komisji tech 
rticznej, oubytem pod przewodnictwem 
inż. Marynowskiego, mmid po&adki«ri 
dziennym poruszono sprawę odnowio
nej

sah JbraL Rady miejsmo 
Ri. Minkiewicz i Awin wyjaśnia, że 

w  sprawie dekoracji sali odbyli już bon 
ferencję z zastępcą Komisarza dr. Ob- 
miuskim, z powodu jednali braku kre
dytu, co do urządzenia sali musi jesz
cze panować prowizorium. Po krótkiej 
dyskusji upruszono pp Minkiewicz*a i 
Awina, aby przedstawili na najbliższem 
posiedzeniu wnioski w  sprawie dekora
cji sali obrad.

Z porządku diziannegc inż. Kolbu- 
sźowsk' referował budżet betoniarni 
miejskiej, który uchwalono. Przy tej 
sposobności iuź. Lisowski poruszył 
myśl, czyby się nie dało przedłużyć tor 
tramwaju elektrycznego z placu Tar
gów Wschodnich do betoniarni i tram
wajami zwozić do niej mateijał, co zna 
cznie zmniejszyłoby koszty

Wkońcu Komisja techniczna odmó
wiła Związkowi właścicieli dorożek au
tomobilowych na urządzenie stacji ben
zynowej na ul. Batorego.

Na Komisji zdrowia publicznego u- 
ehwalono budżet Zakładu czyszczeni 
miasta w  sumie 2,209.534 zł. Przy tej 
sposobności uchwalono szereg rezołu- 
cyj, a m. in. zwrócić się do Hady Przy 
bocznej, aby przy sposobności uchwala 
nia *bud,żetu nadzwyczajnego wzięła pod 
rozwagę

powiększenie taboru czyszczenia 
miasta,

a to przez zakup no „tapiaczy" śniegu, 
nowych automobili d'o wy wozu śmiecia, 
skrapiania i zamiatania ulic, zakupna 
dwu pługów mechanicznych dla usu
wania śniegu na porylorjach nrasta, 
dalej zakupna jednego automobilu dia

co w waice o kobietę —  zdobył nie ją — 
a jej serce.

A Stawasz? Był bogaty możny, a ten 
uie miał nic„.

Nie on zwyciężył —  a zwyciężyła Bia
ła... 1 czy warto, by dla tego ginął żoł
nierz —  oficer, potrzebny ojczyźnie? Czy 
warto?

W  dali usłyszano -znów armatni strzał 
to nieprzyjaciel znów dawał znać o sobie

—  Purachunki własne w  takiej chwili 
—- szepnął Stawasz —  szczęście osobi 
ste.

Dawno jc stracił. Nie kochał już 
Wandy.

W ilski powoli zagłębiał się —  mały 
krzyczał —  Wanda płakała, stojąc bez
radnie.

Armaty znów zagrały. Stawasz drgnął. 
Chwyci* się wystającego pnia i... podał 
rękę Wilskiemu

Nie przyjął ręki —  pojedynek. Sąd 
Boży

Armatni strzał znów hen w dali za
grzmiał...

—  Poruczniku —  nieprzyjaciel nad 
ciąga. Do szeregu! —  zagrzmiał głos Sta 
wasza —  ręka znów rzuciła mu kij, W il
ski kij uchwycił —  Wanda i Stawasz po 
ciągnęli razem

Byt uratowany...
Wracali w milczeniu do koni, mieli 

wsiadać.
W ilsk. odwrócił się z konia i rzekł
—  Dziękuję —  i wybacz, kapitanie 

już tu nigdy nie wrócę. Żegnaj i
Stawasz zatrzymał go.
—  Wrócisz — ja pójdę i nie wrócę... 

Wrócisz, aby wychować syna — swojego 
‘ yna., —  rozumiesz... ,

Zrozum'"!!,

'stacji ratunkowej a drugiego dla. zaka 
żme chorych

Wyrażono daltj życzenie, alby becz 
kowozy, służące do wywozu nieczysto

ści zamieniono na talardy.
Uchwalono dalej, by reprezentacja 

miasta wzięła pod rozwag,: budowę
nowych miejsc ustępowych, a miejsce

ustępowe w ogrodzie Kościuszki zamie
nić na -podziemne. Poruszono również 
myśl doprowadzenia do skutku Zakładu 
spalania śmieci. W rezultacie poruczo- 
•no Kierowrikowi Miej. Zakładu czysz
czenia miasta, aDy opracował projekt i 
przedstawił Komisji odpowiednie wnio 
ski w sprawach poruszonych.

Przy uchwalaniu budżetu Miej- Za
kłada Pogrzebowegc w sumie 339520 
zł. wyrażono życzenie, aby burtowa 
demu przedpogrzebowegr dla cmentarza 
Janowskiego, poruszana już kilkakrot
nie, doczekała się wreszcie realizacji.

•Mcieii od ^ u ? n  mnirn Lwowa.
GÓRNA ULICA TARNOWSKIEGO NIE JEST DO PRZEBYCIA W PORZE ZIMOWEJ. —  NALEŻY WEZWAĆ W ŁA 

ŚCICIELI PARCEL DO OCZYSZCZENIA CHODNIKÓW.

Lwów, 17 stycznia, 
(jp) Mieszkańcy górnej części 

ul. Tarnowski sgo zwracają się za 
naszem 'pośrednictwem z następu
jącym apelem do władz miejskich:

Przed kilkunastu laty wykupiło gro
no osób, liczących zdaje się na zwyżkę 
cen —  całą serję parcel budowlanych, 
•począwszy od f. orj. 45 aż do 1. o-rj. 83 
przy ul. Tarnowskiego. Dotychczas je
dnak niczego tam nie pobudowano ani 
prawdopodobnie budować się nie bę 
dzie. Właściciele tych parcel nie trosz
czą się o oczyszczanie chodnika, wsku- 
t k czego w części ul. Tarnowskiego 
gromadzą się •zaspy śnieżne, tak, że ani 
chodnikiem ani jezdnią, bezwarunko
wo przejść nie można.

Aby się przedostać do miasta, mie

szkańcy ul. Tarnowskiego górnej opo
datkowują się od lat dziesięciu dobro
wolnie składkami dla oczyszczenia tej 
części chodnika od 1- orj. 83 aż poza 1. 
orj. 54.

Ale dalsza część chodnika od owej 
ścieżki ua dól kn ul. Zielonej aż do 1. 
orj. 45 jest tak zasypana śniegiem, iż 
przejść bezwarunkowo nie można Na 
domiar złego nowy właściciel realno
ści 1. orj.45 zamknął niedawno bramę 
przechodnią kamienicy Nr. 45, którą 
-etki dzieci uczęszczały do szkoły im. 
iw .  Zofji. Prawo tego przechodu scho
dami, zbudowanemi kosztem członków 
Towairzystwa budowy domów dla urzę
dników, zatraciła Dyrekcja wspomnia
nego Towarzystwa ze szkodą członków, 
przy sprzedaży tego domu — ' i obecnie

Czy teatr miejski destanie
dodatkową subwencte,?

SPRAWĘ PRZEKAZANO RADZIE PRZYBOCZNEJ.
Iwow, 17. 8' ycznia.

(.). Na komisji teatralnej, odbytej 
pod przewodnictwem prof. Groea w o- 
becności Komisarza rządu dra Nadol- 
skieąo przeprowadzono obszerną dy
skusję nad memoriałem dzierżawców

teatrn o podwyższenie subwencji.
Dyskusję uznano za tajną. —  W 

rezultacie postanowiono poruczyć tę 
sprawę do rozstrzygnięcia reprezenta
cji miejskiej.

Zmartwychwstać teściowa.
N AG ŁE  Z N IK N IĘ C IE  STAR SZE J D AM Y. —  TA JE M N IC ZE  
K I. —  P R Z Y G O T O W A N IE  DO POGRZEBU. —  DUCH C ZY  

W IE K ?  —  T R A G IK O M IC Z N A  H ISTO RJA .
(D o ryciny na str. 1).

Z W Ł O -
CZLO-

Palerm o, w  styczniu.
0 = )  W  mieście Palermo zda

rzy ł się niedawno fakt, który obe
cnie żyw o  jest om aw iany przez pra 
sę włoską,.

Pewnego dnia znikła m ianow icie 
p. Franciszka Brunełli, która m ie
szkała ze swą córką i zięciem. M i- 
rno wszelkich poszukiwań nie m o
żna je j było odnaleźć i wreszcie rru 
siano dojść do rezultatu, że p. Rru- 
nelli

popełniła samobójstwo.
I rzcczi w iście w  kilka dni ftóżtiiei 
w ydobyło v morza zw łoki kobiece, 
w których m imo ich zniekształcę 
nia stw ierdzono w ielk ie podobień
stwo do p. Brunełli. Gdy ponadto 
stwierdzono, że owa zmarła kobieta 

m iała fa łszvw e zębv, 
zięć je j i córka orzekli stanowczo, 
że są to zw łok i p. Brunełli- W obcf’ 
'ego postanowiono urządzić wspa
n iały pogrzeb i odprowadzić p. Bru 
nellf z  wszelkiem i honorami na

m iejsce w iecznego spoczynku.
W  rzeczywistości jednak p. Bru 

nelli wcale nie umarła. Opuściła tyl 
kc> dom zięcia i wyjechała do zna
jom ych, gdyż pokłóciła się z jak ie
goś powodu ze swoim zieciem. Gdy 
teraz w  gazetach w yczytała swoją 
własną klapsydrę, a nawrct dow ie
działa się o dniu swego pogrzebu 
wysiadła do pociągu i powróciła do 
Palerriio. Dysząc z wściekłości, prze 
konana, iż urządzono je j

złośliwego psikusa, 
wpadła do pokoju, w  którym  córka 
modliła się w łaśnie p>"Z' trumnie 
swej matki. Młoda kobieta -ujrznw 
szy p. Brunełli sadziła, iż ma przed 
sobą ducha matki. Z  przestrachu do 
stała gwałtownego ataku nerw owe
go i padła na ziem ie bez przytomno 
ści.

Obecnie córka jest bardzo chora 
teściowa kłóci się dalej z zieciein, a 
połicla stara się w yśw ietlić  ta ’emni 
cę. w ydobytych  z  m orza zwłok

mieszkańcy odnośnej części Ulicy, a 
zwłaszcza biedne dziecięta, idące de 
szkoły, bruąo muszą pc pas środkieu* 
jezdni, nakładając nadto ogromny ka
wał drogi, i narażając się na przejecha
nie, bo o używaniu chodnika z  Dowo
du zasp mowy nie ma.

Prosimy więc. tą drogą o hezwłocz- 
ne zmuszeń j wic Acieli parne, budo
wlanych, rolożouyoh wzałnż chód niżą 
po lewej stronie ui. Tarnowsżiego od 1. 
orj. 45 do I. orj. 83 do należytego oczy
szczania chodnika.

Ponieważ podobno Magistrat ma 
trudności z doręczaniem właścicielom 
tych parcel nakazów, rzekomo z powc 
du niewiadomego miejsca ich pobytu, 
przeto sądzimy, ze wska zanem byłoby 
ogłoszenie urzędowe odnośnych naka
zów i nałożenie grzywny, a po bezsku
tecznym upływie oznaczonego terminu 
winien Magistrat zarządzić oczyszcza 
nie chodników z urzędu na koszt wła
ścicieli, a przypadające koszta —  jak 
to się praktykuje z podatkiem grunto 
wym — można zaintabulować w stanie 
biern/m odnośnych ciał hipotecznych. 
Czynniki powołane Magistratu Drosimy 
o przekonanie się naoczne o stanie cho
dników w wymienionej części ul. Tar
nowskiego, a Pana Komisarza rządo • 
wego o zaopiekowanie się tą sprawą.

Mieszkańcy górnej części nl. Tar- 
nowSżiego.

Okr. Związek Podoficerów Rezerwy
Ziem poi. wscn. podaje do wiadomości, 
źe P. Stanisław Dworzak, byty sekretarz 
nie celni żadnych funkcji w  Związku 
Podoficerów Rezerwy i nie ma upoważ 
nlenia do zawierania jakichkolwiek 
trarsakcji imieniem tegoż Związku.

W szelkie zobowiązania P. Dworzaka 
poczynione imieniem Zwia.zku są nic 
ważne.

Za Zarząd Karol Cw-jnar. Prezes
tor-t-te

j b h T r ą .  t C b i - ł

M ARCINA R A P S A
Lwów. u! SYKSTU3KA 14. Tel. 69-15.

W  UBKZfJKACH I SPUCHUZN1E u-
ł vwajcie do okładów tabletek na kwaśna 
wodę „O C TA N IT  VI TA'* Na składzie w . 
iiniukarli i drocernrh t0?S(ŁlO

i f

Zioła przpciw HEMOROIDOM 
Magistra Laufera 

niezawodny środek —  dozwolony do 
obrotu prżfez Ministerstwo Zdrowia i za 

rejestrowany pod Nr 120-1.
Cena pudełka zł. ż.25.

Do nabycia \v aptekach i drogerjącii.
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„Czarna” bolączką Stanisławowa.
14 REJONOW. —  MAJSTER KOMINIARSKI/ ZARABIA OKOŁO «.000 MIE SUCZNB — WYSOKA TARYFA. —

ZWIĘKSZYĆ ILOŚĆ REJONÓW I KONCESJI.
Stanisławów, w styczniu.

Jedną z na^większycn bolączek na
szego miasta, dotychczas jeszcze nie 
poruszaną na forum publicznem, —  
jest na pozór rzecz drobna, mianowi
cie sprawa ^yszczenii kominów. Nie 
ma dosłownie dnia, by u odnośnego 
reierenta w magistracie mieszkańcy 
miasta nie żalili się na istniejący obe
cnie stan. I słusznie. Oto bowiem obe 
cnie po myśli ustawy przemysłowej, 
Kominiarko należą do zawodu konce
sjonowanego. Ze zrozumiałych wzglę
dów przeciwni są oDecni majsitiowie 
kominiarscy n: tmn nadawania kon
cesji. Wytworzyły się więc u nas dość 
dziwne stosunki, zawód ten bowiem 
stał się monopolicznym, skrupulatnie 
przez dotychczasowych posiadaczy 
chroniony. Stanisławów podzielony 
jest na 14 rejonów, obsługiwanych 
przez tyluż koncesjonariuszy. Praca 
w )  konywana przez nich nie stoi w 
żadnym stosunku do ich wynagrodze
nia. Nie jest przesadą, jeżeli twierdzi
my, że majster kominiarski zarabia w 
Stanisławowie od 2.500 do 4.500 zł. 
miesięcznie. Obecnie majstrowie z po
wodu obszernych rejonów im przydzie
lonych, nie są w stanie sami pracy 
podołać, zatrudniają więc u siebie 
większą lub mniejszą ilość pomocni
ków, którym na sKrupnlatnem wyko
nanie pracy nie bardzo za tezy. Nie są 
oni nigdy kontrolowani, każą więc so
bie za wątpliwej jakości pracę płacić 
wedle własnego ich nznania. Panowie 
zaś majstrowie porastają w  sadełko, 
niby tenuiarjusze panis bene meren- 
tium.

Istniejąca obecnie taryfa jest sta
nowczo za wysoka! Regmowaną ona 
z-ostaje na wniosek cechu kominiarzy 
przez starostwo, a cech len bardzo się 
stara o interesa swych członków, idąc 
bardzo równolegle z cennikiem dio- 
źyźnianym. Czv w innych zawodach 
także się tak dzieje? Ze względu na 
ogólny charakter tej bolączki, winno 
nasze starostwo wglądnąć w tę spra
wę. Bo niestety magistrat nasz i pod 
tym względem jest ograniczony, bę
dąc tylko wtaazą pośrtanią i spełnia
jąc i w tym kierunku polecenia staro
stwa.

Koła obywatelskie wysuwają rożne 
koncepcje, ale daremnie. Zasadniczo 
nie da się tutaj nic zmienić z chwilą, 
Kiedy zawód kominiarzy przestał być 
womym zawodem, a stał się zawodem 
koncesjonowanym. Istniejący stan 
zmienić może jedynie i wyłącznie sta
rostwo. I tak w pierwszym rzędzie na- J 
leżałoby zwiększyć ilość rejonów i ró-

Pod kołami pociągu.
Stanisławów, w styczniu.

Zwrotniczy kolejowy Wasyl Felnk' 
wpadł w dniu wczorajszym na rampie 
kolejowej wojskowej w Stanisławowie 
pod koła manewrującej lokomotywy. 
Przejeżdżający parowóz uciął Peluko- 
wi stopę lewej nogi i złamał mu nogę 
prawą, Pierwszej pomocy udzielił nie
szczęśliwemu dr. Ossoliński Winę wy
padku ponosi Peluk wskutek własnej 
nieostrożności.

  O

wnocześnie z tern zwiększyć ilość kon
cesji, Należałoby kontrolować czyn
ności kominiarzy, a w razie skonstato
wania jakichkolwiek usterek karać 
winnych odebraniem koncesji. Istnie
jąca taryfa winna stanowczo być zmie-

Stanisławów, w styczniu 
W dniu 10. bm. wybuchł wielki 

strajk w firmie Glesmger w Brosznio- 
wie. Oto robotnicy tej firmy, pracują
cy w lasach w Broszniowie w  liczbie 
500 zaprzestali pracy, wysuwając sze 
rep ządan natury ekonomicznej, w 
pierwszym rzędzie podwyżkę płac. 
Odnyta onegdaj konferencja przy 
współudziale delegatów starostwa z 
Doliny, nie dała wyników. Firma bo
wiem nie może zdecydować się do 
przyjęcia całego szeregu postulatów, 
które w gruncie rzeczy są słuszne i 
zasługują na uwzględnienie. Robotni
cy żądają bowiem przepisanego usta
wą ośmiogodzinnego dnia pracy, a w 
razie pracy w godzinach nadliczbo
wych, wynagrodzrn,a również po my
śli ustawy. (Przecie inaczej być nie 
pcwinnol). Domagają się dalej zwięk
szenia ilości magazynów z żywnością 
w lasach, gdyż obecnie istmejące nie 
są w stanie ze względu na wielką od 
legtość zadania swego spełnić. Ponadto 
do.magają się strajkujący niewyciąga-

niona przez wydatne jej zniżenie. W re
szcie należy ograniczyć ilość wymia
tać do mmejszej liczny, a specjaLnie w 
lecie. W  ten sposób może przecież u- 
da się zmienić obecne przykre sto
sunki.

nia konsekwencji za strajk, czyli nie- 
wydalania nikogo ze strajkujących z 
powodu strajku, pierwszeństwa w 
przyjmowaniu do pracy dla robotni
ków zamieszkałych w Perehińsku, 
wypłaty zarobku co dni 14 w  koper
tach, w końcu z powodu silnych —  
zwłaszcza va lasach —  mrozów, żąda
ją przewożenia robotników nie jak do
tychczas w  otwartych wazach kolejo
wych (.lorach), ale u wagonach Kry
tych.

Pertraktacje trwają nadal przy u- 
dziale delegacji robotników. Dotych
czas jednalk sprawa z miejsca nie ru
szyła Do obecnego strajku przyłączyli 
się się również robotnicy z  Rosume], 
powiat Buhorodczany. Przypuszczać 
należy, że firma uwzględni wszystkie 
postulaty robotników, gdyż są one słu
szne i zasługujące na uwzględnienie.

Jak się w ostatniej chwili dowia
dujemy, panuje wśród strajkujących 
robotników ogromne rozgory-cznie i o- 

| burzenie z powodu meprzyjęcia ich 
słusznych żądań.

i mówi: Proszę pani mc flzt onlć, ho 
i numer 12-43 nie zgłasza się. Najwyż

szy czas, by przecie przestać abonen
tów lekceważyć i nie urządzać sobie z 
ludzi kpin. Postępowanie to powiem 
z czasem doprowadzić może do maso
wej akcji ze strony udręczonych mie
szkańców,

■■■ ■■ O1; "I

Sprytny oszust.
NACIĄGNĄŁ KUPCÓW 1 LEKARZU.

Stanisławów, w styczniu.
Władysław Tokarski z Rednarwa, 

oszukawszy wielu ludzi w  Stanisławo
wie, zbiegł w  niewiadomym kierunku 
Ofiarą jego złodziejskiego sprytu padł 
Majer Brenholz, kupiec tutejszy, u któ
rego nabrał na weksle towary. Następ
nie właściciel składu mepli Tillu.jei 
sprzedał mu szafę za 90 zł., pieniędzy 
jednak nie otrzymał. W  końcu w for
mie pożyczek naciągnął lekarzy Kasy 
chorych w Stanisławowie, a to dra 
Kleina na 30 zł., dra Feila na 20 zł. i 
kpt. Daszkiewicza na 10 zł. Policja po
szukuje zbiegłego.

— o -— -

Wstrzymanie ruclra.
Stanisławów, w styczniu

Wskutek bardzo silnych zasp śnież-, 
nych wstrzymany został ruch Kole
jowy na następującymi linjach: Tar
nopol - Stryj, Potutnry . Ghodorów, 
Pałahicze - Tłumacz, Kołomyja - Pe- 
czeniżyn, Kołomyja - Horodenka, Pod- 
wysokie - Rohatyn, Kopyczyńce - Ru- 
siatyn, Iwanie Puste - Wegnana.a, 
Skała - Terechin, Zaleszczyki r  Gho- 
dorów. Ponadto wstrzymany został 
ruch kołowy (autobusowy; na droga eh 
Boboroduzany - Stanisławów, Boho-’ 
rodczany - Nadworna i Bohorodczany- 
Solotwira. Zarządzenia odnośne do o-_ 
czyszczenia toru i dróg zostały wyda
ne, chwilowo niewiadomo jednak, kie
dy normalny ruch zostanie przywró
cony.

—  o -  — •

£pel pod ądresem
Naczelnictwa stacji kolejowej w Sta

nisławowie.
rftanis.awow, w styczniu.

We wszystkich prawie miastach 
Polski znajdują się na dworcach kole
jowych, tuż obok kas biletowych, wy
wieszone cenniki biletów. W  Stani
sławowie dawniej także tak było, obe
cnie jednak od dłuższego czasu cenni
ka tego nie ma. A  przecież cennik ta
ki jest z wielu względów wygodny dla 
publiczności. Prawdopodobnie wskutek 
przeoczenia cennika z powrotem nie 
umieszczono', a na brak ten uskarża 
się podróżująca publiczność, zwłaszcza 
kupcy.

K R O N iK A .
Gustaw Drucker z Hryniowiec padł 

ofiarą oszusta o tom samem nazwi
sku, bo Jakóba Druckera, który pobrał 
u niego towary za 250 zł. i zbiegł na
stępnie w niewiadomym kierunku

Amatora wina Piotra Herzoga are
sztowano za kradzież wina z piwnicy 
Kalmana Bibringa.

y
Kiuo Uranja: ,,Pat n Patachon jako

strażnicy cnoty;‘.
Kinu Warszawa: Cykl Maurice Deco- 

bra: I. Książę Seliman. II. Darra w  wago
nie sypialnym. III. Kobieta to grzech.

»  O

' Stanis.awów, w styczniu.
Już nieprzyjemnie jest nawet cią

gle o tern samem pisać. Ale niestety 
stosunki panujące u nas nrągają już 
najprymitywniejszym zasadom. Tak 
marnie funkcjonujących telefonów jak 
w Stanisławowie, to chyba w  całej Pol
sce nie ma. Żadne tłumaczenie, jak 
brak personalu, przeciążenie itp. bzdu
ry .nie tłumaczą zachowania się urzęd
niczek, pracujących w centrali stani
sławowskiej. Postępowanie pań tych 

| do pas;: doprowadza ludzi nawet o a- 
lieUkiem usposabianiu. Nietylko że 10

Czyżby ro w y  Michałek?
CUDOWNE WIDZENIE ROLNIKA HAŁa Ka . —  NIEPRZERWANY THZY- 

j N i OW Y SEN. —  BUDOWA KAPLICY.

Stanisławów, w styczniu.
T nasze Województwo ma swego 

cudownego Michałka. Jest nim Jan 
Hałak, lat 52 Uczący rolnik ze wsi U- 
rycza, powiatu skolskiego. Oto według 
jego opowiadań, gdy w dniu 27T) 1928 
pasł on konie na łące, okazały mu się 
trzy postacie dzierięce, które dzierży
ły w r.kach chorągiew, krzyż i św. 
Sakrament. Jedna z postaci zapytała w 
Hałaka, jaki dzień jest. Gdy tenże od
powiedział, że to święto Matki Bo
skiej, usłyszał następnie silne głosy 
dzwonów. Na polecenie tej postaci Ha
łak ukląkł. Postać ta zapowiedziała 
mu nieprzerwany trzydniowy sen i 
rzeczywiście Hałak przez trzy dni bez 
przerwy spał, w czasie którego to snu 
miał ponowne widzenie, że był z dzie-

t  iagle e telefony.
WIECZNA BOLĄCZKA STANISŁAWOWSKA,

ckiem tern w  cerkwi i nauczał wier
nych. W dniu 31/12 1928 miał iłfłafc 
znowu widzenie po 22-gudzinnym nie
przerwanym śnie, w którym jakieś cu
downe zjawisko kazało mu w  miejscu 
pierwszego widzenia wybudować ka
plicę i katakumby i by Hałak w  tern 
miejscu rok przebywał. I rzeczywiście 
Hałak rozpoczął budowę kaplicy przy 
wydatnej pomocy mieszkańców okoli
cznych wsi. Na miejscu widzenia u- 
mieszc.zono krzyż z puszka i w ciągu 
kilku zaledwie dni zebrano TJł zł,, za 
które Hałak dał maiować obrazy reli
gijne i zakupił we Lwowie figurę Je
zusa. Powstało ogromne zainteresowa
nie u ludności miejscowej i okolicznej, 
która znosi ofiary i na miejscu widze
nia odprawia modły.

i więcej minut czekać trzeba na połą
czenie, ale wreszcie gdy się połączenie 
otrzymało, to centrala pocztowa kilka
naście razy rozmowę przerywa, pyta
jąc: „czy pan mćwi?“. —  Rozmowy 
też nagle bez zapowiedzenia się prze
rywa, by potem oświadczyć, że dla 
m.ędzyrmastowej rozmowy połączenie 
musiano przerwać, co okazuje się nie
prawdą! Zdarzają się wypadki, że za
mawia się numer np. 12— 43. Po dłu
gich prośbach numer się otrzymuje. 
Nagle w ciągu rozmowy z numerem 
12 43 przerywa telefonistka rozmowę

Strajk robotników leśnych.
KONFERENCJA PRACOWNIKÓW Z PRACODAWCAMI PRZ1 WSPÓŁ- 

'JDZIAIE DELEGATÓW STAROSTWA NIE DAŁA WYNIKÓW.
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DZIENNIKARZ ĆARTRZELIŁ C2IENN (KARZA . —  SZEŚĆ STRZAiÓW NA SALI SADOWEJ. —  SENSACYJNI! 
PROCES WIEDEŃSKI. —  NADUŻYCIA REFERENTA EKONOMICZNEGO „NEUES WIENER JOURNALU".

Wiedeń, w  styczniu.

( = )  Rozpoczął się tutaj onegdaj od- 
d&wna z wielkiem napięciem 'oczeki
wany proces ppzccnwko mordercy dzień 
nikarza Bruriuna Wolfa, Oskarowi Pof- 
llowi. Rozprawa potrwa pięć dni i obu
dziła wśród szerokich kół mieszkańców 
Wiednia niezmierne zainteresowanie.

Oskar Pólfi wniósł w  'swoim ezasio 
skargę o obrazę honoru przeciwko swe 
mu b koledze redakcyjnemu, Bruno
nowi Wolfowi, ponieważ kolega nazwa! 
go

szantażysta i dziennikarzem „re
wolwerowym",

Procos ten wdkufek wielkiej masy ob
ciążających dokumentów stał dla Póf.fla 
Ipol bardzo niepowyślnemi auspicjami. 
Mimo nadludzkich wprost "wysiłków 
Poffla, :aby odwlec Toz?łrzygającą roz
prawę, doszło do niej wreszcie i dnia 
19 czerwca 1928 r. miano właśnie u- 
znać, że cała słuszność jest po stronie 
Wolfa. Wówczas PSffl, widząc, co mu 
grozi, ua sali sądowej strzelił sześcio
krotnie do kolegi, aładąc go na miejscu 
trupem.

Przedpołudniem dnia 1 $, czerwća 
rozpoczęła się ostatnia rozprawa w  spra 
wie wymienionego procesu. Jako pierw 
iszy świadek zeznawał dziennikarz wie 
deński, dr. Jćli-nek. Zaledwie w'szcdł 
do sali, gdy Póffl porwał się zo swego 
■miejsca, wyjął rewolwer i

strzelił szybko sześciokrotnie do 
Wolfa.

Żona Wolfa rzuciła się już po pierw
szym/strzale na mordercę, który7 ją od
trącił.' W ten sposób mógł Póffl swobo
dnie strzelać dalej. Bruno Wolf, ugo
dzony czterema kulami, padł bez sło
na na ziemię. Zawezwane Pogotowie 
Ratunkowa mogło już stwierdzić tylko 
śmierć

Jako motyw czynu podał Póffl w 
czasie śledztwa karapanję, którą pro
wadził przeciwko niemu Bruno Wolf 
od chwili, w  której Póffl wstą.pił do re
dakcji „Neues Wiener jonrnal" jako 
referent ekonomiczny Między Wolfem, 
długoletnim współredaktorem tej gaze- 
y, a Pofflem, doszło niemal od pierw

szej chwili do
przykrych konfliktów.

W olf bowiem zarzucił koledze,' że nad
używa swego stanowiska dla celów ma
terialnych Mianowicie Póffl miał „rze
komo’ faworyzować firmy, któro mu 
się opłacały, a gnębić te, które odma
w ia ły  mu haraczu. Oczywista, iż^Poffl 
podczas śledztwa uznał takie twierdze
nie za niesłuszne i  to właśnie skłoniło 
go do rozpaczliwego kroku

Przewodniczącym rozprawy jest 
nadiadca Wilhelm, oskarża prok. dr. 
Sałer, obronę objęli dr. Gfirtler i dr. 
Pressburgei. Ponadto w charakterze rze 
czoznawców lekarskich powołano prof. 
Haberdę i docenta Weruęartnera, Za
proszono 39 świadków, a wśród nich 
kilku kolegów redakcyjnych zamordo
wanego, osobistości ze świata gospodar
czego ild. Przystąpiono do czytania 
aktu oskarżenia. Przedstawia on naTa- 
zie mord w  sali sądowej.

PófP wprowadzony na. salę sądo
wą, siada na ławie osktirżonych z wiel
kim pękiem aktów w  ręce i zachowuje 
się bardzo spokojnie. Aa pytanie prze
wodniczącego oznajmia, że urodził się 
na W-ęgrzech w  r L888 w  miejscowości 
Szolnok;', jest "przynależnym do Wia-

dniaj żonaty, posiadający, dwoje dzieci, 
bez majątku, dotychczas nie karany.

Aa .pytanie przewodniczącego,, sąy 
■przyznaje się do winyi, odpowiada 
Póffl:

— Przyznaję, że to się »tało!“ —
Następnie podaje swój krótki życiorys. 
Jest jedynym synem urzędnika kolejo
wego, już w  szkole średniej zajmował 
się pracą literacką i już jako student 
wspolpracował w dziennikach prowin
cjonalnych Następnie srsybył do Wie 
dnia, gdzie otrzymał posadę w ,-"Wiener

Zei.ung“ a potem-przeniósł cię Jo od
działu prasowego Prezydium Rady Mi- 
nisliów Gdy wybuchłą wojną,.

zgfosu się ochotniczo tto wojsua. 
Stwierdzą’ -— 'zwraca’ sic przytem z u- 
śmrechem do sędziów przysięgłych —  
że i obecnie by to uczynił, gdyby go 
obowiązek- powołał. Kiedy -po przewro- 
-c,ie -powrócił z frontu, stał już dr. iRcn-'-' 
ner na czoło rządu. Cała prasa była o- 
panowaną przez tych, ldórzy podczas 
wojny-pozostali w. doniu, a jego.uwa
żano

za natręta.
Gdv wstąpił do Neues W.iener Journor 
zaproponował naczelnemu redaktorów., 
aby. rozbudować w tem piśmie dział go- 
rpoda-rczy Zastrzegł sobie przytem 
współudział w plynącyon z tego zy
skana, Było zatem

nikczemnem uszczerstwem 
pomawianie go o jakieś tajne i nieucz
ciwe źródła zarobku. Dalej w  gwałto
wnym tonie charakteryzuje Póffl z 
mordowanegor'n ie  szczędząc obelży
wych epitetów tak,''że. przewodniczący 
jest zmuszony mn przerwać. Póffl nazy
w a Wolfa i jego adherentów 

zgrają usow, 
która w dziki sposób przośladou a la go.

O dalszym przebiegu rozprawy w 
numerze następnvm.

DZIEŃ AMERYKAŃSKIEGO FINANSISTY -- W  BIURZE I W DOMU. —  5 GODZIN PRACY, —  LEKKA I  ŁA
TWA ROZFYWKA, —  SZALONE TEMPO.

■repo Rockefellera, który ma już liczyć mowy z żoną. Następnie udaje się do
86 lat, jest tylko legendą Jest tylko rze- biura. Budowa miasta zmusza go dn
czą pewną, żn gazety .w odpowiednich użycia wspólnych popularnych środ-

Nowy Jork, w styczniu.
Businessman amerykański posiada 

1 lub 2 pokojowe ‘biuro w  nowojorskiej 
City i. stosownie do rozległości swych 
interesów jedną, dwie łub trzy senretar 
ki z wygolonymi karczkami i w  krót
kich sukienkach. Sam jest zwykłe mło
dy. Nic wiem, gdzie się podziewają sta
rzy panowie, ale.nigdy.ich me widzia
łem- Być może, ż^nawmt istnienie *ta-

odstępach .cza^u’ donoszą: o nim.
■Nas?i businessman wstaje o godz. 8 

rano,, kąpie się i spożywa obfite śnią • 
danie, złożune z jaj, słoniny, kawy łub 
ih-erhah, szynki i grzanek. Podczas je
dzenia. prz-egłąda n i stron swej gazety, 
O  pozostawia mi> mało czasu na roz-

Sw. Fortunata opieKunka fryzury
a la garcorcne.

POMYSŁ PROBOSZCZA FRANCUSKIEGO SPOTKAŁ SIR 
ZWOLENNICZEK FRYZUR CHŁOPIĘCYCH.

Z UZNANIEM

Paryż, w  stygznim 
(xx). Często powtarta się w histo

rii, że rzeczy, ktÓTe dawniej były po
tępione, z  biegiem czasu stają się 
świetemi. Tak też ma się przykładowo 
sprawa z warkoczami chińskimi Jak 
wiadomo, kazali przed wiekami Mon- 
gołowie nosić Chińczykom warkocze 
na znak hańby i poddaństwa. Z bie
giem lat jednak warkocz Chińczyka 
.tal się jego świętością i d-zis trzeba 
zmuszać go bardzo ostremi karami du 
wyrzeczenia się swego warkocza.

Kiedy^przed paru laty wprowadzo
no modę ścinania w1osów, była ona 
przyczyną niezliczonej ilości rozwo- 
dów, samobójstw i zamachów samo
bójczych, a w Ameryce napadały kon
serwatywne studentki uniwersytetu 
na swoje koleżanki z krótkiemi włosa

mi i goliły je ealkiom za karę, że ucię
ły sobie włosy? : Dziś jednak czasy się 
zmieniły, i główka a la garconne jest 
ogólnie uznaną i wszyscy twierdzą, że 
jest to moda bardzo ładna i bardzo 
praktyczna.

Dznał to rów n ież pewien probos-źcz 
we Francji, który chcąc w jakiś «posób 
wsławić swoją paiafję, ogłosił świętą 
Fortunatę, której szczą.tk, spoczyw ają  
w jego Kościele opiekunką fryzury a la 
U a rc onuc. Św ięta  ta została bowiem 
pochowana . odmiennie.- do wszystkich 

’ innych świętych, z krótkiemi włosami. 
Myśl ta została przez liczne zwolenni
czki fryzur chłopięcych przyjęta z 
wielkim zapałem i obecnie tysiące pań 
przyjeżdża do owej wsi. by się tam pp'„ 
modlić u gronu świętej opiekunki fry
zur chłopięcych.

Liiił m m
Z L O Ś L IW I U TR ZYM U JĄ  ŻE S.

Bukareszt, w  styczniu. 
(x x )  W  czasie w ielk ie j w ojny 

św iatowej wybudowała arm ją au- 
strjacka na Bukowinie lin ię  kolejo 
wą z Borsy do Jakobem. Po rozpa- 
dnięciu się Austrji przeszła ta l in ji 
na własność rządu rumuńskiego 
Ponieważ jednak lin ja  kolejowa by 
la zbudow ana głównie dla celów 
strategiczynch, przeto używano je j 
w  czasach powojennych bardzo rza 
dko. wreszcie wogóle o niej zapom 
niano, Dopiero w  ostatnieii dniach 
przypomniała sobie ndmmistracjh

A MA U D A LA  S llj A, PODRÓŻ 
rumuńska o tej lin ji ko lejow ej i 
postanowiono zużiTkować przynaj
mniej obfity m aterjał torowy. W y 
delegowano’ przeto komisję na Bu
kowinę. Jednak kom isja m im o u- 
s.lnycli poszukiwań nic mogła zna 
leże nawet śladu tej lin ji. Szyny, 
progi, wagony, lokom otyw y i cały 
m aterfal techniczna ulotni! się, 
znikł i nic można go bydo odnaleźć. 
W idoczn ie • lin ja  kolejowa której 
znudził się bezczynny pobyt na Bu 
kowmic: sama udała się w  podróż.

ków komunikacji Zwykle jedzie 
kolejką podziemną,

Pierwszy finansista Ameryki, • Otto 
Kahn; -powiedział mi pewnego razu, że 
jedzie w łaśnie ■ kolejką podziemną na 
Wallśtrcet A  należy zaznaczyć'', ze Rub- 
way jest zwykle brudna i  źle przewie
trzona!

I oto -nasz businessman zn; jduje się 
w sw-ojem biurze. Zjawia się tam zw y
kle dopiero około godz. 10, a ”m wyższe 
jest jego stanowisko, tem przychodzi 
później, tfżęst.o dopiero w południe-. ,— 
Przed godzmą 2 biura znowu pusto 
szeją. Businessman idzie na drugie 
śniadanie: do klubu albo do restauracji. 
W  biurzdzjawia się dopiero okołp wpół 
•do 3-c.iej. 1’rżjrrwę. wspomnianą spędza 
w  towarzystwie przyjaciół i znaiomycli 
O godz- znowu znika. Sekretarki po
zostają kilka minut'dłużej, aby upięk- 
vszyć swe twairzyczki i ’ pędem biegną 
do kolejk' podziemnej. Razem zatem.

cztery do pięciu godził pracy. 
Należv jednak podkreślić, że ta praca 
rw ciajgu tych kilku gódzm jes. niemvy- 
kle intensywna i utrz\,nnana w  tompi-e, 
o którem my Europejczycy nie mamy 
pojęcia. Również połączenia telefonicz
ne- są wprosi dosKonaie. Amerykanin 
może dostać 20 połączeń w czasie, któ
rego używamy dla uzyskania jeinago 
połączenie ,

Nasz bohater wyszedł zatem zo 
swego' biura. Opuszcza dzielnicę, prze
mysłową. Jego dzień pracy się skończył

Wieczorów .nie spędza Amer.dranin 
prawie mgdy w7 domu. „-Poezja" ogniska 
domowego jest w  Ameryce Przeżytkiem 
dawnych, dobrych czasów. Amerykanin 
łaknie wdeczorem

łatwei rozrywki.
Udaje się zatem do kina lub do teatru, 
gdzie grywane są sztuki wesołe lub 
sensacyjne. Dopiero w ostatnich cza
sach znaznaiezają się usiłowańui, zmie 
rzające do podniesienia poziomu życia 
teatralnego w Ameryce. , Ale narazie 
usiłowania te przyjmowane są dosyć 
chłodno.

Życie businessmana, amerykańskie
go podzielone jest zatem między: pracę 
a rozrywkę Rzadko tylko kiedy potrafi 
się zająć 'akiamiś problemami umyrło ■ 
wersu czy i stełycznemb

3 W.
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„K O PE R N IK — M ARYSIEŃKA1’ wyświetlają dz,ś poraź ostatni 
„O S TA TN I ROZKAŻ” . W  głównej roli E M IL  JANM NG8. —  Znicki ważne bez

ograniczeń.
Od jutra głośne w  świecie arcydzieło film ow e, reżyserji FRE1)V NIBLO. twórcy

,,BEN-HUKA“ p. t.

K O C r i A N K O W I E i
W  coli głównej wyśniona para kochanków V ILM A  B \N K Y  I RONALD COL 
MAN Fum wykonany kosztem m lljonów dolaiów. N iebywały przepych i boga 

Mwo wystawy. Początet codz.ennic o godzinie 3-ciej popołudniu.

RwtzMatGi nipiu. l b?h liMit-trat
U P. MINISTRA WIATKOWSKTEGO,

KROMKA
&tycz ia 
C z * a rt  k
H iiiu D tS jJ

kŁuaaeaA Ui..„ n o li LjSuu 11 o
k U iU ‘ iu v »  h u / z n i u U .

TFATR WIELKI
Czwartek, 17. bili. o goaz. 7.30 wiecz. 

..Straszny u w ó r" ou proc. zn iżk i.
Fiąlea., 18. bm. o godz. 7,eU wiecz. 

„Bioauway' . Prcnneia.
ZjiAnju 19. bm. o godz. 3 pop- „D ziad y ', 

przedstawienie dia muJWteŹy szkouicj-
bWbóia, Lt). bm. o 7-80 „Madame But- 

terfiy” , gościnny występ l>- Terno K-wa.
♦

lo a n  W ie ki wysiępu.e jutro. tj. w pią
tek, 1-5- jm . z pibnijerą giosnej sziuś. iiD t- 
ryk. pi. „b io a u w a y '. Au io izy  le j słyn
nej nowości, bnuipp bunniug i Georg .io- 
bot ioslati za n.ą odznaczeni specjanią na
grodą przez Akademję Teatralną w Ame 
ryce, gdzie utwór ten os.ągnąl rekordowe 
powodzenie- Dla sceny puisk.ej „Broad
way” prżehrźyl J. B- HycIiMus.ii. lentu o- 
ryiginailu opracował dla Teatru Polskiego w 
Warszawie dyr. buhiller włączając do sztu
ki specjame wkladii wierszowane p*óra J. 
Tuw.ma i M Himaia, oraz .nnych wybit
nych Utenatow- Przepiękne piosenki dobra
ne i skomponowane przez J. Maklakiewńr 
cza, oraz barwne balety układu Józefa Cie 
sielskiego, dopełniają ca kiści tego nadzwy
czaj ciekawego i sensacyjnego w.dowiska 
Artyści nas, pod w-odzą reżysera Źyteckie- 
go, dołoży ii wiele trudu i pracy ażeby sztu 
na ta osiągnęła najwyższy poziom ar
tystyczny, a dyrekcja' teatru nie szczędziła 
kosztów, ażeby premiera wypadła jak naj
efektowniej.' Nową oryginalną oprawę sce
niczną wykonał art. mai. Boloslaw Kude- 
wicz, a przepiękne barwne nowe kostiumy 
wyszły z pracowni teatralnej pod kierun
kiem p. Zofji Linhaiłtowej. Ilustrację mu
zyczną przygotował kepelm.strz Rjman 
Wojuarow oz.

Na sobotnia popołudniowe przedstawić 
jue dla nitoazieży szkolnej daje Teatr W rat 
ki a-cydzielo wieszcza polskiego Adama 
Mickiewicza p. t_ „Dziady*' BilefrS po naj
niższych cenach wcześnn nabywać możne 
w pryw. Gimnazjum im. Jordana przy u l 
a. M.kolaja 1. 16, od godz- I.RO do 3-ciej po- 
poTud’  .u i od 5 do 7-mej -wlecz.

Gwiazda japońska w operze Zapowie
dziany na sobotę, tj. dnia 19 bm. w Teatrze 
AC elkim pierwszy goścnny występ slyn 
n#j apońsk-ej prlm-adonny p. 'fpiko Kiwa 
t operze „Madame Butlerflv‘ ‘ wywoła] ol 

bizymiie zainteresowanie wśród wszystkich 
melomanów muzyki . teatru. P Teiko Ki 
wa należy dziś do rzędu najwyb tnipjszych 
ar'ystek operowych, obdarzonych nietylko 
pięknym głosem, ale i pierwszorzędnym 
'alentem dramatyczn W ostatnich kilku 
latach s!ela się ona ozdobą wszystkich naj 
większych scen Europy f Ameryki, a uka 
zarie się na scenie lej wielkiej artystki 
egzotycznej rast zaw?z° dla publiczności je 
dną z na-w ijkszych atrakcji artystycznych 
iA na&rego miasta p. Teiko Krwa przy- 
eżd'7a po raz wtóry. Przed dwoma laty wy 

stępowała aż sześciokrotnie na scenie 
Teatru Wielkiego i witłow-n.a b\la za każ- 
tyim razem wypełniona do ostatniego miej- 
soa-

P * i4 50 prc. zniżki obowiązuje w Teatrze 
W ieli m na przedstawienie prześlicznej o 
pery St. Moniuszki Straszny dwór j w kfó 
-rej uazła 1 b.ora pp. Hinglerówna. Ok., iska- 
ror^wiczówna, Bender, Łnwczyński, Kurz- 
Ibart, Płoński, Szrmonowicz i Tarnawski. 
Ppzy PUlcn kapelmistrz Leszczyński.

*
TWsttj jn ł.T .

Crwm tek. J, bm. o godz. 4 popoł
„YY esi le na Kurpiach" Przedstawienie
dla młodzieży.

Czwartek, (7. bm. o godz. 7.30 wierz. 
„W eseli na Kurpiach".

Piątek 10. bm. o godz. 4 popoł.
„W esele na Kurpiach Przedstawienie
dla młodzieży.

Piątek, 18 bm. o godz. 7.30 wiecz.
,,We«ele na Kurpiach".

Sobota, 19. hm o godz. 4 popoł.
Wesele na Kurpiach" Przedstawienie

dla młodzieży.
Sobota, 19 bm. o godz. 7.30 wiecz. 

Wesele na Kurpiach".
*

Teatr Regionalny z „Weseleni na Kor 
piach" wyji idża wkrótce na Kresy
Wschodnie spełniając swoją misję pro.

Lwów, 17 stycznia.
P. Minister inż. Kwiatkowski za

prosił całouków knm.tełn wybornego 
lwowskiej laby prz^n ysłowohan Ilo»
wej na konferencję, celem omówienia 
sprawy ukończenia wyborów do Izby.

pagandowo-kulturalną. W e Lwow ie u- 
rocze to widowisko, które podb,ja serca 
wszystkich w idzów swoją bezpośrednio 
ścią, poezją, żywiołowym  temperamen
tem, gościć będzie tylko jeszcze bardzo 
krółk : czas, mimo niebywałego powodz, 
nia i wprost fenomenalnej frekwencji 
jakiem i się cieszy.

Popoluduiówki dla młodzieży „W ese. 
la na Kurpiach” w Teatrze Małym od
będą się w czwartek 17., piątek 18. i so
botę 19. bm. o godzinie 4 popoŁ po ce
nach znacznie zniżonych. Zbiorowe zgło 
szenia szkół oraz bdety do nauycia w 
sekretarjacie Teatru Małego przy ul. Gro 
deck i ej w godzinach od 11— 2 i od 7 ej 
wiecz.

Najnowszą premierą Teatru Małego
będzie sensacyjna komedja Słonimskiego 
pt. „Murzyn W arszawski" grana obecnie 
z dużem powodzeniem w  teatrze Szyf
mana oraz w Kranówie. Rolę tytułową 
grać będzie zawsze niezawodny dyr. L. 
Czarnowski.

*
Żywy dzienulk w  Kasy nie i Kole lit 

art. odbędzie się dziś w czwartek 17. bm. 
o godz. S-niej wieczorem.

*
B U R O  KONCERTOWE Al. TUERKA.

W torek, 22. stycznia: Leopold Mueri- 
zer, II. W ieczór arcydzieł fortepianu 
wych: Chopin— Liszt. 1007-?

*
ppnrimji>n KrwcrraTRÓW:

APOł.JLO: „Przedwiośnie".
CASINO: „Prezydent1.
CHIM ERA: „M ścicieika"
GRAŻYNA: ..Huragan' .
FATAMORGANA: „Dama P ikow a '.
COl.OSSEHM: „Gentleman - włamy

warz".
KOPERNIK: „Ostatni Rozkaz".
LE W i „Przedwiośnie".
LUNA, „Tajem nica Kopalni Z łota '.
MJ RYSU NK V: Ostatni Rozkaz"
OAZA: „Szpiedzy"
PAŁACE: .Karnawał W enecki",
PAN; „Ostatnie lata panowania Cara 

Mikołaja II.“ .
PASAŻ: „K ró l Dźuncli".

UCIECHA: „Zemsta Murzyna

Program Kasyna i Koła lit. art. W e
czwartek 17. bm. o godz. 20-ej żyw y  
dziennik (Journal parlćl. Artykuły, fejle- 
tony —  poezie —  recenzje — kronika —  
konkurs powieściowy wygłoszą: Henryk 
Balk, Anna Ludwika Czernowa Michali
na Grekowicz Hausnerowa, Izydor Kar- 
dasz, Jamna Kosr-ak-Peleńska. Seweryn 
Przybylski, W ilhelm  Raort.

Z Polskiego Tow , Ekonomicznego. 
Szerokie zainteresowanie wywołał zapo
wiedziany niedawno odczyt dra Kornela 
Paygerta o cłach zbożow-ych. Zarząd 
Tow . stara się doborem znakomitych 
prelegentów postawić Tow. na rzeczyw i
ście wysokim poziomie naukowym i cel 
swój osiąga. Odczyt odbędzie się w pią 
tek, 18. hm o godz. 18, w  w ielk iej „ali 
Izby band! pizem. (Akademicka 17.)

Z Polskiego Tow. Prawnśczrgo we 
Lwowie. W  piątek 18. bm. odbędzie się 
w lokalu P. T. P przy ul. Mickiewicza 
5 a, I. p. o godz. 18 i pól następny w y
kład z cyklu nowej procedury karnej, 
który .i-y-g*osi adw. dr. Maurycy Acer pt 
,grodki dowodowe". Wstęp wolny dla 

członków P. T. P., Zw. Sędz. i Prok., Zw. 
Adw Polsk oraz wprowadzonych gości

Katolicki Związek P oIpk , ul. Rtitow- 
skiegc 13. parter, zaprasza wszystkich 
człon ków  na uroczystość ..op łatka" w 
Imu 1K. bm, (p iątek ) o godz. 5 popoł. 
punktualnie.

Na skutek tego zaproszenia wyjechali 
we środę 16 trm wieczorem pociągiem 
pospiesznym ze Lwowa do Warszawy 
członkowie Komitetu: szef biura Izby 
przem.-handlowej min. dr Steslowcz 
i ipp Litwinowie? i Utam,

(.) Andrea Padadio — dzieła i wpły
wy. Staraniem Koła Pań Poiiteoh-iiki lw. 
odbędzie się w piątek 18. hm o godz. 19 
(7 wiecz.) w sali IV na Politechnice od
czyt prof. W.- Minkiewicza pt. „Andrea 
Pallad,o" —  dzieła i wptywy —  ilustro
wany przeszło 50 przeźroczami Bilety w 
cenie po 1 zł. i po 50 gr. do nabycia 
w dniu odczytu przy wejściu na salo. 
Dochód przeznaczony na cele humani
tarne.

Kłuli Szermierzy. Zwycz. walne zgro
madzenie cztonków Klubu szermierzy od 
będzie sic w poniedziałek, d- 28 bm. w 
lokalu Klubu przy ul- Piłsudskiego .16.,
0 godz. 18 min. 30, Z następującym po
rządkiem dziennym t) Odczytanie pro
tokołu ostatniego walnego zgromadzenia, 
2j Sprawozdanie wydziału. 3) Sprawo
zdanie kasowe. 4) Absolutorjuui dla ustę 
pującego wydziału 5) W ybór nowego 
wydziału. 6) W ybór komisji rewizyjnej. 
7) W ybór sądu honorowego. 8) Wnioski
1 interpelacje. Stosownie do statutu, 
wnioski członków będą brane pod uwagę 
o ile wpłyną pisemnie do wydziału naj
później 3 dni przed walnem zgromadze
niem. W razie braku kompletu, następne 
walne zgromadzenie odbedzie się tego 
>amego dnia o godz. 19-tej bez względu 
ta ilość członków

Baczność Trafikaaci! Dnia 20. bm. 
,'odz. 4 popoł. odbędzie się w salach 
Lwowskiego Stowarzyszenia Kupców wal 
le. zebranie, na którem obecność wszyst- 
,ioh kupców tytoniowych jest wskazaną 
:e względu na doniosłość spraw, będą- 
ych przedmiotem walnego zebrania.

Wpisy ua półloraroezny kurs dla do 
osłycli, przygotowujący do egzaminu z 
VII. kla„y szkoły powszechnej ogłasza 
Zarząd Koła Grunwaldzkiego T. S. L. 
(ul. Sykstuska t>2. II. p. od godz. 6— 9 
wiecz.) Kurs ten odbywać się. będzie w 
godzinach wieczornych po 3 godziny co j 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
rzym. kat od 1. lutego 1929 do St. maja 
1930 r. Wszyscy, którzy w latach dżie-, 
cięcyrh z jakichkolwiek powodów nie 
mogli ukończyć, pełnej V II. klasowej 
szkoły powszechnej powinni korzystać z 
le j sposobności, aby uzupełnić, wykształ
cenie i otrzymać świadectwo z ukończo
nej szkoły powszechnej, co nieraz w  ży 
ciu może być potrzebne.

(— ) Włamania i kradzieże. W czora j 
dokonano włamania do mieszkania Leo 
na Mant fi* przy ul. Bogdanów ka o. i 
skradziono z szafy srebrne nakrycie sto
łowe. biżuterję oraz bieliznę wartości 15 
tys. zł. —  Anna Schneekraut zam ie\  a 

1 ła przy ul. Zielonej 31., zawiadomiła po
licję, że z mieszkania je j skradziono po 
włamaniu się garderobę i biżuterję nie- 
stwierdzonej na razie wartości.

{- -) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano. Klarę Lonzer, Pilichow>- 
ska 3. za passerstwo, Rozalję Biega i Zo 
fję  Stahlhamrner również za passerstwo, 
Stefana Naskiewicza za liczne oszustwa 
Michała Kasprzyka za włóczęgostwo, Ja
na Kukuruza i Edmunda Kuliniaka za 
kradzież.

(— ) Ujęcie zbiegów z zakładu po- 
orawczego. ?’unkejonarjusz Zakładu wy 
ehowąwczęgo z Przędzielnicy Józef Zie- 
u iski przytrzymał wczoraj zbiegłych z 
tego zakładu I raneiszka Naypa, oraz Jó
zefa Pypkę i oddał ich celem chwilowe
go przytrzymania do aresztów policyj- 
nyrh.

 o-----
P r z y  sp osob n ośc i p r z e p ro w a d z ę -  

n ia  k o n lro łi a k c j i  w y m ia r o w e j  p o - 
dalku od n ieru chom ości, s tw ie rd z o

no, że n-ieklórzy w łaściciele nieru
chomości położonych w  gm m je nua 
sla Lw ow a nie przedłożyli dek lara
cji (fa.-.ji) do wym iaru wspomnia- 
ne-gp podalkn i skulLient lego me 
otrzytiuł-i nakazu p łatn i.zego na 
rok 1928.

W obec i ega w zyw a ' Magistral 
tych właściciel: nieruchomości,
względnie ich zastępców, aby pod 
rygorem  naslępstw karnych przed
łożyli niezwłocznie, a najpóźniej do 
dni H  deklaracje do wym iaru tego 
podatku w  M iejskiej Izbie* Obra
chunkowej (R am ' ?, II, p, d rzw i Nr.

■ (łS) na 'drukach które doslarczv tpn 
Urząd. ' 1010

7  I r r n i t .

YYnbi pod Krakowem. Między Pękow- 
cami a Zielonkami pod Krakowem 
funkcjonariusze cementowni dali strzaty 
do wilka [w  chwili, gdy ten węszył za
grzebanego tam konia. Strzały nie były 
celne i wilk powlókł sic dalej.

Kłusownik zastrzelił dwu gajowych. 
W  lesie pod wsią Gołotami znaleziono w 
zaspie śnieżnej zwłoki 2 gajowych za 
strzelonych przez kłusownika, który na
stępnie zagrzebał trupy w  śniegu. Zabój
cą jest niejaki H ew \ „ Zmorzyński.

Przeniesienie przystanka Rokiety, Z 
dniem 1. lutego hr przenosi się jiirzysta 
nok osobowy Rokiety, na linji Lwów- 
Sapicżanka-Krystynopoi w  km. 17.01 cio 
km. 15.960. Sprzedaż biletów będzie -ię 
odbywać u’ przystanku. Bagaż będzie 
przyjmowany w  pociągu za opłatą nalc 
żytości w stacji przeznaczenia. Równo
cześnie zamyka się przystanek Dobro- 
twór na tej samej linii.

Ż cie karnaw ału .
REDUTA MODY

i obiór królowej piękności.
Lwów, 17 stycznia.

Reduta Artystek Teatru Małego 
czyli Reduta Mody, zapowiedziana na 
sobotę dnia 19 bm. w pięknie udekoro 
wanych salach Hotelu Krakowskiego, 
będzie prawdziwą sensacją towarzyską 
naszego miasta.

Obiór „Królowej mody*’ zaintereso
wał wszystkie nasze panie, a kon 
lnurs „Piękności męskiej" wszystkich 
panów przyprawia o brnie serca. W 
skład jury obu tych konkursów wejdą 
uproszeni przez komitet balowy przed
stawiciele kulturalnych sfer naszego 
(miasta, pp redaktorowa Konarska, Pe- 
leóska, Sichulski, Wygrzrwalski, 
Sbierzcnowski. Obrana przez „jur"” 
królowa otrzyma złotą bransoleto z fir
my RoiŁwarzewski, a cztery wicekrólo- 
we zostaną również obdarzone piękne- 
mi upominkami. Dla „lwowskiego Va 
lentino" komi^t przeznaczy! gus iwny 
brelok z odpowiednim napisem.

Uczes+uików Reduty Mody czeka 
jeszcze mnóstwa innych niespodzia
nek, o których narazie komitet milczy, 
ale które okażą się wprost rcwela 
cyjne.

★
Tradycyjny bal reprezentacyjny arty 

stćw ZASP., zapowiadany na dzień 31 
stycznia br:- w salach Hotelu Krakowskiego 
wzbudzi! niebywałą sensację wśród symoa 
tyków naszej braci a-tystycznej. Szereg 
firm ofiarowało mnóstwo cennych upo 
minków, ccijem Adarowa.nia (bezpłatnie), 
uczestników, a szczególnie piękne uczestni
czki tej naprawdę wspaniale zapowiadają 

jgcej się zabawy. Wstęp ściśle za zaproszę 
niamii, które wydaje sekretariat ZASP-u 
Teatr W ielki, I. p., pokój nr. 39. Zgłosze
nia, telefoniczne pod Dr. 69-78.

O dpow iedz1 R ed a k tj
(.) P. T. Ap. w Tarnupolu. Mimo szcze. 

rego współczucia, ze zrozumiałą troską 
W Pana o zdrowie dziecka, życzeniu Je
go zadość uczynić nie możemy, gdyż pi 
smo codzienne nic może zajmować się 
sprawami tak specjąlnemi. Natomiast ra 
dzirriy zwrócić się w tej rurarze do ja 
kiegoś pisma lekarskiego, którego adres 
poda WPanu chętnie każdy lekarz.
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Sycylijska mafja Chicago.
OIEKa WA  EMIiiRAuJA BANDYTÓW. —  ZBRODNICZE RZEMIOSŁO. —  NIEZWYKŁA METODA. —  

UPROWADZONEGO CHŁOPCA. —  BZCZĘSLIW Y EPILuG NI ESa MOWITŁJ AFERY.
H.STORJA

Nowy Jork w styczniu
(—). Tajny związek sycylijski, któ

ry w r. 1815 utworzył janby poi: cię lu
dową, po dziś dzień istniejącą i po dziś 
dzień posiadającą większy wpływ na 
szerokie warstwy ludność sycylij
skiej niz policja właściwa i wiaaze są
dowe — nie ograniczył się do rodzin
nej wyspy, lecz kwitnie również poza 
oceanem w Chicago. Wielkie sycylij
skie szajki bandyckie przeniosły swą 
siedzibę do Chicago > i tutaj kontynu- 
nją swoje

zbrodiiicfce rzemiosło. 
Naturalnie posługują się dzisiaj bar
dziej nowoczesn&mi metodami, niż 
starzy członkowie ma.fji. Ich metoda 
jest bardzo oryginalna. Zwracają się 
do swoicn rodaków i donoszą, im, u 
którego kupca mają czynić zakupy. Za 
wyznaczenie takiego magazynu każą 
sobie płacić bardzo wysokie sumy. A 
miałby się z pyszna ich rodak, który
by nio spełnił ich rozkazu!

.lak rozpowszechnione jest działa 
nie te; mafji, świadczy afera, która 
mniszyła całe Chicago. Widownia ak

cji: willa jednego z kupców włoskich 
w Coicago. Dziecko bawi się przed do
mem. Zajeżdża auto. Wyskakuje z 
niego mężczyna,

chwyta 10-letniego chłopaka 
i wsiada z nim do auta. W  błyskawi- 
cznem tempie oddala się wóz. Rodzi
na dziecka jest w szalonej rozpaczy.

Następnego dnia wyjaśnia zagadkę 
list, który przy: zedf do ojca malca. 
Bandyci żądają BO ty*, dolarów za 
zwrot chłopca. Takiej sumy ojciec nie 
może zapłacić. Z ciężkiem sercem po
stanawia zwrócić się do policji. Ta ra
dzi ni u, aby zaczekał. Nie można bo
wiem przypuścić, aby natychmiast, 
zrobiono chłopcu roś złego, gdyż ban
dyci straciliby nadzieję na okup. Skut
kiem tej rady jest pełne trwogi oczeki
wanie. Po kilku dniach przychodzi 
list, w  kforym bandyci oświadczają, że 
zadowolą się 20 tys, Ale list zawiera 

niesamowity dodatek,
Oto autor listu pyta ojca. czy Doznałby 
uszy syna, gdyby mu je przysłane. 
Nagle rozbrzmiewa telefon i wstrzą
śnięty do głębi ojciec słyszy głos sy
na, błagający go rozpaczliwie o pomoc

Rodzice dziecka chętnie ofiarowa
liby 20 tys. zł., aby otrzymać chłopca 
z powrotem, ale nie mieli tych pienię
dzy. Minęło znowu ośm dni, Zjawia się 
znowu list. Tym razem bandyci żąda
ją 10 tys., oświadczając, że jeżeli ich 
żądanie nie zostanie spełnione, poszlą 
rodzicom —  głowę dziecka;

Wszystkie gazety rozpisywały się 
o tem zdarzeniu. Wzburzenie miesz
kańców Chicaga dovszło do rozmiarów 
niesłychanych. W  ostry sposób zwró
cono się przeciwko policji, która okaza
ła tak niesłychaną indolencję.

Ale następnego dnia spotkał urzęd
nik policyjny uprowadź' nego chłopca 
w  odległej dzidnicy zupełnie nienaru
szonego który właśnie udawał się w 
drogę do domu. Unrowadzenie dziecka 
było karą, którą mafja nałożyło ojcu 
/. i to, że nie dbał o jej rozkazy i nie 
chciał im wypłacić odpowiednie7 ramy

Składkh
Dla Wiktor ji; Lodzińska Mar ja z? 

%f K R. zł. 2.—.
Dla Starusal kaleki: K R /A. 3.—, 

L Z. zł. ! ----

za dostarczenie mu przymusowych kli- 
jentów. Niewiadomo, co skłoniło tym 
razem bandytów dc

zrezygnuwania z aktu zemsty.
Obawiali się być może, iż wobec roz
głosu, który sprawa osiągnęła, mogliby

wyjść na tem bardzo żlc.
Policja chicagowska rozpoczęła o- 

beeme intensywne starania, aby usu 
nąć z ciała miasta ten potworny wrzód. 
Takie bowiem stosunki niegodne są 
wielkiego miasta!

Kściwy kasownik za otfebrar;® 
ŵ wiórki

ZDRADZIECKO POSTRZELIŁ KOTA.

Lwów, 17. stycznia.
(— ) Z Ra>wy Ruskiej donoszą nam, 

j że przedwczoraj w  -południe gajowy 
z obszaru dworskiego w Karowie, na
leżącego do p. Marmaroscha, Michał 
Kot przvtrzymał kłusownika. Tymka 
Doroszczaka z Szałasu, pow. Rawa 
Ruska, który miał przy sobie zastrze ■

loną wiewiórkę, Gajowy mu tę wie
wiórkę odebrał, poczem oddalił się. 
Po jego odejściu Doimzczak /, tyłu 
strze ii do niego z krótkiego uciętego 
karabinu i zrani1 go w ramię. Zawia
domiona o tem policja zarządziła- za 
kłusownikiem pościg

Aktorka r- ewecka złodztejkg.
PRZYKRA KISTORJA. —  DRAMATYCZNA SCENA W  HOTELU TYROLSKIM

nadto aktorka nie wyrównała rachun
ku hotelowego za swój awmrgodniowy 
pobyt. Gdy zjawiła się policja, aby ak
torkę aresztować, przyszło do 6teny 
bardzo dramatycznej. Młoda i piękna 
złodziejka dostała bowiem histerycz
nego ataku, tak, że z trudem zdołano 
ją uspokoić. Afera ta wywołała w nie
mieckim święcie teatralnym bardzo 
przykre wrażenie.

Salzburg, w styczniu.
(= ) .  „Grand IIotel“ w Kitzbhhel 

(Tyrol) był onegdaj widownią niesły
chanego skandalu. Przybyła tutaj bo
wiem przed dwoma tygodniami 83-let
nia aktorka, Marja Mayer z Mona
chium. Aktorka ta została onegdaj a- 
resztowana pod zarzutem skradzenia 
torebk', zawierającej 500 doi. i kilka 
cennych pierścieni na szkodę żony 
wiedeńskiego przemysłowca p. F, Po-

Poqrz3b alfabetu arabskiego.
ZARAZEM PUBLICZNIE SPALONO Z ASŁONY KOBIECE, JAKO SYMBOL

- ; „OSWOBODZENIA",

Moskwa, w styczniu.
Jak przed kilku dniami donieśl śmy, 

rząd sowjecki wprowadził na całym 
iereme Ajzerbadzanu —zamiast pisma 
arabskiego, pismo i alfabet łaciński, 
Z tej okazji w  Nuche, Lenkora-niu i in
nych miastach ajzerabadżańskich od
były się masowe demonstracje, w eza- 
których publicznie spalono trumny z

szczitkami starego alfabetu arabskiego.
Do ognia prócz druków arabskich, rzu
cono czairy —  zasłony na twarze, 
używane dotychczas przez tubylczą 
ludność kobiecą podczas pojawiania 
się na ulicach. C z-adry i pismo arab- 

i skie spalono jako- symbol „przeklętego 
ustroju burżuazyjnego".

Nowv f Im Fairbanksa.
„Ż E L A Z N A  M A S K A ", W E D ŁU G  A LE K S A N D R A  DUM AS.A

Now y Jork, w  styczniu. 1 rozejdzie się po świecie, zachwyca 
(..=) Znakom ity artysta film o- | jąc liczne rzesze w ie lb icieli talentu 

w v  Douglas Fairbanks nic spoczął 1 Fairbanksa. Zaraz po ukończeniu 
po dotychczasowych sukcesach i F tego film u zabierze sie Fairbank 
laurach lecz pracuje obecnie nad no do ułożenia nowego scenarjusza
w ym  film em  pl.: „że la zn a  maska" przy pomocy znanej autorki am erv
opartym  na podstawie romansu A - kańskiej L o tiv  Wondś. Na raz:e n;e
leksandra Dumasa. F flm  ten jest j w iadom o, jaka będzie treść tego
ju z bliski ukończenia i niebawem ! filmu.

SranSfi. i M i i p  ę t f r w
Brem Ł  puszen >bei z Czermewiec

SĄDZONY BĘDZIE PRZEZ SĄD POLSKI W  ŁODZI.
Lr/ów, 17 stycznia.

■Mi) Czytelnicy nasi przypomną so
bie sprawę zamordowania w Czemiow- 
cach przed pół rokiem pięknej, młodej 
Po1 ki, Bronisławy Łopuszańskiej, które 
ńasiąpiłc. wśród niezwykło zagadko

wych okoliczności, tak, że zbrodnią tę 
zaliczonu do rzędu kryminalnych zaga- . 
dek 20 wieku. Nawet słynne medjum : 
niemieckie, pani Gttnther • Ceffera, spe
cjalnie sprowadzona do Czeniiowiea, 
nio mogła wyjaśnić zadawalająco prze

biegu zbrodni. Podejrzenia skoncentro
wały się na osobie niejakiego Pawia 
Grenke’go, młodego robotnika z Łodzi, 
z którym Bronisławę widziano ostatnio 
przed tragicznym jej zgonem.

Grenke wciąż ń-eizi w więzieniu Jódz- 
kiem. W tych dniach rumuńskie wła
dze śledcze przesłały w drodze urzędc 
wej ac Łodzi caiy ma.erjał sleaczy, 
celem nmożliwiąnia władzom śledczym 
polskim przesłuchania Grenkego Akty 
te przeszły zwykłą, unormowaną pirzez 
zwyczaje dyplomatyczne drogą, cj. p^zez 
min. spraw wew-n. i min. spraw zagr, 

Proces odbędzie się w Łodzi, a sub- 
atratem do aktu oskarżenia będą wła
śnie auta śledcze policji i sądu rumuń
skiego.

7CO łelefemsłek 
w Warszaw e,

M urszawa, w  styczniu,'
W  związku z powiększającą się. 

stale liczbę abonentów, zarząa warsz..; 
Pasty zmuszony był również powięk
szyć liczbę telefonistek. Przyjęto 100 
nowych telefonistek, tak, że obecnie 
pracuje ich w warszawskiej sieci o- 
koło 700

Murykanci wędrowni 
płacą podatki.

W arszawa, w  stjmznm 
Ministerstwo pracy i op;eki spo 

lecznej postanowiło ostatecznie roz 
graniczyć pojecie żebraka muzyka ni 
ta wędrownego.

Ustanowiono, że muzykantem 
wędrownym  jest ten, kto u trzym u
je  się z w ykonyw ania  utwoćżT mu 
zycas-nych i opłaca przy lem  przep i
sany7 patent przemysłowy.

Ci, którzy tego -paleniu nie płaca 
a grnią tylko dlatego, by zwrócić 
na siebie uwagę i w  ten sposób ścią 
gnąc w ięcej jałm użny -—  będą uwa 
żani za żebraków i stosownie tra k 
towani przez w ładze adm inistracyj
ne.

B ' i  . inczy par o do ks.
• Londyn, w  styczniu. 

W  Manchester żona bezrobotne
go M. S. Louise Fischer,, powiła 
dw o ie  bliźniąt, dziewczynki, oclzna 
czające się tem, że każda z nich uj-I 
••zaln śwdallo dzienne w innym ro 
ku. Pierwsza z ruch urodziła się na; 
nięć m im it nrzed Sylwestrem  dru-. 
sa w  pól godziny potem kiedy in i 
dwadzieścia niee minut upłvnęło od 
roznoozooia się bieżącego roku. Star 
sza otrzymała im ie Doreen. co ozna 
■•za december, czvli grudzień, druga 
imię Janet, przypom ina January) 
( ^ttczeń-).

Uboga staruszka. 65 lat licząca Uałoks, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolny). 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datk j 
kierować należy do Administracji, dtai
- , V."' yii' ■ • -7. 1

G IE Ł D Y ,

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 15. stycznia.

Chybie 70, Gazv wsch. 27. 27.50 Dtóhu 
rówka 104 25, 104. Inwest 113.

GIEŁDa  z b o ż o w a
Lwów, 15- - stycznia-

* ‘Na giełdzie transakcje w pszenicy. któSa 
podrożała, oraz, w owsie za Hó'-y płacono 
ro.ramach d-otycnczasowych. notowań ŻyJo 

'dzisiaj nieco złin sze  w cenię.
Tsr.dencj-a utrzymerur dla pśzcnlcy 

' ramżkowa. Uaikaobiente spokojne.
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h ruercna iraiMlaca warw
50 mil jonów dolarów.

SZATNIA TOWARZYSTW A FILMOWEGO METRO - GOLDWYM-
MAYER.

H ollywood, w  styczniu. 
(x x )  Najlep ie j wyposażoną gar 

derobę na św iecie posiada ' w ielk ie 
towarzystwo film ow e M etro - Gold 
w ym -M ayer. Naczelne k ierow ni
ctwo lej garderoby ma pan Larry 
Kid, k tó iy  jest praw dziw ym  m i
strzem w  swoim fachu. Jednem 
skinieniem ręki może pan K id  w y 
posażyć cały pułk piechoty, poline
zyjską ekspedycję piracką i balet 
operowy, według najnowszej mody 
i najstarszych zwu czajów. Jego gar 
deroba pochodzi ze wszystkich 
stron świata i jest produktem uwa
żnej długoletniej pracy całej arm ji 
krawców', kuśnierzy, modnierzy, 
handlarzy broni i wreszcie antv- 
kwarzy. W  jednym tylko oddziale

damskiej garderoby, posiada par. 
K id  na składzie 35.000 toalet, 1000 
par bucików, 3000 kapeluszy, i n ie
zliczoną ilość rękawi zek, bluzek, 
desseus i innych damskich ubrań, 
wszelkiego rodzaju i z każdej epoki. 
W szystkie te kostjumy są przezna
czone tylko dla statystów. Gwiazdy 
film ow e bowiem dostają za każdym 
razem specjalnie toalety, ad hoc 
zrobione. M imo to jednak każdy no 
w y  film  w ykazu je jakieś braki i ety 
gle trzeba garderobę uzupełniać. Ile  
żyscr musi bowiem przedewszysl- 
kicm mvażać, b j  toalety odpow ia
dały stale te i epoce, którą film  
przedstawia. Znawcy obliczają, że 
owa słynna garderoba przedstawia 
wartość przeszło 50 m ili. dolarów.

Lwów, 16. stycznia. 
Na giełdzie zbożowej większe ob-roty w 

owsie i pszenicy po cenach wyższych- Ce
ny innych produktów utrzymane. Usposo
bień e ożywione.

Pszenica kra dworska ex 1929 750— 
760 gr. 45 75— 16 75, Pszenica kraj, zbio
rowa ex 1927 r. 740 gr. 43.00—44.00,
?vt. »  .lot., U ' ■< io?x 114(1 gr
JJ5.00— 3V 75, Jęczmień małopolski brow. 

•640 gr 34.50— 35.o0,Jęczmień małopolski 
przemiałowy b40 gr. 27.50— 28.50, Jęcz- 
ni.en maiopol. pastewny ' ilu—510 gr
35 50—36 25. Owip, małopolski ex 192S 
450 gr. 29.25— 30.35, Kuauruoza rumuń
ska 35.50— 06.0O, Ziemniaki przemysłowe
4.75— 5.00, P*asola biała 95.00— 12000, 
Fasola kolorowa 50.00— 55.00, Fasola Kra
sa 65.00--75,00, Gioch y* Victoriaól.uO—  
55 50, Groch polny 38.00 -40.00, Bobik
32.75— 33.75, Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00— .10,00, Wyka 38.00—40.u0, Sia
no słodkie kraj. prasowane 18.OO- - 20.00. 
Słoma prasowana 8 00— 9.00. Kukuru- 
dza 31.75 -32.75, Hreczka 37 25—38.25, 
Len 72.00—74 00. Łubin niebieski 
22.00—23.00, Rzepak ozimy ex 75.00—
77.00, Mijka pszenna 40 proc. 73.00- 
72 00, Mąk“a pszenna 65 proc. 70.00—
71.00, Mąka żytnia 65 proc. 50.00, Gry
sik kukur 67.00— 70.00, Mąka kukur. 
49 00— 5100. Otręby żytnie 22.50— 23.50, 
pszen. netto bez worka 25.00— 25.50, Ka-

połó\ve„ 68.00— ^O-OO, Kasza jagi. 80.00—
82.00, Kasza jęczmienna 48.25— uO.75, Pę
cak rs.ou— 50.00, Proso krajowe 43.50—  
4-J.50, Makuchy lniane 47.00- -48.00, Ko 
nic7yna czerw, krajowa naturalna 16U.00 
— loU.00, Mak nieb. 115.00— 125 00, Mak 
jiwy 90.00— 100.00, Worki jutowe wyr 
Stiauom, V arta 1.68— 1.72, Częsiocuj 
ki używano i|nbre ta sztukę ’ '<8— l . ł i

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16. stycznie (Tel. G. P-)

4-prc. pożyczka inwestycyjna 112 3/4-
5-prc. pożyczka dolarowa 103 3/4, 5-prc. 
pozyczka konwersyjna 67, 5 nrc. pozyczka 
kole.owa 1920 60, 10-prc. pożyczka kolejo
wa 102, 8-prc- Listy zast. B.;u Gosp. Kraj. 
94, 8 pic. Listy za-st. Bku Rolnego 94. 8-prc. 
Ob! g. Bku Gosp Kran 94. Tc same 7-prc. 
3300.

Waluty i dewizy. Belgia 123.63, Ho- 
lana.a 356.68, Londyn 43.14, Nowy Jork 
8BS. Paryż 34.7 Praga 26.31 i pól, Szwaj- 
cąrja 171-52 i pól. Sztokholm 238. 43, Wie 
deń 124.99. Wiochy 46.55.

W  i,rszawa, 16. stycznia. (Tel. G. P-ł 
Bank Dyskoniowy 139, Bank Polski 1S9 
Bank Zachodni 95, Bank Zw. Zair. 83 
Sp ess 240, F.rley 55, Leszczyński 21 i pó! 
Węgiel 99 j pó). Nobel 25, Li-lpap 38 215. O- 
strowie 95, Rudzki 44, Straehowice 39, Bor- 
,bowski 15

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 16. stycznia- (TM. G. P.) Pia

secki LI .i jtóJ. Siersza el 50. Chybie 69.70 
GIEŁrA  ZURYCHSKA.

Zurych, 1(5. stycznia. (Tel. G- P.) Paryż 
3(1.31. Londyn 35.21 3/4. Nowy Jork 
549.95. Bełz# 7227 i pól. Włochy 27-20V, 
Hiszpanja 84.90, Holandja 308.47 i pól, Ber
lin 1133 57 i pól, Wiedeń 73.07 i pól, Sztok
finlrr, 1 O0 no ; „,M nsl.-, intlCfl rn-n-iK-.",-

138.65, Sofja 3.75 i pól. Praga 15.38 i pól, 
Warszawa 58-18, Budapeszt 90.68, Biało- 
gród 9.12 3/4, Ateny 6.72, Konstantynopol
2-52 1 pól, Bukareszt 3.12 i pól, Ilelsingfors 
13.09, Buenos Aires 218 uli.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 16. stycznia. (Tel. G P.) Am

sterdam 284-75, Belgrad 12.47, Berlin 
108.84, Bruksela 98-71, Budapeszt 123-91 
Bukareszt 4 25 7/8, Kopenhaga 189.45, Lun 
dyn 34.46 1/8, Maaryt 116.02 i pólj Medio
lan 37.18, Nowy Jork 710-25 Oslo 180 35 
Paryiż 27-75 Praga 21.01 1/16, Sofia 5.11.45 
Sztokholm 189.88, Warszawa 79.90 i pól 
Zurych 136-55, Amerykańskie 707-10, N ie
mieckie 168.60, Czeskie 20.98, Szwajcar
skie 136.25, Baiikverein 25.40, BodenkredM 
109-00, Kreditanstall 60, Ko-mpas 16, Mer 
kury 2.15 Zivnoslenska 135.75, Austr. kol 
państw. 4S 50, Kolej poludn. 12.10. Gole 
szów .286.50, Cement 114-75, Browary L60 
Upiny 41 10, Berg u. Hutleu 860, Krupp 
1244, Potdi Iłuetle 187, Prager Eisen 485. 
Rime 12.75, Siersza 12, Zieleniewski 11'b'A- 
Fanto 6.70, Galicja 64.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 16. stycznia. (Tel. G- P .) Nowy 

Jork 485, Holandja 12.09.62, Francja 121.12 
Belgia 34.902, Wiochy 92.71, Niemcy 20402 
Szwajcaria 25217, Hiszpanja 29.70, Danja 
18.183, Szwecja 18.14, Norwegia 18 192. He' 
singfors 192.80, Praga 163-87, Wiedeń 34.50 
Warszafa 43.27

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 16- stycznia. iTol. G. P.) Londyn 

134.15, Nowy Jork 25.59.75, Beigja 355.75 
Hiszpanja 4L8, W iochy 133.90, Szwajcaria 
432.75. Danja 682.75, Holandja 1026.25-

CO.-1 : „.-j cjw ( *,ę  <w  „/.) Ti-.,

ża 75.90. Rumunja 15.40, Niemcy 608.50, 
Wiedeń 360.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 17. stycznia.

Tendencja niezmieniona. Usposobie
nie ożywione. Obrót liczny.

W ALUTY : Dolary ameryk. 8.88.00—
8.88.50, dolary kanad. 8.82.00— 8.82.50, 
korony czeskie 0.26.25— 0.26.50, szylingi 
austr, 1.25.50--1.26.00, leje 0.05.00—  
0.05.50, franki francuskie 0.34 50—0.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fun
ty szterlingi 43.50.00— 43.80.00 czerwień- 
ce sow. za jeden 18.00— 19.00

ZLUTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00,
20 franków 33.75.00— 34.10.00, 20 marek 
niem. 41.70.00— 42.00.00, 10 rubh ros.
■J6.50_46.70.

altŁUHU: Kor. austr. 0 69 00—0.70 00 
5 kor. austr. 3.60.00— 3.70.00, flor austr 
1.80— 1.85, ruble rosyjskie 3.00— 2,10, 
kopiejk i za rubel t.50— 1.55.

Uwaga. Przy dolarach za 1— 2 płacą 
o Y  gr. mniej.

K ącik  rcdrozuif.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Czwarta!, 17- stycznia 1929* 

Warszawa 1415 12.30 Koncert szkolny 
Wykonawcy: Ork;estra P. R-, a-rtyśc^opeiy 
warsz. (Mozart, Noskowski, Żeleński), 17.25 
Odczyt p t. .Obecny us’ rói miast polskich
i projekt ustawy o samorządzie miejskim". 
17-55 Koncert kameralny. Wykonawcy: Trio 
Kmila (Haldn, Dworzak), 20.00 Odczyt 2 
cyklu ,.Dzieje muzyki polskiej" wygi- pruf 
Niewiadomski. 20.30 Koncerl popularny w

n o c 1 T> P wyffl O -i rvv dr > f>_

go. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
sal- hotelu ,,Bristol"-

PoŁnaó 344 20.30 Koncert koltnd i pie
śni polskich. Wykona chói męski ,,Hasło".

Wilno 435 Katowice 416 20.30 Trans
misja koncertu z Warszawy.

Kraków 17.25 Odczyt p. t. „Nen •» lite
raturze rosyjskiej" wygi- red. dr- N. Kan- 
fer, 20.30 Transmisja z Warszawy. 22.30 
Muzyka taneczna z rest- „Par-illon".

Królewiec 203 21-30 Utwory fortepiano
we Schuberta.

Wrocław 322 30 15 „ Panna Elza? radio 
fonizowana nowela Schnuzlera. 21-00 Kon 
cert współczesnej muzyki (Fr. Schreker).
22.30 Lekcja tańca. 24-30— 1.30 Koncern 
nocny.

Lijisk 46j 20-00 Koncert symfoniczny 
FTharmonji Diczdeńskiej. jRaer.del. 
Brahms). 21.30 Sceny z „Miss Sara Sam- 
son" Lessinga.

Rzym 4-47 2045 Koncert Symfoniczny.
J.angenberg 468 20.00 Wesoły wieczór 

z udziałem Roberto Koppel- 22.30 Dancing
Berlin 484 20.00 Koncert orkiestry dc te 

2J.10 Transmisja koncertu ork. z Wrocła
wia- 2.30 Dancig.

Wiedeń 517 19.30 Transmisja z Opery 
Państwowej.

Ryga 536 20.00 ..Paganini" operetka Le- 
haia.

Monachjum 535 19.30 ..Cyganerja" ope
ra Pucciniego.

★
Piątek, 18* stycznia 1929.

Warszawa 1415 12.10 Koncert płyt gra
mofonowych. 17.25, Transmisja odczytu i  
WHna. 17.55 Muzyka lekka w ww.konaniu 
orkiestry teatru Morskie Oko- 20.00 p. Y 
Stromenger omówi program koncertu symi 
Piiharmonji warszawskiej. 20.15 Koncert 
Filharmonii warszawskiej Wykonawcy: 3r 
kiestra symfoniczna pod d y -  Henryka > .li
bera i Małgorzato W n  (fort-) 22.30 Re
transmisja stacji zagra-niczynch- r oznar 
344 W ilno 435 Katowioe 4*15 Kraków 56t>
20.30 Transmisja koncertu symf z W ar
szawy.

Królewiec 303 18.50 Odczyt p. t. „Losy 
polityczne dawnej prowincji prusktoj —  Po 
znania'. 20-00 Koncert symfoniczny W  pro 
gramie utwory Haydna, Mahlera i Be&tho- 
vena.

Wrocław 322 20.35 ,h«pitaił“  słuchów1 
sko Bitschofia. 21.30 Jazz ne dwa fortepia
ny. 2.00 Lekcja stenografii-

PńagE 34<9 18-55 transmisja, z Teatru Na 
rodowego. „Je-asika operetka Foersfera. 
22.20 Muzyka taneczna.

Londyu 358 21.00 Transmisja koncertu 
symfonicznego z Oueens Hali- 24.00 Muzyw 
ka taneczna.

Lipsk 366 -20-00 Wyjątki z ope- Lortzin- 
ga odegra, orkiestra symfoniczna, 21.15 R * - 
djo kabaret. 20.40 .Bajadera" operetka. K«J 
mana.

Lancenberg 468 20.00 Koncert symif.
Berlin 484- 20.30 Koncert symfoniczny hs 

udziałem pianisty Claudio Arrau‘a.
Wir-deń 517 19-30 Koncert Wiedeńskie] 

Akademji śpiewaczej \ orkiestry symfonicz
nej. 21.30 Kapela Wacek.

Budapeszt 555 19.30 „K^ótowa Saba(j*o-
P4Yr<i Ori^tYitiTlLn, *>^90 A4171*7vl-vł

FFJLE IO N  HA?.. POKANMM * I

G. U. IO L D O L Z &  77

TAJtMNłCA M313E13/
Autoryzowany przekład Kuzimicrsa Ryeh >owskiegik

Najm ądrzej byłoby uciec z tej naszej p ływ a- 
jącej wyspy j przenieść się na inną: dookoła spo
strzegam liczne góry lodowe, błąkające się po m o
rzu laksamo jak i nasza, ale nie ogarnięte poża
rem. la k ,  tylko jedno nieszczęście: nie mamy ża
dnej zupełnie łodzi! Są wprawdzie t iz y  szalupy 
ratunkowe, z k ló iych  jedna już plonie, ale są one 
akie ogromne i takie ciężkie, że trzeba najmnie 

dwudziestu ludzi, aby je spuścić na wodę. W ięc 
o tf m nawet myśleć nie można. Jesteśmy uwię 
zieni na tej płOnąćąj górze lodowej... Chvba. że 11 
da m i się zbić jakąś lekką tratwę... N ieial we te 
zadanie, —  ale postanawiam jednak sprÓDowad

Przedewszystkiem  jednak trzeba zabrać 2 
płonącego okrętu wszystko, co się nam może p rzy
dać: żywność, amunicję, odzież, okrycia, nawe 
p iecyk - maszynkę elek irrrzną. o ile się jeszcz 
da naprawić, —  a przedevrszyslkiem moje saaie 
które jak dotąd —  stwierdzam 10 z radością, -  
nie uciei piaty zunełnie o c : od tych gwałtownych

wsuząsow, ani ou ognia, guyz umieszczone pyiy 
na tyle okrętu i silnie przymocowane.

A  owe sanie, to rodzaj arki, magazynu, w a r
sztatu, mogący być dla nas zbawieniem  w  razi, 
gdyby jakim ś cudownym —  ale ostatecznie mo- 
.liw y m . przyjjadkiem nasza góra lodowa zetknę- 
i  się z inną. W ówczas musielibyśm y się n;i 

gwałt przenosić. Prawda, szanse podobnego zet 
.mięcia się są minimalne... ale i to być może, na 
leży więc o tej ewentualności pamiętać.

Tak  rozumuję odczepiając owe nieocenione 
lanie, które bez trudu zesuwain po poch jlonym  
pokładzie okrętu aż na lód. Odetchnąłem z ulgą 
^dy sanie znalazły się już na lodzie. Z pomoc? 
don Pedra ulokowałem je  w  wybranem  poprze
dnio miejscu. Z  kawałków  porwanego płótna ża 
glowego skleciłem coś w  rodzaju namiotu, pod 
którym  ułożyłem  Graciosę.

Hiedna dziewczyna odzyskała przytomność 
<iedy ułożyłem ją  na posłaniu z futer, m iała je 
szcze na tyle siły, że uśc^nęła m i mocno ramię 
mówiąc z n iewysłow ioną czułością:

—  Dziękuję ci, najdroższy...
Co słysząc, pan markiz, Siny dotychczas z z i

mna. poczerwieniał nagle jak  piwonja. A le  uspo
koiłem go odrazu:

—  M ajaczy, biedactwo... W zięła  mnie za 
oana...

DziąKi mej przytomności umysłu pan m ar
kiz uspokoił się odrazu, podczas gay w „czach

uraciosy, zupełnie przytom nej, zabłysła złośbwa 
radość.

A le  niema ani chw ili czasu do stracenia: pę
dzę z powrotem na okręt. T vm  razem chcę ocalić 
>d ognia kasę, to jest małą żelazną kasetkę, którą 

znalazłem niegdyś w kabinie don Pedra. W  kase- 
ce tej p izechow yw ałem  całą mą zdobycz jaka w y 
radia na m m c z podziału, kiedy razem z Forsle- 
em rew idow aliśm y kieszenie zamrożonego D011 

Pedra 1 jego załogi. Fo wejściu do saloniku do- 
-trzegam sztywne zw łoki Forstera, leżące w  ką- 
'ie, tam gdzie je  rzuciłem. W idok  len podnieca je 
zcze m ój gniew : on przecież był sprawcą pożaru, 

on sprawcą tej katastrofy, w  trakcie której b ie
dna Grac lusa odniosła ciężką ranę!... N iechże go 
djabli wezmą, lego psa przeklętego!... A le  równo- 
ześrne przychodzi m i na myśl, że , n iema złego 

coby na dobre nie wyszło“ ... że po śmierci Forste 
ra ja  staję się jego spadkobiercą, czyli, że na mnie 
wypadają te wszystkie djamenty, dublony, drogie 
kamienie i klejnoty, które pierwotnie przy po
dziale przypadły jemu.

Biorę się w ięc bez zw łoki do roboty: rew idu
je mu wszystkie kieszenie po koleji, zabieiam  ż 
ego kabiny przystkie wartościowe przedmiot;. 

Wreszcie zabieram jeszcze wszystkie papiery, do 
,rnroeniv, księgę okrętową, zamykam to wszystko 
do kasetki i wracam na lód. Moją kasetkę lokuję 
•v bezpiecznem miejscu na saniach i kierują się 
z powrotem  do płonącego okrętu. (C . d. Q *
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Di\ Emu!! Sgsritr
byty asystent piof, Dra Jedlicki w Pra 
dzc (instytucie rocnlgcn. i tcrapji radctn).

otwiera 13 b. m. 
Zakład roentgenologji 

i leczeń a radem
we Lwowie, Kopernika 21 I. Fel. IU>24

toni-:}

ĄHUKOBt W ENERYCZNE I zastarzałe 
■ skórne, neurastenje seksualną "leczy 

specjalista Dr. Frisch. W ałowa 11, 
Te! 55— 20. 997S 1

I N A U K A  l A i U r i O w A N i d .  
10 groszy za wyraz. ]

KI RSY HANDI OW E J. I+irscbSpĄmga, 
łyczakowska 31 przyjmują wpisy na 
nowy 5-cio roicsięczy kurs handlowy 
Stenografia. Pisanie, na maszynach 
Początek nauki 1. lutego 1929 1031-5

mm luk. i  ciszewskien
1 nów, Kurkowa 38. Telęf. ,11-14.

rozpoczyna 
a mics. wiecz. kurs Handlowy

W pisy codziennie, z wyjątkiem niedziel
i świat do 25. stycznia w  godz. od 17-ej 

do 19-lcj. 843-6

FRANCUSKI I POI,KI z doskonałym 
Iraueuskim dostaną natychmiast do 
brc posady Biuro Niemczynowskie,j. 
I.wów, plac Akademicki 3. Telefon

. ,13— 01 1019-3

DBA 050U  starszych 5ze sfer urzędni
czych rozpoczyna kurs najnowszych 
lańców. Zgłoszeniu zaraz Nowicki 
Piłsudskiego 16. 1011-2

I POSADY POSZUKIWANE.
3 grosze za wyraz. ]

M ARSZY mówiący po francusku i an
gielsku przyjm ie posadę magazyniera 
lub rachmistrza. Zgłoszenia listowne 
Marciuk dla J. K. .Jeziorna via Tarno 
poi. 10Di 2

RZĄDCA ekonom, lat 43, posiada 17 łat 
praktyki i szkołę rolniczą, z dobremi 
świadectwami, rozumie się doskonale 
na uprawie roli na chowie bydła i na 
różnych chorobach bydlęcych „jako 
weterynarz" poszukuje nosady od 25. 
marca 1929. łaskaw e zgłoszenie: M i
chał Atamanik. zaizadca folwarku 
l.nbień W ielki p. loco. 1003

L WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz. I

URZĘDNIK, piszący na maszynie, znają
cy język n.emiecki znajdzie zajęcie O- 
1'erty tylko pisemne. Towarzystwo T e 
renowe, Lwów, pl. Marja.-ki 10, 980 2

H u m e rc

—  Słuchaj, Kon, Czy to prawda, że ty 
się chcesz przechrzcie?

—  To prawda —  ale ja  (o robię dla 
Blocha. On się w przeszłym roku prze
chrzci! i dzisiaj chciałby mice przyja
ciela chrześcijanina.

” TPLYM©UTH
S Z Y S K i  P

B E Z P I E C Z N Y  !
Prosimy zobaczyć, jak Plymouth, obciążony pięcioms 
pasażerami, lekko i pewnie mknie po szosie, z  jaką 
łatwością w ciągu paru sekund rozwija szybkość 

osiemdziesiąt — dziewięćdziesiąt i więcej kilometrów na 
godzinę, a zdacie sobie sprawę z notęei jego motori:
*  Silver Dumc. ”  — Wypróbujcie siłę i niezawodność jego 
krytych hamulców hydraulicznych na cztery koła, wyklucza- 
tących przez idealnie równe działanie na wszystkie koła, 
zarzucanie maszyny na największym błocie. Wówczas 
musicie sobie zdae sprawę, jak niską iest cera Plymouth 
w stosunku do iego zalet.

Wszystkie modele Plymouth są do obejrzenu w naszycn 
salonach wystawowych. Próby bczołatne i bez 
zobowiązania.

X.  S K O L I M O W S K I  I  Dk . x .  S U l I M I K S K I ,  L W Ó W ,  R O M u N O W I C Z A ,  l . I .  

Chrysler Sales Corporation, Detroit, U.S.A.

I*ANNA pisząca na maszynie i znająca 
język niemiecki znajdziŚ),zajęcie; oter- 
ty tylko pisemne pod Towarzystwo Te 
renowe, Lwów, pl Marjaiki 10. 979-2

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa] Żó- 
rawia 42 Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie
go, pisowni, oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów 10618-3

I DĄIESZKANla, SKLŁrY. 
10 gro* zy za wyraz. I

POKÓJ, nyża, kuchnia, Zyblikiewiczo Ja
błonowskich, Pełczyńska lub 2 pokoje 
kuchnia szuka Inż. Kollmszowski. P o
tockiego 23. te). 29-90. 999-1

l KUPNO I SPRZEDAZ.
12 groszy za Swjraą. I

Kt PIĘ pianino. Listy Pianino" do biu
ra dziennik., łlefjitajis.ka 22. 1037

pokoje śniadankowe z 
pchłyi« wyszynkiem, trafiką, handlem 
korzennym w centrum miasta Lwowa 
sprzedam, wydzierżawię, oddam za 
kaucją na rachunek. Zgłoszenia Mało
polska Ajencja Reklamowa, pod ,.Re
stauracja". 1038

W  SAMBORSKIM powiecie 4 km. od sta
cji kolejowej.njest natychmiast do sprze 
dania dom murowany, blachą kryty,
o 12 pokojach i 2 morgi ogrodu za 
trzy tysiące dolarów gotówką. In for
macje: Księgarnia Hasklera, Stanisła
wów. 1043-3

SYPIALNI 4 dębowa jasna bez toalęl; 
stół jadalny dębowy do rozsuwania, 
futro używane z żołnierzem  krymskim 
okazyjnie zaraz do ‘.sprzedania. W ia. 
domość Bajki 25. I. p. przez ganek na 
prawo. 10-12-21

FORTEPIAN wiedeński, krótki, prywat 
nic tanio do nabvcin. C.horąźczyzna 18. 
drzwi 5, Od 9— t't. ' tO02-2

SCH44EIGHOFERA KORTEPI 4NY.PIA
NINA światowej sławy, po przysl.p- 
nycli cenach, na dogodne spłaty pole
ca ,.MunInszko" Zinmi-owicza 30

792-7

FORTEPIAN znanej marki, pierwszej 
jakości, najnowszej konstrukcji meta- 
lo-wej —  sprzedam Kopernika 26. Sklc- 
niarski. 1010-:'.

ryjny, dobrze zaprowadzony z urządzc- 
niem i towarem z powodu wyjazdu 
zaraz do odstąpienia. Gotówka potrze
bna 3000 dolarów, reszta w-edług umo
wy. Zgłoszenia tylko listowne „Prasa" . 
Kraków-, Karmelicka lG, pod ,,Krv- 
niea".

I ROŻNE D O N i£biEN iA . 
10 groszy za wyraz. I

UNIEW AŻNIAM  zgubiony Indeks Nr. 10. 
W yższej Szkoły dla Handlu zagra
nicznego wystawiony'-na.ńiazwisko Ar
tur Chmielewski- 1030

UNIEW AŻNIAM  zgubiony dokument, o- 
trzymanv przy zwolnieniu ze sluż.iy, 
wojskowej z. 3. p. s. p„ wystawiony na 
nazw Sko 44 ilka Jakuba: 1892, przez !’ . 
K. I Rzeszów. , 1041

I NIE44 4ŻNIAM zgulu oną książeczkę, 
we, kową wydaną przez DKU. Lwów, 
na nazwisko Józef Buxbaum. 1022

h A ivj i K NI łvjrz 6 1 c i o w- e schodzą do 21. :'-n - 
dzin wiadomość listownie do Admin. 
„Gaz.ety Poranne/' pod .Kamienie żół
ciowe". 1023-3

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową na na
zwisko Herman Wang wydaną przez 
PKD. Sambor ur. w roku 1897 zamie
szkały w Drohobyczu. 102f-3

DZ4YONKI DO BARANKÓ4Y po cenach 
ścijie fabrycznych w różnych wielko
ściach dostarcza Reprezentacja: Skład

Vi.abawek. Kraków. Ftorjanska 33. 103-5

I 'BZI.11 BALEM by pięknie wyglądać, 
niezbędne odświeżenie twarzy i chara
kteryzacja w  Kosmeo,, Mikołaja 7.

1033-4

ELEGANCKO wykonuje suknie, płaszcze 
wszelkie przeróbki: Pracownia sukien. 
Mikoła ja 18. 1. p. 968 5

CIEPŁE papucze, pantofle, berincze na 
buty i t, p .poleca I wykonuje fabryka 
pantofli, 447ronwska 4, Tel. 59— 88.

911-5

ŁOZKO na raty mosiężne 200 zł.; ku
chenne 13, . skrzynkowe 45, siatkowe 
40 wkłady druciane 26, umywalki 5. 
44’ ieszadła stojące 25. Fabryka Żaks, 
Łyczakowska 132. 781-7

PERUKI karnawałowe w wielkim wybo
rze wypożycza Iwański, fryzjer. Listo
pada róg Wiśmowieckirh. 10664-?

Dcista cz my 
ak/e jako
intysp/yc?- 
ta t^ a ro -
M1B. Ud -
odnione od 
d e  ią 3 t 

it; że„0LiA’‘ 
jest przo u-

jącą po wzglouem januS-l lii TKft SUl 310;
uiq. p łn1 > ii; rancj za ho nt sztukę

ÓfŁABIENIE 
M.EDI(ICE.

t * = 5 i v  N

h e j o g ^ i
oryginów' .ylRO

K Ł  A  W  £
CENY OGŁOSZEŃ:

Za rtersz l-szpaltowy nilIlinotl..wy 
(szrr. 30 mm.) ogłoszeniu, zwykle za *»h- 
zleni 15 gr., za wiersz 1-szoalt. milime
trowy (srer. 80 mm.) nadesłane 40 gr., 
ca rierąz 1 -szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) jio kronice 45 gr., za wleras 1- 
t-rpalt. intllmelrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr,, za

wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) v  artykułach 100 gr., za wi. w  1 - 
« palt. milimetrowy (szer. 80 uim.) na 
pierwsi,") stronie 70 gr., drobne ogłusze
nia za słowo 10 gr„ kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr„ matrymonialne, korespon
dencje I pry* alne za słowo 12 dla 
potrzebujących uracy lub nosadj S gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

t e:
gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 306 
zł„ cola strona tekstowa .-0® zł- cała 
troiia pod nagłówkiem (l-sza) 70D ri. 

Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsca zarlrzrżonem. 
ogłoszenia osobno Błojące 1 bez lum en  
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności ■ 
terminowy drak nie in jji wjem y Porta 
przekarów ule bontflknjemy. — Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe sq porizieloae n* 
8 łamów (szpalt,) tekstowe na 4 lawy 
(szpalty).

PRFNUMERATA micslęceww 
Z dosławq na miejsce lab prza-

sylka puiztr -g  . . «Ł 13ł
Bez dorta -y . . Ł  9.—
Za fi ileę zł. 1. —

Z  drp^arni .ŚPółkj wydawuiczej ORODKi I SUOLKA pod zor*. J, PŁOCIiiEMJ. L wowie. Odp red, STEFAN


